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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

To	 była	 idealna	 noc.	 Fa sa dy	 okolicznych	 budynków	 w	 Vail
lśniły	 od	 bożona rodzeniowych	 świa tełek	 przypomina ją cych
gwiazdy,	które	spa dły	z	nieba.
Tak,	noc	była	wspa nia ła,	a	Ra pha el	–	jeszcze	wspa nialszy.	Jak

za wsze	zresztą.
Ba iley	niemal	nie	mogła	uwierzyć,	że	to	prawda,	choć	spoty-

ka li	się	już	od	ośmiu	miesięcy.	Przypominał	postać	z	bajki,	a	ona
była	dziewczyną,	która	nigdy	nie	są dziła,	że	spotka	ją	szczęśli-
we	za kończenie.
Dopóki	go	nie	pozna ła.
Oczywiście	widywa li	się	tylko	co	kilka	miesięcy,	gdy	przyla ty-

wał	do	Kolora do	w	 interesach,	ale	nigdy	nie	byli	ze	sobą	dość
długo.
Przez	całe	dorosłe	życie	stroniła	od	randkowa nia,	ale	Ra pha el

spra wił,	że	jej	lęki	zniknęły.	Ba iley	odda ła	mu	się,	myśląc	tylko
o	tym,	jak	bardzo	go	pra gnie.	Sta wa ła	się	przy	nim	jakby	inną
kobietą.
Za wsze,	 gdy	 przyjeżdżał	 do	 Kolora do,	 wykorzystywa li	 czas

w	stu	procentach.	Dzisiejsza	noc	nie	była	wyjątkiem.	Zjedli	ko -
la cję,	przespa cerowa li	się	po	mieście,	a	potem	wrócili	do	ho te-
lu,	by	się	kochać.
Wycią gnęła	się	na	prześciera dle.	Wciąż	jeszcze	dochodziła	do

siebie.	Za śmia ła	się	i	obróciła	na	bok,	spoglą da jąc	w	stronę	ła -
zienki.	Ziewnęła,	czeka jąc,	aż	Ra pha el	wróci	do	łóżka.
Nigdy	nie	myśla ła,	że	może	tak	bardzo	kochać	drugą	osobę.

Ani	że	ktoś	mógł by	czuć	coś	ta kiego	wobec	niej.
Była	gotowa	na	więcej.	Była	gotowa	na	wszystko.
Drzwi	od	ła zienki	otworzyły	się	i	jej	serce	lekko	podskoczyło.

Uśmiechnęła	się.	To	śmieszne,	jak	bardzo	za wrócił	jej	w	głowie.
Był	 pierwszym	mężczyzną,	 którego	 dopuściła	 tak	 blisko.	 Do

tej	pory	mężczyźni	ją	rozcza rowywa li.	Mieszka jąc	do	szes na ste-



go	roku	życia	w	domu	matki,	widzia ła	zbyt	wiele.	Zła ma ne	ser-
ce.	Cią głe	krzyki.
Ba iley	zdecydowa ła,	że	ułoży	sobie	życie	i	przyszłość	po	swo-

jemu.	Ma jąc	dwa dzieścia	dwa	lata,	wciąż	była	dziewicą,	ponie-
waż	zdecydowa ła	się	poczekać,	aż	będzie	gotowa.
Gdy	pozna ła	Ra pha ela,	 jej	przyja ciół ki	 ledwo	wierzyły,	 że	on

istnieje.	 Nigdy	 nie	mieli	możliwości,	 żeby	 się	 spotkać	w	 szer-
szym	gronie,	bo	 ilekroć	przyjechał,	był	bardzo	za jęty.	A	wtedy
ona	chcia ła	mieć	go	ca łego	dla	siebie.
–	Ba iley,	czy	nie	powinnaś	się	już	ubierać?
Zmarszczyła	brwi.	Nie	spodziewa ła	się,	że	 to	powie.	Za	każ-

dym	ra zem,	gdy	przyjeżdżał,	spędza ła	z	nim	noce.
–	Myśla łam…	no…	–	Przesunęła	dłonią	po	swoich	na gich	krą -

głościach.	–	Jestem	gotowa	na	więcej,	jeśli	chcesz.
–	Mam	wcześnie	lot	powrotny.	Zda wa ło	mi	się,	że	ci	mówiłem.
–	Nie.	Nie	mówiłeś.	–	Zmusiła	się	do	uśmiechu,	skoro	to	mia ło

być	 ich	ostatnich	kilka	wspólnych	chwil	przed	 jego	odlotem.	 –
Musisz	wra cać	do	Włoch?
–	Tak	–	powiedział,	sięga jąc	po	spodnie.
Pa trzyła,	 jak	za kła da	resztę	ubrań.	Pomyśla ła,	że	w	przypad-

ku	Ra pha ela	na wet	striptiz	puszczony	od	tyłu	wciąż	jest	podnie-
ca ją cy.
–	Ba iley	–	odezwał	się	znowu	poirytowa nym	tonem.	Nie	mogła

sobie	przypomnieć,	by	kiedykolwiek	tak	się	za chowywał.
–	Wygodnie	mi	tu	–	powiedzia ła,	westchnęła	ciężko	i	sturla ła

się	z	łóżka.	–	Teraz	już	nie.	Mam	na dzieję,	że	jesteś	za dowolony.
Celowo	odrobinę	pokręciła	biodra mi,	podchodząc	do	miejsca,

w	którym	wcześniej	zdarł	z	niej	sukienkę.
–	Kiedy	wra casz?
–	Nie	wra cam.
Poczuła	się	tak,	jakby	ulecia ło	z	niej	powietrze.
–	Co	masz	na	myśli?
–	Nie	mam	tu	już	więcej	pra cy.	To	koniec	z	na szymi	spotka nia -

mi.
–	Aha,	ja sne,	więc…	Ale…	ja	tu	jestem.
Roześmiał	się	twardo,	co	było	do	niego	zupeł nie	niepodobne.
–	Przykro	mi,	cara,	to	nie	jest	dla	mnie	dosta teczny	wa bik.



Z	wra żenia	ją	za tka ło.	Zupeł nie.	I	sama	się	za	to	zniena widzi-
ła.
–	Nie	rozumiem.	Dopiero	co	mieliśmy	cudowną	randkę	i	naj-

lepszy…	Nie	rozumiem.
–	To	było	pożegna nie.	Byłaś	cudowną	rozrywką,	ale	nic	więcej

z	tego	być	nie	mogło.	Mam	życie	we	Włoszech	i	nadszedł	czas,
bym	się	nim	za jął	na	poważnie.
–	Życie?	Jesteś	żona ty?
–	Niedługo	 będę	 –	 powiedział	 twardo.	 –	Nie	mogę	 już	 sobie

pozwa lać	na	rozrywki.
–	 Jesteś	 za ręczony.	To	oczywiste.	Za łożę	 się,	 że	 z	nią	miesz-

kasz.	Przyjeżdżasz	tu	tylko	co	dwa	miesią ce,	żeby	się	rozerwać.
Jestem	taką	idiotką.	–	Za kryła	usta	i	stłumiła	okrzyk.	Była	zbyt
wściekła,	 by	 czuć	 upokorzenie.	 –	 Byłam	 dziewicą,	 a	 ty	 o	 tym
wiedzia łeś.	Powiedzia łam	ci,	że	to	dla	mnie	duży	krok!
Łzy	wzburzenia	poja wiły	się	w	jej	oczach	i	spłynęły	po	policz-

kach.
–	Doceniłem	ten	prezent,	tesorina	–	odparł	tonem	ostrym	jak

żela zo.	–	Byliśmy	ra zem	osiem	miesięcy.	Ciężko	to	na zwać	prze-
lotnym	romansem.
–	A	jak	ina czej	to	na zwać,	jeśli	jedna	strona	nie	traktuje	tego

poważnie?!	 –	 Szloch	wzbierał	 w	 jej	 gardle,	 wstrzą sa jąc	 ca łym
cia łem.	–	Jeśli	wie,	że	to	się	skończy,	i	sypia	z	kimś	innym?!
Pochyliła	się,	podniosła	swój	but	i	rzuciła	w	jego	głowę.	Zrobił

unik	z	włoskim	przekleństwem	na	ustach.	Pochyliła	się	ponow-
nie,	 podniosła	 drugi	 but	 i	 znów	 w	 niego	 rzuciła.	 Tym	 ra zem
uderzyła	go	prosto	w	pierś.
Poszedł	do	niej	i	chwycił	za	nadgarstek.
–	Wystarczy.	–	Puścił	 ją	tak	samo	szybko,	 jak	ją	zła pał.	–	Nie

rób	sobie	wstydu,	Ba iley.
–	To	ty	powinieneś	się	wstydzić	–	za protestowa ła	z	drżeniem

w	głosie.	Za łożyła	sukienkę	i	podniosła	buty.	–	Okła ma łeś	mnie.
Pocią gnęła	nosem	znacznie	głośniej,	niż	za mierza ła,	za łożyła

płaszcz	i	sta ra ła	się	zignorować	to,	że	cała	drży.
–	Nigdy	 cię	 nie	 okła ma łem	 –	 za przeczył	 z	 płomiennym	 spoj-

rzeniem	czarnych	oczu.	–	Stworzyłaś	historię,	w	którą	chcia łaś
uwierzyć.



Z	 głuchym	 pomrukiem	 rzuciła	 się	 do	 drzwi.	 Wychodząc
w	środku	nocy	z	hotelowego	pokoju,	w	butach	na	wysokim	ob-
ca sie	i	w	pięknej	sukience,	czuła	się	jak	prostytutka,	która	wy-
pa dła	z	łask.
Dopiero	gdy	była	na	zewnątrz	 i	gdy	przeszył	 ją	mróz,	rozpa -

dła	się	na	ka wa łeczki.	Rzuciła	się	na	kola na	w	śnieg,	łka jąc	aż
do	bólu.
Mia ła	 wra żenie,	 że	 jej	 życie	 się	 skończyło.	W	 tej	 chwili	 nie

mia ła	siły,	by	z	powrotem	się	pozbierać.

Trzy	miesią ce	później

„Przykro	mi,	Ba iley,	 ale	nie	mogę	 za trudniać	kelnerki,	 która
za sypia	 w	 kuchni	 pośrodku	 swojej	 zmia ny.	 Zwłaszcza	 grubej
kelnerki”.	 Słowa	 szefa	wciąż	 rozbrzmiewa ły	w	 jej	 głowie,	 gdy
wra ca ła	do	swojego	mieszka nia.	Od	tamtej	nocy	sprzed	trzech
miesięcy	zda wa ło	jej	się,	że	jej	życie	już	się	skończyło.
Mia ła	ta kie	za ległości	w	na uce,	że	ra czej	nie	uda	jej	się	skoń-

czyć	studiów,	stra ciła	pra cę	i	była	tak	zmęczona,	że	niemal	nie
przejmowa ła	się	żadną	z	tych	dwóch	rzeczy.
Teraz	w	dodatku	będzie	musia ła	powiedzieć	Sa mancie,	że	nie

da	rady	za pła cić	czynszu.	Cóż,	to	było	ukoronowa nie	upokorzeń
minionych	miesięcy.	Sta ła	się	wszystkim	tym,	wobec	czego	czu-
ła	pogardę	przez	większość	swojego	życia.
Kiedy	opuszcza ła	dom,	rzuciła	matce,	że	za pewni	sobie	lepsze

życie.	 Ta kie,	 w	 którym	 wszystko	 nie	 będzie	 się	 kręcić	 wokół
mężczyzn.
Wystrzega ła	 się	 ich	 i	 wszystkiego,	 co	 gotowi	 byliby	 powie-

dzieć,	chcąc	się	do	niej	dobrać.	Od	najmłodszych	 lat	 słucha ła,
jak	 jej	matka	wyrzeka ła	 na	mężczyzn	 po	 kolejnym	nieuda nym
związku.	Ba iley	wyobra ża ła	sobie,	że	jest	na	to	odporna.
Prawda	była	 taka,	 że	wcześniej	po	prostu	nie	 spotka ła	męż-

czyzny,	 który	 doprowa dził by	 ją	 do	 sza leństwa.	 Dopóki	 nie	 po-
zna ła	 Ra pha ela.	 I	 oto	 jest	 teraz	 sama,	 bez	 pra cy.	 I	 w	 cią ży.
A	wszystko	to	w	wieku	dwudziestu	dwóch	lat.
Była	częścią	tego	za klętego	kręgu.
Za trzyma ła	 się	 przed	 małym	 sklepem	 wielobranżowym	 po



drugiej	stronie	ulicy.	Potrzebowa ła	czegoś	słodkiego.
Kolejny	objaw	cią ży	–	pomyśla ła.
Weszła	do	środka	 i	skierowa ła	się	do	najbliższego	stoiska	ze

słodycza mi.	Kiedy	sięga ła	po	czekola dowy	ba tonik,	rzucił	jej	się
w	oczy	ta bloid.
Mężczyzna	 na	 okładce	wyglą dał…	 zdecydowa nie	 zbyt	 zna jo-

mo.	 „Ksią żę	 Ra pha el	 DeSantis	 został	 porzucony	 przez	 włoską
dziedziczkę,	Allegrę	Va lenti,	na	kilka	tygodni	przed	ślubem!”.
–	Cholera!
Stoją cy	w	pobliżu	klienci	podskoczyli,	gdy	wykrzycza ła	te	sło-

wa,	ale	nie	obchodziło	jej	to.	Drżą cymi	palca mi	przeglą da ła	ma -
ga zyn,	dopóki	nie	tra fiła	na	artykuł	o	skanda lu,	który	najwyraź-
niej	wstrzą snął	ma leńkim	księstwem	Santa	Firenze.
To	on.	Nie	było	mowy	o	pomył ce.
Sięgnęła	do	torebki	i	wycią gnęła	pienią dze	pochodzą ce	z	na -

piwków,	 rzuciła	 dychę	 na	 ladę	 i,	 woła jąc	 „reszty	 nie	 trzeba”,
wybiegła	 ze	 sklepu	 z	 ba tonem	 i	 ga zetą.	 Cała	 za czyna ła	 się
trząść.
W	drodze	powrotnej	do	domu	czuła,	jak	ogarnia ją	ją	mdłości.

Dręczyły	ją	zresztą	od	kilku	miesięcy,	a	mimo	to	przybywa ło	jej
w	ta lii,	czego	nie	omieszkał	wypomnieć	jej	szef.
Była	ża łosna.	Tak	ża łosna,	że	chcia ła	jedynie	rzucić	się	na	łóż-

ko	i	przespać	resztę	dnia.
Weszła	 do	 sa lonu,	 w	 którym	 siedzia ła	 Sa manta	 z	 szeroko

otwartymi	ocza mi.
–	Wszystko	w	porządku?	–	spyta ła	Ba iley.
–	Masz	gościa	–	odparła	jej	współ loka torka.
–	Kogo?	–	za pyta ła,	czując,	że	może	to	być	tylko	ktoś	ze	skar-

bówki	 z	 wia domością,	 że	 za lega	 z	 podatka mi,	 albo	 policjant
z	na ka zem	aresztowa nia	za	nieopła cony	bilet	parkingowy,	o	któ-
rym	nie	wiedzia ła…	Musi	to	być	coś	okropnego,	ponieważ	cały
ten	dzień	był	okropny.	A	wła ściwie	ostatnich	kilka	miesięcy.
–	On	 przyjechał	 –	 powiedzia ła	 Sa manta,	wyda jąc	 się	 oszoło-

miona.
Tylko	jeden	„on”	mógł	za dzia łać	na	kobietę	w	ten	sposób.
Gdy	Ba iley	przetwa rza ła	 tę	 informa cję,	usłysza ła	kroki.	Pod-

nosząc	 wzrok,	 spojrza ła	 w	 ciemne	 oczy	 księcia	 Ra pha ela	 De-



Santisa,	który	wła śnie	wychodził	z	jej	sypialni.
Był	tutaj,	w	jej	skromnym	mieszkanku.	Zupeł nie	tu	nie	pa so-

wał	–	wyglą dał	jak	lew	wśród	domowych	kotów.
Owinęła	się	ściślej	płaszczem,	by	jak	najbardziej	ukryć	figurę.
–	Co	tu	robisz?	–	spyta ła.
–	Przyjecha łem	ci	powiedzieć,	że	znów	chcę	się	z	tobą	widy-

wać.
–	No,	bła gam!	–	Ten	okrzyk	wyda ła	jej	współ loka torka,	która

od	wielu	tygodni	pa trzyła,	jak	Ba iley	pła cze	w	poduszkę.
–	 Z	 ust	 mi	 to	 wyjęła	 –	 potwierdziła	 Ba iley,	 jeszcze	 cia śniej

spla ta jąc	ra miona.
–	 Przepra sza my	 na	 chwilkę	 –	 rzucił	 Ra pha el	 Sa mancie,	 po

czym	chwycił	Ba iley	 za	 ra mię	 i	 poprowa dził	 ją	 do	 jej	 sypialni.
Za mknął	drzwi,	odgra dza jąc	ich	od	reszty	świa ta.
Przez	 chwilę	 kompletnie	 się	 w	 nim	 za tra ciła.	 W	 jego	 sile,

w	sa mej	jego	obecności.	Chcia ła	pochylić	się	w	jego	stronę.	Po-
łożyć	swoją	głowę	na	 jego	piersi	 i	uwolnić	się	od	ca łego	bólu,
stra chu	i	stresu,	które	wycierpia ła	przez	ostatnie	kilka	miesię-
cy.
Ale	to	było	niemożliwe.	On…	on	ją	okła mał.	I	to	bardziej,	niż

początkowo	są dziła.
–	Moje	 za ręczyny	 zosta ły	 odwoła ne	 –	 oznajmił,	 jakby	 Ba iley

nie	 trzyma ła	 w	 ręku	 ma ga zynu,	 który	 wła śnie	 to	 ogła szał.	 –
A	w	związku	z	tym	nie	widzę	powodu,	dla	którego	nie	mieliby-
śmy	wznowić	na szej	rela cji.
–	Na szej…	rela cji?	Tej,	w	której	odwiedzasz	mnie	co	parę	mie-

sięcy	na	seks?
–	 Ba iley	 –	 powiedział	 poucza ją cym	 tonem.	 Jego	 brzmienie

spra wia ło,	że	mia ła	ochotę	go	walnąć.	–	Mam	określone	życie,
określone	obowiązki	i…
–	O	ja kim	życiu	mówisz?	–	Wycią gnęła	ga zetę	w	jego	stronę.	–

Jesteś	księciem?	Powiedzia łeś,	że	jesteś	przedsta wicielem	firmy
farma ceutycznej.
–	To	ty	powiedzia łaś,	że	jestem	przedsta wicielem	firmy	farma -

ceutycznej,	Ba iley.	Nie	pa miętasz?
–	Ja…
Pa mięta ła	dokładnie	wieczór,	gdy	go	pozna ła.	 Ich	spojrzenia



się	spotka ły,	a	jej	świat	jakby	się	za trzymał.	Wyda wał	się	bardzo
nie	na	miejscu	w	ponurej	ja dłodajni	Sweater	Bunnies,	w	której
pra cowa ła	Wszystkie	 kelnerki	 nosiły	 tu	 sweterki	 z	 dużymi	 de-
kolta mi,	krótkie	spodenki,	błyszczą ce	rajstopy	i	wysokie	obca sy.
Jego	sa molot	był	opóźniony	z	powodu	złej	pogody.	Przyjechał

do	mia sta	w	 intere sach.	Rozma wia li	 ze	 sobą.	A	 potem	 zrobiła
coś,	 na	 co	 nie	 odwa żyła	 się	 nigdy	 wcześniej	 w	 życiu.	 Poszła
z	nim	do	hotelu.
Nie	upra wia li	seksu.	Nie	tamtej	pierwszej	nocy.	Ale	poca łował

ją,	 a	 ona…	 cóż,	 pozna ła	 zupeł nie	 nową	 definicję	 słowa	 „pra -
gnąć”.	 Całe	 jej	 cia ło	 rozpa liło	 się	 ogniem	 od	 dotyku	 jego	 ust,
dotyku	 jego	 dłoni.	W	 jednej	 chwili	 rozma wia li,	 a	 w	 na stępnej
ułożył	ją	na	łóżku.
–	Jestem	dziewicą	–	powiedzia ła	wtedy.
–	Nie	musisz	–	odparł	lekko	ochrypłym	głosem,	z	rękoma	splą -

ta nymi	w	jej	włosach.	–	Nie	mu simy	grać	w	tę	gierkę.	Chyba,	że
ty	chcesz.
–	Nie	–	odparła.	 –	Na prawdę	 jestem	dziewicą.	Najprawdziw-

szą	dziewicą,	która	nigdy	nie	robiła	czegoś	ta kiego.	Nigdy.
Usiadł.
–	Nigdy?
–	Nigdy.	Ale	podobasz	mi	się.	I…	może	jeśli	jutro	pogoda	da lej

była by	zła…
–	Chcesz	z	tym	czekać,	ale	może	jutro	będziesz	gotowa?
–	Nie	wiem.
–	Poczeka my	–	obiecał,	ca łując	ją	w	policzek.
I	nie	wyrzucił	 jej.	Za miast	tego	na lał	 jej	szklankę	sody,	a	po-

tem	da lej	z	nią	rozma wiał.
Nie	ka za ła	mu	dłu go	czekać.	Na stępnej	nocy	uczyniła	go	swo-

im	pierwszym	i	już	snuła	fanta zje,	że	będzie	też	jej	jedynym.
A	potem…	ksią żę	z	bajki	oka zał	się	tylko	żabą.	Po	za	tym,	że

rzeczywiście	był	księciem.	Czyste	wa riactwo.
–	Oczywiście,	że	pa miętam	–	warknęła.
–	Pa miętasz	więc,	że	to	ty	śmia łaś	się	ze	mnie	i	powiedzia łaś:

„Nie	 jesteś	chyba	przedsta wicielem	firmy	farma ceutycznej	czy
kimś	w	tym	rodza ju,	co?”.	A	ja	cię	nie	popra wiłem.	Jeszcze	się
dowiesz,	Ba iley,	 ile	 innych	rzeczy	na	mój	temat	sama	wymyśli-



łaś.
–	Próbujesz	mnie	zga sić?	Że	niby	w	ca łej	 tej	 spra wie	chodzi

o	 to,	 w	 co	 ja	 uwierzyłam?	 I	 jeszcze	myślisz,	 że	w	 ten	 sposób
przekonasz	mnie,	bym	znów	cię	zechcia ła.	I	znów	mia ła bym	zo-
stać	nie	twoją	dziewczyną	czy	kimś	w	tym	rodza ju,	tylko	ja kąś
la ską	z	Kolora do,	do	której	wpa dasz	na	szybki	numerek…
–	Nigdy	nie	myśla łem	o	tobie	w	ten	sposób	–	odparł	ostrym	to-

nem.	–	Nigdy.
–	Czyny	się	 liczą	bardziej	niż	 słowa.	Potraktowa łeś	mnie	 jak

pierwszą	 lepszą.	Wciąż	 to	 robisz.	Wyjdź	 z	mojego	mieszka nia,
wa sza	wysokość	–	rzuciła	z	ironią.
–	Nie	zwykłem	przyjmować	rozka zów.	Wcześniej	mogłem	grać

w	twoje	gierki.	Ale	teraz	już	wiesz.	Jestem	księciem	i	dosta ję	to,
czego	chcę.
–	No	 cóż	 –	 powiedzia ła,	 szeroko	 rozkła da jąc	 ra miona	 –	 tego

nie	dosta niesz.
Wycią gnął	rękę,	objął	dłonią	tył	jej	głowy	i	przycią gnął	ją	bli-

żej.
–	Wca le	tak	nie	myślisz.
–	 Ależ	 tak.	 –	 Przycisnęła	 dłonie	 do	 jego	 torsu,	 żeby	 go	 ode-

pchnąć,	 tyle	że	wtedy	poczuła	się…	 jakby	była	w	domu.	 Jakby
mia ła	to	wszystko,	czego	jej	bra kowa ło,	gdy	jej	życie	się	wywró-
ciło	do	góry	noga mi.
Ła two	było	za pomnieć,	że	to	on	to	wszystko	zepsuł.
Owinął	ra mię	wokół	 jej	 ta lii	 i	przycią gnął	 jej	cia ło	do	siebie.

A	potem	zmarszczył	brwi.
Ba iley	wróciła	do	rzeczywistości,	boleśnie.
–	Nie	dotykaj	mnie	–	syknęła,	odsuwa jąc	się	i	nieco	gorączko-

wo	prostując	płaszcz.
Nie	chcia ła,	by	zoba czył,	że	jest	w	cią ży,	ponieważ…
Nie	wiedzia ła,	 dla czego.	 Podda ła	 się	 losowi	 sa motnej	matki,

bo	miał	wziąć	ślub	z	kimś	 innym.	W	dodatku	esemes	z	prośbą
o	rozmowę,	który	mu	wysła ła,	pozostał	bez	odpowiedzi.
Ale	teraz	jest	tutaj.	I	do	tego	jest	księciem,	do	licha.
Jej	ojca	nigdy	nie	było	w	pobliżu,	a	jej	i	jej	matce	z	tego	powo-

du	 się	 nie	 przelewa ło.	 Ra pha el	 mógł by	 wspierać	 ich	 dziecko.
Za gwa rantować,	że	nie	będą	się	musieli	szarpać.



Rozpięła	górny	guzik	płaszcza	z	biją cym	sercem.
–	Nie	będę	 twoją	kochanką,	Ra pha elu	–	 stwierdziła	drżą cym

głosem,	da lej	rozpina jąc	guziki.	Pozwoliła,	by	jej	płaszcz	się	roz-
chylił	 i	 odsłonił	wypukłość,	 która	 teraz	 dopiero	 była	widoczna
pod	cia sno	dopa sowa nym	swetrem.	 –	Ale	czy	 tego	chcesz,	czy
nie,	jesteś	ojcem	mojego	dziecka.



ROZDZIAŁ	DRUGI

–	Jesteś	pewna,	że	jest	moje?	–	Wiedział,	że	tym	pyta niem	wy-
woła	jeszcze	większy	gniew,	ale	na gle	poczuł,	jakby	wa żyły	się
jego	losy.	Ta	kobieta,	która	pa trzyła	na	niego	tak,	jakby	chcia ła
zrobić	mu	krzywdę,	nosiła	w	sobie	dziedzica	jego	tronu.
Odsunęła	się	od	niego.
–	Jak	śmiesz	mnie	o	to	pytać?
–	To	byłoby	za niedba nie,	gdybym	nie	za pytał.
Próbował	 zignorować	 cierpienie	 widoczne	 w	 jej	 niebieskich

oczach.	To	wszystko	zmienia ło.	Ba iley	była	rozrywką,	której	nie
szukał.	Ale	pozwolił	sobie	się	na	nią	zła pać.	Ra dować	się	fikcją,
że	jest	biznesmenem	przyjeżdża ją cym	do	Vail	raz	na	kilka	mie -
sięcy.
Zda wa ła	się	nie	wiedzieć,	kim	on	jest.	Ale	między	innymi	dzię-

ki	temu,	że	trzymał	się	z	dala	od	ta bloidów,	cieszył	się	sza cun-
kiem	na rodu.	Chociaż	ostatnio	mu	się	nie	powiodło,	za	co	winił
swoją	byłą	na rzeczoną,	Allegrę.
Jego	rela cja	z	Ba iley	dobiegła	końca	trzy	miesią ce	temu.	Wie-

dział	wtedy,	 że	 nie	może	 tego	 cią gnąć	 aż	 do	 ślubu.	Nigdy	nie
dotknął	Allegry,	nie	kochał	jej,	ale	za mierzał	być	dobrym	i	wier-
nym	mężem.	Kiedy	 jednak	za ręczyny	zosta ły	 zerwa ne,	na tych-
miast	pomyślał	o	powrocie	do	kochanki.
Ba iley,	nieza leżnie	od	tego,	że	jej	pożą dał,	nie	mogła	dać	jego

państwu	żadnych	politycznych	korzyści.	Allegra	 za	 to	przynio-
sła by	zwią zek	z	jednym	z	najstarszych	włoskich	rodów	i	wielki
wpływ	na	społeczność	biznesową	–	dzięki	swojemu	ojcu	i	bra tu.
Jedyne,	co	mia ła	Ba iley,	to	jego	na stępcę.	I	nie	mógł	tego	zi-

gnorować.
Nie	przewidział	ta kiej	komplika cji.
–	Tak,	ty	ksią żęcy	kretynie,	to	twoje	dziecko.	Mógł byś	to	wie-

dzieć,	skoro	to	z	tobą	stra ciłam	dziewictwo.
–	To	było	niemal	rok	temu,	Ba iley.	Wiele	rzeczy	mogło	się	wy -



da rzyć.	Zosta wiłem	cię	trzy	miesią ce	temu.	Mogłaś	szukać	po-
ciechy	u	innego	mężczyzny.
–	Tak,	odkąd	mnie	rzuciłeś,	odda ję	się	nieustannej	orgii.	Po-

myśla łam:	dla czego	by	nie?	W	końcu	królewskie	berło	utorowa -
ło	drogę.	Można	równie	dobrze	dopuścić	pospólstwo.
–	Dość.	Jesteś	wulgarna,	a	to	do	ciebie	nie	pa suje.
–	Ależ	pa suje	idealnie.	Sam	dobrze	wiesz.	Jestem	uroczą	kel-

nerką,	 którą	 pozna łeś	 w	 restaura cji	 bardziej	 słyną cej	 z	 piersi
kelnerek	niż	z	piersi	kurcza ka.
Trzęsła	 się	 z	wściekłości.	Była	 tak	 samo	 zła,	 jak	w	noc,	gdy

z	nią	zerwał,	kiedy	na wrzeszcza ła	na	niego	i	rzuciła	w	niego	bu-
tem.	Wtedy	to	była	dokładnie	taka	odpowiedź,	 ja kiej	potrzebo-
wał.	 Celowo	 uczynił	 to	 rozsta nie	 tak	 niszczą cym,	 jak	 to	 tylko
było	możliwe	–	żeby	go	przypadkiem	nie	szuka ła.
Lepiej	zepsuć	pa mięć	o	sobie	niż	pozwolić	jej	tęsknić.	Oczywi-

ście	zmienił	zda nie.	Czuł	się	do	tego	uprawniony.	W	końcu	był
księciem.
–	Nosisz	moje	dziecko	–	stwierdził,	pa trząc	na	jej	brzuch.	Cią -

ża	nie	była	jeszcze	bardzo	widoczna.	Jej	krą głości	wyda wa ły	się
nieco	bardziej	obfite.	Doskona le	pa miętał	cia ło	Ba iley,	więc	był
pewien,	że	jego	ocena	jest	wła ściwa.	–	Który	to	miesiąc?
–	Pra wie	czwarty	–	powiedzia ła.	–	To	się	sta ło,	za nim	zerwa li-

śmy.	Ale	wtedy	jeszcze	nie	wiedzia łam.
–	Próbowa łaś	się	ze	mną	skontaktować?
To	pyta nie	także	obudziło	w	niej	złość.
–	Tak.	Chociaż	było	 to	dość	 trudne,	 skoro	nie	 zna łam	 twojej

prawdziwej	tożsa mości.	Wysła łam	ci	esemes.
Ba iley	mia ła	jedynie	numer	telefonu,	którego	używał	wyłącz-

nie	do	kontaktu	 z	nią.	Pilnował,	by	oddzielać	wszystko,	 co	 się
z	nią	wią za ło,	od	reszty	życia.	Zwłaszcza	gdy	odkrył,	że	na praw-
dę	 nie	 wiedzia ła,	 kim	 on	 jest.	 Było	 w	 tym	 coś	 pocią ga ją cego.
Szansa,	 by	 przybyć	 tu	 i	 być	 z	 kobietą,	 która	 nie	mia ła	wobec
niego	oczekiwań.	By	być	bardziej	sobą,	niż	pozwa la ło	na	to	ja -
kiekolwiek	inne	miejsce.
A	kiedy	z	nią	 skończył,	pozbył	 się	 telefonu,	odcina jąc	 się	od

pokusy.
–	Nie	mam	już	tego	telefonu	–	odparł.



–	Wow.	Kiedy	zrywasz	z	dziewczyną,	na prawdę	za bierasz	się
do	tego	na	poważnie.
Zmarszczył	brwi.
–	Znów	użyłaś	tego	słowa,	Ba iley.	Jakbyś	była	moją	dziewczy-

ną.	Z	mojego	punktu	widzenia	nigdy	nie	mieliśmy	tego	rodza ju
rela cji.	–	Wypowia da jąc	te	słowa,	uświa domił	sobie,	że	był	wo-
bec	niej	wyjątkowo	nie	w	porządku.
Z	 większością	 kobiet	 określał	 za sa dy	 od	 sa mego	 początku.

Nie	 szukał	 Ba iley.	 Ani	 trochę.	 Przybył	 do	 Vail,	 by	 odwiedzić
ośrodek	przyja ciela	 i	 rozwa żyć	za inwestowa nie	w	 tę	nierucho-
mość.	A	potem	za mieć	przeszkodziła	mu	w	locie	powrotnym.
Wszedł	 do	 restaura cji	 znajdują cej	 się	 nieda leko	 jego	 hotelu

i	niemal	od	razu	z	niej	wyszedł,	gdy	zoba czył,	co	to	za	miejsce.
Ale	 wtedy	 ją	 dostrzegł.	 Ja koś	 mimo	 pa skudnego	 otoczenia,
okropnego	stroju	i	przyćmionego	oświetlenia,	ona	błyszcza ła.
Potra fił	pomyśleć	tylko	jedno:	moja.
W	jego	życiu	nie	było	niczego,	czego	by	pra gnął,	a	nie	dostał.
Pozwolił	jej	snuć	przypuszczenia	co	do	tego,	kim	jest.	Sam	ją

do	 tego	za chęcił.	 I	 zła mał	swoją	za sa dę,	zgodnie	z	którą	 ta kie
związki	ogra nicza ły	się	do	sypialni.
Wychodził	z	nią.	Nie	miał	w	Vail	żadnych	 innych	powią zań	–

poza	tamtą	jedną	wizytą,	gdy	dowia dywał	się	o	inwestycję.	Pra -
sa	nie	mia ła	nigdy	żadnego	powodu,	by	interesować	się	jego	po-
bytem	w	Sta nach.	Czy	choćby	pomyśleć,	że	tam	jest.
Posia da nie	niezbyt	cha rakterystycznego	wyglą du	mia ło	wiele

za let.
–	Mia łem	na	myśli	to	–	odparł,	sta ra jąc	się	zła godzić	swój	ton

–	że	 ja	miewam	kochanki,	a	nie	dziewczyny.	Nie	uma wiam	się
na	randki.	Kiedy	jest	się	księciem,	nie	można	po	prostu	poka zać
się	publicznie	z	kobietą	bez	oczekiwa nia,	że	jest	się	w	związku.
Ale	ciężko	mi	było	żyć	w	celiba cie.
–	Mia łeś	na rzeczoną.	–	Jej	słowa	były	podszytem	gniewem.
–	Zwią zek	z	Allegrą	był	czystym	konwenansem.	Ona	pochodzi

z	 jednej	 z	najbardziej	 cenionych	włoskich	 rodzin.	Była	 rozsąd-
nym	wyborem	dla	człowieka	na	mojej	pozycji.	Nie	była	moją	ko-
chanką.
–	Cóż,	 lepsze	 to	 niż	 nic	 –	 powiedzia ła,	 po	 czym	 zmieniła	 te-



mat.	–	Myślę,	że	musimy	doga dać	się	co	do	 ja kichś	świadczeń
alimenta cyjnych	 dla	 dziecka.	 Jeśli	 potrzebujesz	 zrobić	 test	 na
ojcostwo,	nie	ma	spra wy.
–	O	czym	ty	mówisz?	Ja kie	alimenty?
–	Przypuszczalnie	posia dasz	za mek.	Wola ła bym	nie	mieszkać

z	dzieckiem	w	ruderze.
–	Za tem	chcesz	pieniędzy?
Uznał,	 że	 ta	kobieta,	która	dotąd	nie	wiedzia ła,	kim	on	 jest,

a	teraz	sta ła	przed	nim	z	ta bloidem	w	ręku	i	prosiła	o	alimenty,
za miast	mu	za grozić,	że	pójdzie	do	pra sy,	jest	fa scynują ca.	Nie
doma ga ła	 się	 ani	 rezydencji	 w	 różnych	 mia stach	 świa ta,	 ani
klejnotów	koronnych…
Najwidoczniej	nie	rozumia ła	sytuacji,	w	której	się	zna la zła.
–	Nie	są dzę,	by	to	było	nierozsądne	–	odparła.	–	Moja	matka

wychowywa ła	mnie	sama.	A	mój	ojciec	nie	dał	nam	niczego.	Nie
ska żę	 na	 to	 swojego	 syna	 lub	 córki,	 jeśli	mogę	popra wić	 jego
los.	Mam	obowiązki	wobec	tego	dziecka.	I	ty	także.
–	Niewątpliwie,	 ale	 nie	 są dzę,	 żebyś	 dobrze	 rozumia ła	 sytu-

ację.
–	Sytuacja	jest	cał kiem	ja sna:	za szłam	w	niepla nowa ną	cią żą

i	muszę	 zna leźć	 najlepszy	 sposób,	 by	 za dbać	 o	 dziecko.	 Chcę
mieć	pewność,	że	nie	będzie	klepać	biedy,	podczas	gdy	ty	opły-
wasz	w	luksusy.
–	Mojemu	dziecku	niczego	nie	za braknie.	Ale	jeśli	myślisz,	że

zosta wię	je	w	Kolora do,	żebyś	je	wychowywa ła	sama,	to	nie	zro-
zumia łaś,	z	kim	masz	do	czynienia.
Cała	jej	twarz	obla ła	się	purpurą.
–	 Co	 to	 zna czy,	 że	 nie	 pozwa lasz	 mi	 wychowywać	 dziecka

w	Kolora do?	Ja kim	pra wem?	To	 jest	Ameryka!	A	ty	najpewniej
na wet	nie	jesteś	amerykańskim	obywa telem.
–	Mam	immunitet	dy ploma tyczny.	A	to	w	połą czeniu	z	chęcią

podtrzyma nia	rela cji	dyploma tycznych	z	moim	kra jem	z	pewno-
ścią	 pozwoli	 rozstrzygnąć	 każdą	 spra wę	 są dową	 na	 moją	 ko-
rzyść.	 Kto	 przyznał by	 opiekę	 nad	 dzieckiem	 kelnerce	 ze	 Swe-
ater	Bunnies,	gdy	pod	 ręką	 jest	ksią żę,	który	może	wychować
dziecko	na	władcę?
–	Masz	za miar	odebrać	mi	dziecko?	–	Jej	głos	stał	się	piskliwy.



Dostrzegł,	że	rozglą da	się	po	pokoju,	prawdopodobnie	szuka jąc
ja kiejś	broni.
–	Nie	musi	do	tego	dojść.
–	Mów	powoli	i	wyraźnie,	co	sugerujesz.
–	Oczywiście	–	obiecał.	–	Nie	ma	mowy,	żebym	wysyłał	ci	cze-

ki	 na	dziecko	ani	 żeby	mia ło	 się	 tutaj	wychowywać,	ponieważ
oboje	będziecie	w	Santa	Firenze.
–	Myśla łam,	że	nie	pa suję	do	twojego	kra ju.
Nie	pa sowa ła.	Na wet	 teraz,	gdy	na	nią	pa trzył,	 żą dza	posia -

da nia	 mą ciła	 mu	 zmysły.	 Władca	 zaś	 powinien	 się	 kierować
swym	umysłem,	nie	pra gnieniem	czy	pożą da niem.
Ale	 nieza leżnie	 od	 tego,	 jak	 się	 przy	 niej	 czuł,	 jako	 dobry

przywódca	powinien	w	centrum	swoich	wyborów	sta wiać	honor
i	obowią zek.	A	to	dziecko	na leża ło	do	jego	obowiązków.
–	To	było,	za nim	się	dowiedzia łem,	że	spodziewasz	się	mojego

potomka.	–	Zrobił	krok	w	jej	stronę,	a	słowo	„mój”	tłukło	się	po
jego	głowie	w	rytm	bicia	serca.	 –	Oczywiście,	 że	za bieram	cię
ze	 sobą	 do	mojego	 kra ju.	 Ale	 nie	 jako	moją	 kochankę.	 Ba iley
Harper,	zosta niesz	moją	żoną.



ROZDZIAŁ	TRZECI

–	Masz	prywatny	odrzutowiec.
–	 Oczywiście,	 że	 tak	 –	 odpowiedział	 Ra pha el,	 przechodząc

koło	niej	i	wspina jąc	się	po	schodkach	luksusowego	sa molotu.
–	Mia łeś	nim	lecieć	tej	nocy,	kiedy	się	pozna liśmy?
Rzucił	jej	peł ne	politowa nia	spojrzenie.
–	Przecież	nie	lecia łem	kla są	ekonomiczną.
–	Ja	tylko…	–	nie	dokończyła.
Cóż	 jeszcze	można	 było	 powiedzieć?	Nie	 był	 ta kim	mężczy-

zną,	za	ja kiego	go	bra ła.	A	to	było	tylko	kolejne	kłamstwo.	Przy-
puszcza ła,	 że	 niektórzy	 uzna liby	 za	 szczęście	 fakt,	 że	mężczy-
zna,	z	którym	za szła	w	cią żę,	był	boga ty,	utytułowa ny	i	wpływo-
wy.
Spojrza ła	 na	 sa molot.	Na prawdę	 nie	 uwa ża ła	 tego	 za	 dobrą

rzecz.	Nie	w	tej	chwili.
Kłóciła	się	z	nim	na	temat	mał żeństwa	i	za mierza ła	się	z	nim

kłócić	o	to	jeszcze	bardziej.	Ale…	co	mogła	zrobić?	Nie	chcia ła
stra cić	 dziecka.	 Przez	 chwilę	 za sta nowiła	 się,	 czy	 nie	 chce
z	nim	jechać	po	prostu	dla tego,	że	wyda je	się	to	ła twe.
Przegna ła	 tę	 zdra dziecką	myśl	 i	weszła	 po	 schodach	 do	 od-

rzutowca.	Czuła	się	coraz	mniejsza.	Była	nikim.	Jedynie	dziew-
czyną	z	Nebra ski,	która	wyjecha ła	do	Kolora do	w	tęsknocie	za
góra mi	i	nowym	początkiem.	Dziewczyną	wychowa ną	przez	sa -
motną	matkę	w	 zimnym	domu	 z	 lat	 dwudziestych,	 o	 osia da ją -
cych	funda mentach	i	pęka ją cym	suficie.
Rozejrza ła	się	po	ka binie.	Nigdy	nie	widzia ła	czegoś	ta kiego,

na wet	w	internecie.	Nigdy	nie	wyobra ża ła	sobie,	że	znajdzie	się
w	środku	odrzutowca	–	mniej	lub	bardziej	gotowa	do	lotu.
–	Tam	są	sypialnie.	–	Wska zał	na	tył	sa molotu,	gdzie	były	wy-

łożony	pluszem	sa lon	i	bar.	–	Oraz	ła zienka	i	prysznic.
–	Masz	tu	prysznic?
–	Oczywiście,	że	tak.



Zero	dalszych	obja śnień.	Jakby	najbardziej	typową	rzeczą	dla
mężczyzny	było	posia da nie	prysznica	w	swoim	sa molocie.
–	Aha,	okej.	Będę	o	tym	pa miętać,	w	ra zie	gdybym	się	chcia ła

odświeżyć	w	 podróży.	 –	 Jej	 serce	 za częło	 bić	 głośno,	 a	 dłonie
drżeć,	gdy	za mknęły	się	drzwi	sa molotu.	–	Czy	musimy	teraz	le-
cieć?	Powinnam…	powinnam	skończyć	studia.
–	Wspomina łaś	o	tym.	W	cza sie	swojej	przemowy	przy	pa ko-

wa niu	rzeczy.
–	 Cóż,	 to	 była	 słuszna	 przemowa.	 Ciężko	 pra cowa łam,	 by

dojść	 tak	 da leko	 na	 studiach,	 a	 jeśli	 nie	 skończę	 na	 czas,	 nie
będę	mia ła	już	jak	za pła cić	za	za jęcia.
Usiadł	na	 jednej	z	ciemnych	skórza nych	ka nap,	szeroko	roz-

kła da jąc	ra miona.	Za sta na wia ła	się,	jak	mogła	się	nie	zoriento-
wać,	że	na leżał	do	królewskiego	rodu.	Jak	mogła	kiedykolwiek
pomyśleć,	że	jest	zwyczajnym	człowiekiem?
–	Daj	 spokój.	Ostatnie,	 o	 co	będziesz	 się	musia ła	 teraz	mar-

twić,	to	koszt	czesnego.	Mogę	zorga nizować	to	tak,	żebyś	skoń-
czyła	studia	zdalnie.	Albo	możesz	się	przenieść	na	jeden	z	uni-
wersytetów	w	Santa	Firenze.	Oczywiście,	będziesz	musia ła	od -
bywać	za jęcia	w	pa ła cu,	nie	na	kampusie,	jeśli	się	na	to	zdecy-
dujesz.
–	Dla czego	nie	na	kampusie?
–	Zrobił by	się	cyrk.	–	Postukał	palca mi	w	tył	ka na py.	–	A	ja	nie

lubię	 przycią gać	 uwa gi	 ta bloidów.	Moja	 rodzina	 nie	 na leży	 do
tych	nowobogackich	rodów	monarszych,	które	puszą	się,	pisząc
na	 rozma itych	 profilach	 internetowych	 posty	 o	 tym,	 czym	 się
akurat	 zajmują.	 To	dla tego	nie	 zna łaś	mojej	 tożsa mości.	 Ja	 po
prostu	nie	szukam	rozgłosu.	Nie	jestem	celebrytą.	Jestem	wład-
cą	mojego	kra ju.	–	Ciężko	westchnął.	–	Nie	podoba	mi	się	pozy-
cja,	w	ja kiej	się	teraz	zna la złem.	Ponieważ	ty…	ty	będziesz	pro-
blemem.
–	Na prawdę?	To	doskona le.	Obym	się	oka za ła	tak	dużym	pro-

blemem,	żebyś	nie	chciał	go	na	siebie	brać.
Machnął	ręką.
–	Ani	trochę.	Widzisz,	cara,	nosisz	w	sobie	moje	dziecko.	Naj-

ważniejszą	rzeczą	na	tej	ziemi	jest	pierworodztwo	tego	dziecka.
By	je	za bezpieczyć,	musisz	za	mnie	wyjść.



Za mruga ła.
–	Jesteśmy	w	średniowieczu?
–	Nie,	 ta kie	 jest	pra wo	Santa	Firenze.	 I	 taki	 jest	koszt	bycia

władcą.
–	Dobrze,	że	jesteś	boga ty.	To	wyda je	się	bardzo	kosztowne.
–	Na wet	nie	masz	pojęcia,	jak	bardzo.	Ale	nie	muszę	się	trosz-

czyć	o	twoje	czesne.	Ty	też	nie	musisz.	Nie	musisz	się	już	teraz
troszczyć	o	spra wy	finansowe.
Jego	słowa	były	dziwne.	Ledwie	mogła	 je	zrozumieć.	Jedyne,

o	co	kiedykolwiek	się	troszczyła	–	od	chwili,	gdy	się	dowiedzia -
ła,	 jak	 to	 jest	 być	 głodną	 lub	 doświadczyć	 zimowej	 nocy	 bez
ogrzewa nia	odciętego	przez	dostawcę	–	to	były	pienią dze.
–	Ja…	nic	z	tego	nie	rozumiem.
–	To	proste	–	powiedział,	gdy	za pa liły	się	silniki	i	sa molot	za -

czął	 sunąć	 po	 pa sie	 startowym.	 –	 Jestem	 księciem,	 nie	 mogę
mieć	bękarta.	Wolał bym	bardziej	odpowiednią	żonę,	utytułowa -
ną	albo	wyżej	urodzoną.	Jednak	to	ty	nosisz	w	sobie	moje	dziec-
ko.	A	to	ozna cza,	że	muszę	się	za dowolić	tym,	co	mam.
–	Nigdy	nie	słysza łam	bardziej	pochlebnych	słów.
–	Tu	nie	chodzi	o	pochlebstwa.	Chodzi	o	rzeczywistość.
Sa molot	 uniósł	 się,	 a	 gdy	wznosił	 się	wyżej,	 Ba iley	 poczuła,

jak	żołą dek	podchodzi	 jej	do	gardła.	Najdłuższy	lot,	 jaki	kiedy-
kolwiek	 odbyła,	 łą czył	Nebra skę	 z	 Kolora do.	 Przywoła ło	 jej	 to
na	myśl	kolejne	oba wy.
–	Czekaj,	nie	mam	paszportu!
Za śmiał	się.
–	To	nie	ma	dla	mnie	żadnego	zna czenia.	Mogę	ci	go	za ła twić.
–	Nie	zdą żysz,	za nim	dotrzemy	do	twojego	kra ju.
–	W	tym	rzecz:	to	jest	mój	kraj.	Nikt	nie	odmówi	ci	wstępu,	je-

śli	ja	na	niego	zezwolę.	A	jeśli	chodzi	o	powrót	do	Sta nów,	to	na
pewno	 kiedyś	 tu	 wrócisz.	 Więc	 za pewnimy	 ci	 dokumenty	 na
taką	ewentualność.
Był	 sza lony.	Nic	 go	 nie	 powstrzymywa ło.	 Za bierał	 się	 do	 tej

spra wy	z	całą	bezwzględną	skutecznością	dowódcy	rusza ją cego
do	bitwy.
–	Czy	nic	cię	nie	niepokoi?	–	za pyta ła.	–	Mówisz,	że	nie	lubisz

być	w	ta bloidach,	ale	góra	 lodowa	stwierdziła by	to	dużo	żarli-



wiej	niż	 ty.	Tymcza sem	 ja	 czuję	 się	 tak,	 jakby	 całe	moje	 życie
się	rozpa da ło.	Jakbym	zna la zła	się	w	ja kimś	ta nim	reality	show.
–	To	potwarz.	Tu	jest	pierwsza	kla sa	–	odparł	sucho.
–	To	ma	być	żart?	Całe	twoje	życie	było	ła twe.	Już	to	za ła pa -

łam.	Epa tujesz	swoimi	przywileja mi	i	bogactwem.	Ja	musia łam
za pra cować	na	wszystko.	Każdy	dzień	mojego	życia	był	walką.
Każda	 rzecz,	 którą	posia dam,	 zosta ła	 za kupiona	wielkim	kosz-
tem.	Ty	wyda jesz	więcej	na	wodę	mineralną	w	cią gu	tygodnia,
niż	ja	przez	miesiąc	na	jedzenie.
–	Może	tak	być.	Ale	teraz	to	także	twoje	życie.	Na wia sem	mó-

wiąc,	nie	martw	się	o	swoją	współ loka torkę.	Da łem	 jej	pienią -
dze	na	czynsz	za	kilka	miesięcy,	żeby	zbyt	dotkliwie	nie	odczuła
twojej	nieobecności.
–	To	miło,	że	wzią łeś	pod	uwa gę	jej	uczucia	–	stwierdziła	z	iro-

nią,	choć	była	wdzięczna,	że	Sa mantha	nie	zosta nie	na	 lodzie.
Na gle	poczuła	się	tak,	jakby	przela ła	się	po	niej	fala,	podmywa -
jąc	grunt	spod	stóp.	–	To	wszystko	jest	dla	mnie	dużym	wstrzą -
sem	–	powiedzia ła,	opa da jąc	na	fotel	na przeciwko	niego.
–	Ba iley	–	za czął	z	niepokojem.	–	Możesz	oddychać?
Oparła	głowę,	czując	za wroty.
–	Nie.
Szybko	zna lazł	się	obok	niej,	szerokimi	dłońmi	objął	jej	twarz.

Był	taki	ciepły	i	tak	bardzo	przypominał	dawnego	Ra pha ela.
–	Ba iley,	oddychaj.
To,	 co	mia ła	 przed	 oczyma,	 rozmyło	 się	 na	 chwilę,	 a	 potem

pociemnia ło…	 Obraz	 powrócił	 z	 nadmierną	 ja snością,	 na zbyt
ostry.	Czuła	mdłości,	zimny	pot	na	czole,	a	 jej	palce	były	 lodo-
wa te.
–	Co	się	sta ło?	–	spyta ła.
–	 Zemdla łaś	 –	 odparł.	Wyglą dał	 na	 autentycznie	 przejętego.

Choć	pewnie	to	ze	względu	na	dziecko…	–	Czy	zda rza ło	ci	się	to
częściej?
–	 Nie	 –	 odpowiedzia ła,	 próbując	 nie	 pa trzeć	 na	 niego,	 gdy

wstał	 i	 podszedł	 do	 baru.	 –	 Przeżyłam	 dziś	 trochę	wstrzą sów.
Weszłam	 do	 sklepu	 i	 zoba czyłam,	 że	 mój	 były	 kocha nek	 jest
księciem.	Potem	przyszłam	do	domu	i	oznajmiono	mi,	że	ksią żę
jest	w	mojej	 sypialni.	 A	 potem	 za cią gnął	mnie	 do	 prywatnego



sa molotu,	 przez	 cały	 czas	 żą da jąc,	 bym	 za	 niego	 wyszła,	 bo
w	przeciwnym	ra zie	odbierze	mi	dziecko.	Myślę,	że	to	dla tego.
Otworzył	butelkę	wody	ga zowa nej	 i	na lał	do	szklanki.	Potem

podszedł	do	niej	i	podał	jej	na pój.
–	 Ja	 się	 dzisiaj	 dowiedzia łem,	 że	 będę	 ojcem,	 i	 zda ję	 się	 to

znosić	cał kiem	dobrze.
–	Bo	ty	jesteś	robotem	–	rzuciła,	biorąc	łyk.
–	Myślę,	Ba iley,	 że	 jednak	mogła byś	poświadczyć,	 że	 jestem

mężczyzną,	a	nie	robotem.
–	Nie	cał kiem.	Tylko	po	części.	Na	pewno	nie	masz	serca.
–	Kocham	mój	kraj	–	za przeczył	zimno.	–	Jestem	za wsze	lojal-

ny	wobec	niego.	I	zrobię,	co	konieczne,	by	przedłużyć	dziedzic-
two.	Nie	mam	po	co	pa nikować	z	powodu	sytuacji,	w	której	się
zna leźliśmy.	Bez	wątpienia	muszę	poślubić	matkę	mojego	dziec-
ka.	I	chociaż	ze	względu	na	to,	kim	jesteś,	trzeba	będzie	na pra -
wić	trochę	szkód,	to	i	tak	mia łem	już	za pla nowa ny	ślub	na	przy-
szły	miesiąc.	A	za pewne	chwilę	później	moja	żona	wyda ła by	na
świat	 dziecko.	 Taki	 był	 za wsze	 na kreślony	 przede	 mną	 kieru-
nek.	W	sumie	zmieniła	się	tylko	panna	młoda.
–	Więc	żony	i	noszone	przez	nie	dzieci	to	dla	ciebie	tylko	ja -

kieś	zmienne	elementy?
–	 Żona	 i	 dziecko	 są	 niezbędnym	 elementem	mojego	 życia	 –

stwierdził	twardym	tonem.	–	Kluczowym	do	przedłużenia	dobro-
bytu	królestwa	i	rodu.	Ich	zna czenie	jest	nie	do	przecenienia.
–	Ale	to,	kim	jest	kobieta…
–	Liczy	się	jedynie	ze	względu	na	ród,	powią za nia	polityczne

i	 możliwość	 posia da nia	 dzieci.	 Ty	 masz	 jedną	 z	 tych	 trzech
cech.	Myślę,	że	jesteś	dość	bystra,	by	zgadnąć,	którą.
–	Jesteś	okropny.	Po	prostu	okropny.	Jak	przez	osiem	miesięcy

uda wa ło	mi	 się	 przekonywać	 samą	 siebie,	 że	 jesteś	wyma rzo-
nym	mężczyzną?
–	Widzimy	to,	co	chcemy	zoba czyć,	Ba iley.	Ty	chcia łaś	widzieć

we	mnie	kogoś,	kim	nie	byłem.	Zresztą	byłem	wówczas	dla	cie-
bie	wygodny.	Nie	uda waj,	że	na	ja kimś	poziomie	nie	odpowia dał
ci	mężczyzna,	który	był	w	pobliżu	tylko	przez	część	cza su.
–	Albo	byłam	głupią	dziewicą,	która	w	końcu	zna la zła	mężczy-

znę,	z	którym	chcia ła	się	przespać	i	której	osąd	kompletnie	za -



ćmiły	orga zmy.
Gardziła	 samą	 sobą	 za	 podniesienie	 tej	 kwestii	 –	 rozkoszy,

której	 ra zem	 za zna li.	 Wola ła by	 o	 tym	 za pomnieć.	 Nie	 sypia ła
przez	to	po	nocach.	Cały	dzień	snuła	się,	czując	się	wyczerpa na
i	 rozbita.	 Ale	 noc	 była	 gorsza	 –	 gdy	 śniła,	 Ra pha el	 był	 ra zem
z	nią	w	łóżku.	Dotykał	jej,	ca łował	ją.	A	kiedy	się	budziła,	była
sama.	Rozpaczliwie	sama.
–	Przykro	mi,	że	zosta łaś	zra niona	–	powiedział	szorstko.	–	Ni-

gdy	 nie	 mia łem	 ta kiego	 za mia ru.	 Ale	 od	 dziecka	 wiedzia łem,
kim	mam	być,	ja kiego	rodza ju	kobietę	mam	poślubić.
–	A	ja	nie	jestem	tą	kobietą.
–	Nie.	–	Przesunął	dłonią	po	ciemnych	włosach.	–	Ważne	jest,

bym	dokonał	najlepszego	możliwego	wyboru	dla	mojego	kra ju.
To	zosta ło	mi	wpojone	od	sa mego	początku.	Moja	matka	wspie-
ra ła	 ojca.	 Wychowa no	 ją	 tak,	 by	 zosta ła	 żoną	 księcia	 i	 zna ła
swoje	miejsce.	Musisz	zrozumieć,	że	kiedy	mówię,	że	nie	pa su-
jesz	do	tej	roli,	to	nie	jest	to	snobizm	z	mojej	strony.	A	przynaj-
mniej	niezupeł nie.
–	Ja…	–	Za kołysa ła	się	lekko	w	fotelu.	–	Ja	na prawdę	nie	wiem

na wet,	co	powinnam	teraz	odpowiedzieć.
–	Powinnaś	trochę	odpocząć	–	powiedział,	osza ła mia jąc	ją	tym

stwierdzeniem.	–	Kiedy	wylą dujemy,	będziemy	bardzo	blisko	pa -
ła cu	i	będziesz	mogła	tam	wypocząć.	Póki	co	wyda jesz	się	prze-
męczona.
Na gle	poczuła	się	tak	wyczerpa na,	że	ledwo	mogła	utrzymać

głowę	w	górze.	Przeszła	na	tył	sa molotu,	otworzyła	drzwi	do	sy-
pialni,	po	czym	dokładnie	je	za	sobą	za mknęła.	To	pomieszcze-
nie	było	większe	od	sypialni	w	jej	mieszka niu.	Z	dużym,	zdobio-
nym	łóżkiem,	które	wyglą da ło	tak,	 jakby	za projektowa no	je	do
robienia	 czegoś	więcej	 niż	 tylko	 do	 spa nia.	 To	 było	 śmieszne.
On	był	śmieszny.	Cała	ta	spra wa	była	śmieszna.
Zdjęła	 buty,	 podeszła	 do	 łóżka	 i	 rzuciła	 się	 na	 nie	 jak	 ja kaś

tra giczna	księżniczka	z	kreskówki.	Mocno	za cisnęła	oczy,	sta ra -
jąc	się	nie	ulegać	 łzom,	które	w	nich	wzbiera ły.	To	musiał	być
sen.	Kiedy	obudzi	się	rano,	będzie	myśleć	ja śniej.	Będzie	sama,
sa motna	i	w	cią ży.
Nic	innego	jest	nie	do	pomyślenia.



Kiedy	 wylą dowa li	 w	 Santa	 Firenze,	 Ra pha el	 ścią gnął	 sa mo-
chód	 aż	 pod	 sam	 sa molot.	 Czuł	 się	 poważniej	 za niepokojony
sta nem	 zdrowia	Ba iley.	 A	 przynajmniej	 zdrowiem	 ich	 niena ro-
dzonego	dziecka.
Ba iley	była	bla da,	odkąd	spotka li	się	w	 jej	mieszka niu,	a	po-

dróż	 dodatkowo	 ją	 zmęczyła.	 Czuł	 się	 zdezorientowa ny	 każdą
ich	 interakcją.	Nie	była	wdzięczna	za	ofertę	ślubu.	Niespecjal-
nie	ucieszona,	że	da wał	jej	szansę	bycia	księżniczką.	Jego	żoną.
Otrzyma nia	pozycji,	o	którą	biła by	się	większość	kobiet.
–	Sa mochód	czeka	–	powiedział	przez	za mknięte	drzwi	ła zien-

ki.
Ba iley	poja wiła	się	chwilę	później,	z	mokrymi	włosa mi,	czer-

wonymi	oczyma,	ubra na	w	uniwersytecki	sweter	i	rozcią gnięte
spodnie.
–	Widzę,	że	korzysta łaś	z	prysznica.
–	 Jak	 często	 bierze	 się	 prysznic	 trzydzieści	 tysięcy	 stóp	 nad

ziemią?	Pomyśla łam,	że	jeśli	chociaż	nie	spróbuję,	to	poważnie
nadwyrężę	swoje	udzia ły	w	luksusie.
–	Cóż,	będziesz	mieć	wiele	oka zji,	by	korzystać	z	tych	udogod-

nień.	Na wet	jeśli	wymienię	odrzutowce	na	nowsze,	wciąż	będą
w	nich	prysznice.
–	Za kła dasz,	że	będę	korzystać	z	twojego	odrzutowca	w	przy-

szłości…
–	Oczywiście,	bierzesz	ze	mną	ślub.	Uda wa nie,	że	jest	ina czej,

jest	śmieszne.	–	Chwycił	ją	za	łokieć,	wyprowa dza jąc	z	sa molotu
i	ostrożnie	poma ga jąc	zejść	po	scho dach.	–	A	teraz	wsia daj	do
sa mochodu.
–	Tylko	dla tego,	że	ty	twierdzisz,	że	nic	innego	nie	ma	sensu,

nie	zna czy,	że	nic	innego	nie	ma	sensu.
Otworzył	drzwi	do	sa mochodu	i	wska zał,	by	wsia dła.	Rzuciła

mu	mordercze	spojrzenie,	a	na stępnie	posłucha ła.	Usiadł	obok
niej	i	za trza snął	drzwi.
–	Zda je	się,	że	nie	rozumiesz	–	powiedział,	czując	się	tak,	jak-

by	mówił	innym	językiem.	–	Jestem	władcą	Santa	Firenze.	Nikt
z	mojej	 rodziny	nie	 spłodził	nieślubnego	dziecka.	Nikt	 z	mojej
rodziny	nigdy	nie	wziął	rozwodu.	Jesteśmy	sza nowa nym	rodem
z	długą	historią.	Daję	ci	szansę	sta nia	się	jego	częścią.	Fakt,	że



mnie	odrzuciłaś,	 jest	 skanda liczny	na	 tak	wielu	poziomach,	 że
nie	mogę	na wet	za cząć	ci	ich	wymieniać.
–	Koniecznie	wymień	je	wszystkie.	Jeśli	masz	czas.
–	Do	zamku	nie	jest	tak	da leko.
Za mruga ła.
–	Do	zamku?
–	Czy	masz	kłopot	z	rozumieniem	słowa	„ksią żę”?	Mówię	bar-

dzo	 dobrze	 po	 angielsku,	 chociaż	 moim	 pierwszym	 językiem
jest	włoski.	Ale	ty	wyda jesz	się	nie	rozumieć	nic	z	tego,	co	mó-
wię.
Może	wreszcie	 zrozumie,	 gdy	 jego	 rodzinny	 dom	będzie	wi-

doczny.	Jest	to	klejnot	Santa	Firenze.	Zbudowa ny	pośrodku	Alp,
górują cy	nad	 jednym	z	najgłębszych	 i	najbłękitniejszych	 jezior
Europy,	 z	 wznoszą cymi	 się	 wokół	 niego	 urwistymi	 szczyta mi.
Wtedy	Ba iley	zrozumie,	co	Ra pha el	ma	do	za proponowa nia,	jaki
prezent	jej	ofia rowuje.
Gdy	sa mochód	zjeżdżał	po	wą skiej,	krętej	drodze,	Ba iley	nie-

ustannie	 unosiła	 się	 w	 fotelu	 i	 wyda wa ła	 długie,	 poirytowa ne
westchnięcia.
–	Twoje	zmartwienie	zosta ło	odnotowa ne	–	powiedział.
–	Niezbyt.	Cią gle	oskarżasz	mnie	o	brak	zrozumienia,	a	 jed-

nak	myślę,	że	 to	 ty	nie	do	końca	za rejestrowa łeś,	że	 ja	nie	 je-
stem	za dowolona.
–	Proponuję	ci	mał żeństwo.	Uzna nie	twojego	dziecka	i	koniec

twoich	problemów	finansowych.
–	À	propos	–	warknęła	–	gdzie	były	twoje	propozycje,	gdy	pra -

cowa łam	na	dwie	zmia ny	w	tej	obrzydliwej	restaura cji?	Za rzy-
na łam	się,	 żeby	skończyć	college,	a	 ty	przedsta wia łeś	 się	 jako
biznesmen	będą cy	w	Sta nach	na	koszt	firmy!
–	Czy	przyjęła byś	wtedy	moją	propozycję	pomocy	finansowej?
Twarz	jej	przyga sła,	a	usta	się	za cisnęły.
–	Tak	–	odparła.
–	Nie	umiesz	 kła mać.	Nie	przyjęła byś.	Nie	 od	Ra pha ela	biz-

nesmena.	A	Ra pha ela	księcia	wyda jesz	się	dużo	mniej	lubić.
–	To	dla tego,	że	po	raz	pierwszy	pozna łam	Ra pha ela	księcia,

gdy	zrywał	ze	mną	w	środku	nocy	po	tym,	co	uwa ża łam	za	bar-
dzo	 romantyczną	 randkę.	 Wła śnie	 wtedy	 wyrzuciłeś	 mnie	 na



śnieg.
–	Potrzebowa łem	ra dykalnego	rozsta nia.	Czułem,	że	to	będzie

lepsze	dla	nas	obojga.
–	Nie	próbuj	mnie	przekonywać,	że	z	 tego	powodu	nie	prze-

spa łeś	choćby	jednej	nocy.
Nie	mia ła	pojęcia.	Stra cił	niezliczone	godziny	snu,	leżąc	pod-

niecony	 i	 stęskniony,	 pra gnąc	 czegoś,	 co	 tylko	 ona	mogła	mu
dać.	Rzuciła	na	niego	urok	już	w	chwili,	gdy	pierwszy	raz	ją	zo-
ba czył,	i	nigdy	nie	potra fił	tego	wyja śnić.
Skusiła	 go	 jej	 szczerość.	 Jej	 intensywne	 odda nie	 dla	 niego.

Był	mężczyzną,	który	za wsze	czuł,	że	na leży	mu	się	cześć,	ale
zna czyło	to	o	wiele	więcej,	gdy	pochodziło	od	tak	za anga żowa -
nej	osoby.
Więc	tak:	stra cił	sen.	Nie	pra gnął	dotknąć	innej	kobiety	 i	po

prawdzie	 dzia ła ło	 to	 na	 jego	 korzyść,	 skoro	 posta wił	 sobie	 za
cel	nie	robić	tego	aż	do	nocy	poślubnej	z	Allegrą.	W	tym	cza sie
sta rał	 się	 wzbudzić	 w	 sobie	 ja kieś	 za interesowa nie	 kobietą,
z	którą	był	za ręczony.	Ale	nie	zna lazł	niczego.	Allegra	była	pięk-
na	–	ze	złotą	skórą	i	ciemnymi,	błyszczą cymi	loka mi.
Ale	on	tęsknił	do	bla dego,	lnia nowłosego	piękna	Ba iley.
Wszystko	to	było	w	ja kiś	sposób	za bawne.	Fanta zjował	o	stu-

dentce	imieniem	Ba iley.	Księżna	Ba iley.
Kiedy	był	w	pewnym	wieku,	ojciec	powiedział	mu,	że	mężczy-

zna	może	pożą dać	ja kiejś	kobiety,	może	dla	niej	płonąć,	ale	jeśli
jego	flirt	miał by	przynieść	szkodę	kra jowi,	to	owo	pra gnienie	–
tak	jak	wszelkie	inne	szkodliwe	pra gnienia	–	musi	być	odrzuco-
ne.
Ksią żę	Santa	Firenze	mógł by	mieć	wszystko,	czego	pra gnęło

jego	serce.	I	dla tego	jego	serce,	dusza	i	poczucie	honoru	musia -
ły	być	silne.
Ra pha el	był	silny	przez	całe	swoje	życie.
Aż	poznał	ją.
Limuzyna	wreszcie	dojecha ła	do	bram	oka za łego	pa ła cu.	Jak

za	dotknięciem	ma gicznej	różdżki	rozsunęły	się	przed	sa mocho-
dem,	który	wjechał	na	drogę	otoczoną	żywopłotem,	prowa dzą cą
na	wspa nia ły	dziedziniec	przed	pa ła cem.
W	jego	centralnej	części	sta ła	monumentalna	fontanna.	Na	jej



czubku	znajdowa ła	się	złota	rzeźba,	a	wokół	było	wiele	 innych
posą gów	wykutych	z	marmuru,	przedsta wia ją cych	przywódców
tego	kra ju	na leżą cych	do	jego	rodu.
Ra pha el	spojrzał	na	nią	i	był	za dowolony,	widząc,	że	wreszcie

mia ła	 dość	 przyzwoitości,	 by	 być	 pod	wra żeniem.	Wpa trywa ła
się	w	za mek,	w	wieżyczki	z	pną cym	się	po	nich	bluszczem	i	po-
wiewa ją ce	niebiesko-bia łe	fla gi	jego	kra ju	na	ich	szczycie.
–	 To	 jest	mój	 dom	 –	 oznajmił,	 by	wywołać	 teatralny	 efekt.	 –

A	gdy	zosta niesz	moją	żoną,	to	będzie	też	twój	dom.	I	na szego
dziecka.	 Czy	 wciąż	 myślisz,	 że	 powinnaś	 wychowywać	 je
w	mieszka niu	w	Kolora do	ze	zwoją	współ loka torką?
–	Ja…	nie	mia łam	pojęcia.
–	To	nie	moja	wina,	 że	nie	przywią zujesz	wagi	do	bieżą cych

wyda rzeń.	Albo	może	jest	w	tym	trochę	mojej	winy,	bo	utrzymu-
ję	kraj	w	dobrobycie,	wolny	od	większości	konfliktów,	które	wy-
bucha ją	na	świecie.	Mamy	bardzo	niewiele	powodów,	by	tra fiać
do	wia domości,	ponieważ	moi	obywa tele	są	szczęśliwi,	a	skarb-
ce	 są	 peł ne.	Nie	 zda rza ją	 się	 tu	 kryzysy	 ani	 klęski	 na turalne,
o	których	na leża łoby	mówić.
–	Czy	to	Na rnia?
–	Gdyby	 tak	było,	wystarczył by	oddech,	by	wszystkie	posą gi

zmieniły	się	w	ludzi.	Jednakże	to	jest	prawdziwy	świat.
–	To	szkoda	–	powiedzia ła.	–	Wtedy	mogła bym	po	prostu	wró-

cić	do	sza fy,	żeby	się	od	ciebie	uwolnić.
Buntowa ła	 się.	 A	 on	 nigdy	 wcześniej	 nie	 miał	 do	 czynienia

z	buntem.
–	 Tak	 na prawdę	 wca le	 nie	 chcesz	 się	 ode	 mnie	 uwolnić	 –

stwierdził.	–	Spierasz	się,	bo	nie	masz	pojęcia,	jak	będzie	wyglą -
da ło	twoje	życie.	Mógł bym	dowieść,	że	robisz	to,	bo	wiesz,	ja kie
konsekwencje	powinny	cię	spotkać	za	twoje	grzechy.
–	Za	moje	grzechy?
–	Tak.	Myślisz,	 że	powinnaś	 zostać	 za	 to	uka ra na.	Ponieważ

pozwoliłaś	sobie	zajść	w	cią żę.	A	teraz	musisz	to	odpokutować.
Smutna,	 sa motna	 matka	 obsługują ca	 stoły,	 porzucona	 przez
swojego	kochanka.	To	bardzo	ładna	narra cja,	ale	to	nie	jest	sy-
tuacja,	w	 której	 ty	 się	 zna la złaś.	Masz	mężczyznę,	 który	 chce
wziąć	na	siebie	odpowiedzialność.	Masz	kogoś	więcej	niż	męż-



czyznę:	masz	księcia.	Powiedzenie	czegokolwiek	innego	niż	sta -
nowcze	„tak”	jest	marnowa niem	twoich	perspektyw.
Spoglą da ła	na	pa łac	szeroko	otwartymi	ocza mi	i	z	lekko	roz-

chylonymi	usta mi.	W	tym	momencie	uderzył	go	ogrom	jej	uro-
dy.	 Tak	 jakby	 widział	 ją	 po	 raz	 pierwszy.	 A	 teraz	 nosiła	 jego
dziecko.	I	zosta nie	jego	żoną.
Jest	moja,	pomyślał	i	na tychmiast	odepchnął	to	słowo	w	głąb

umysłu.	Nie	o	to	chodziło.	To	była	konieczność.	Musiał	tak	po-
stą pić	i	nie	mia ło	to	nic	wspólnego	z	jego	wolą.
–	Chodź	–	powiedział,	otwiera jąc	drzwi	i	sięga jąc	po	jej	rękę.

–	Za prowa dzę	cię	do	twojego	pokoju.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Ba iley,	wchodząc	do	pa ła cu,	sta ra ła	się	nie	ga pić	zbyt	niedy-
skretnie.	Mia ła	wra żenie,	że	jej	serce	bije	tak	głośno,	że	od bija
się	echem	od	marmurowych	ścian	ogromnego	koryta rza.	Nigdy
nie	widzia ła	czegoś	ta kiego.
Po	pa ła cu	kręciła	się	służba,	ale	nikt	nie	spoglą dał	na	Ra pha -

ela,	jakby	każdy	niechcia ny	kontakt	był	zbytnią	arogancją	z	ich
strony.	Nie	pa trzyli	też	na	nią.	Nie	wyka zywa li	żadnego	za inte-
resowa nia,	jakby	była	torbą,	który	przywiózł	z	za kupów.
–	Jak	tu	cicho	–	powiedzia ła.
–	W	pa ła cu	jest	tak	wiele	osób,	że	trudno	by	było	na wet	my-

śleć,	gdyby	wszyscy	wokół	ze	sobą	rozma wia li.
–	Więc…	rozka za łeś	im	milczeć?
–	Niczego	nie	rozka zywa łem.	Ale	mój	ojciec	przeszkolił	służ-

bę,	by	mieć	pewność,	że	rzadko	będzie	ją	widać	i	słychać.	Ja	nie
zmienia łem	tego	kodeksu	postępowa nia,	bo	mi	pa suje.	–	Za	 to
on	sam	zda wał	się	nie	za uwa żać,	że	mówi	zbyt	głośno.
–	A	ja	myśla łam,	że	obecnie	model	królowa nia	jest	nieco	bar -

dziej	 nowoczesny.	 Ksią żę	 Harry	 wychodzi	 powitać	 żoł nierzy
i	tak	da lej.
–	 I	daje	się	przyła pać	z	opuszczonymi	spodnia mi	w	ho telach

w	Las	Vegas.
–	Obydwoje	wiem,	że	twoje	spodnie	też	były	opuszczone,	tyle

tylko	że	nikt	nie	zrobił	ci	zdjęć.	Wła ściwie	to	ja	mogłam	je	zro-
bić.	Powinnam	była.	Wysła łam	ci	co	nieco	skanda licznych	selfie
i	nigdy	nie	dosta łam	na giej	fotki	od	ciebie.
Jego	oczy	się	zwęziły:
–	Widzę,	że	w	końcu	rozwa żasz	użycie	przeciwko	mnie	pra sy.
–	Nie,	nieszczególnie.	Po	to,	żeby	za wstydzić	nas	oboje?	Żeby

na sze	dziecko	w	przyszłości	mogło	spojrzeć	na	na główki	i	prze-
czytać	 wszystkie	 brzydkie	 rzeczy,	 które	 o	 sobie	 mó wiliśmy?
Zresztą	oboje	wiemy,	że	choćbym	była	zdolna	cię	skompromito-



wać,	 poda jąc	 brudne	 szczegóły	 na szego	 romansu,	 to	mnie	 by
zmiesza no	z	błotem.
–	To	prawda	–	odparł,	opiera jąc	dłoń	na	solidnej	marmurowej

ba lustra dzie	i	sta wia jąc	stopę	na	pierwszym	schodku.	–	Za wsze
tak	się	to	odbywa.
–	Rzeczywiście	–	warknęła.
–	 Nie	 patrz	 na	 mnie	 z	 taką	 złością.	 Nie	 pa nuję	 nad	 ca łym

świa tem.
Pocią gnęła	nosem.
–	 Za chowujesz	 się	 tak,	 jakby	 tak	 było.	 –	Wchodzili	 po	 scho-

dach.	–	A	co	z	moimi	rzecza mi?
–	Za jęto	się	nimi.	Choć	szczerze	wątpię,	by	któraś	z	nich	mo-

gła	pa sować	do	twojego	nowego	sta nowiska.
Pomyśla ła	o	swojej	garderobie,	ca łej	skrzętnie	skompletowa -

nej	na	różnych	oka zjach.
–	Lubię	swoje	ciuchy.
–	 Będziesz	 mia ła	 nowe	 ciuchy,	 lepsze.	 Więcej,	 niż	 będziesz

w	sta nie	nosić.
–	Nie	bardzo	wiem,	jaki	to	mia łoby	mieć	cel.
–	Taki,	że	będziesz	księżną.	I	masz	wyglą dać	jak	księżna.	Kie-

dy	ogłosimy	wia domość	o	na szym	nadchodzą cym	ślubie,	trzeba
cię	 będzie	 za prezentować	w	najlepszy	możliwy	 sposób.	 Skom-
promitowa nie	cię	nie	przyniesie	mi	żadnego	pożytku.
–	Cóż,	chociaż	tyle.	–	Poczuła	lekki	ucisk	w	żo łądku	–	A…	jak

to	ma	wyglą dać?
–	Widzia łaś	filmy,	w	których	ludzie	sta li	na	balkonie	i	ma cha li

do	swoich	podda nych?
–	Pewnie,	to	stereotypy.
–	Przygotuj	się	do	wcielenia	w	stereotyp.
–	Nie	mówisz	poważnie.	Nie	będziemy	na prawdę…	nie…	nie

pla nujesz	chyba	przedsta wić	mnie	ca łemu	na rodowi?
–	Nie	żartuj	–	powiedział,	a	ona	poczuła,	że	znów	może	oddy-

chać.	–	Przedsta wię	cię	ca łemu	świa tu.
–	Ca łemu	świa tu?	Cały	świat	nie	będzie	się	o	mnie	troszczył.

Jestem	tylko	kelnerką	z	Nebra ski.
–	Wła śnie	dla tego	świat	będzie	 się	 tobą	 interesował.	Wezmą

cię	pod	 lupę	bardziej,	 niż	 byłoby	 to	w	przypadku	Allegry.	Wy-



wleką	informa cję,	że	obsługiwa łaś	w	restaura cji,	która	przycią -
ga ła	klientów	cia ła mi	kelnerek.	To,	że	za szłaś	w	cią żę	przed	ślu-
bem	 i	 że	 wła ściwie	 muszę	 się	 z	 tobą	 ożenić.	 Dowiedzą	 się
wszystkich	szczegółów	dotyczą cych	twojego	dzieciństwa,	rodzi-
ny	i	użyją	ich	przeciwko	tobie.	Bo	tak	robią	media.
–	 Spra wiasz,	 że	 wszystko	 to	 brzmi	 bardzo	 ekscytują co	 –

stwierdziła,	sta ra jąc	się	usunąć	z	głosu	ton	przera żenia.
–	Taka	jest	prawda.	Dla tego	sta ra łem	się	za chować	jak	na leży,

ale	nic	nie	pora dzę	na	to,	że	wywoła my	skandal.
–	A	co,	gdybym	wróciła	do	Kolora do?	Mógł byś	poślubić	bar-

dziej	odpowiednią	kobietę.	Za ła twił byś	 to	 tak,	 jak	robiono	kie-
dyś:	spła cił	swoją	kochankę	i	uda wał,	że	bękart	nie	istnieje.
–	Ja	tak	nie	postępuję.	Jestem	mężczyzną,	który	potra fi	odpo-

wia dać	za	swoje	błędy.
–	 Świetnie.	 Teraz	 jestem	 błędem,	 za	 który	 odpowia dasz.	 Je-

stem	najszczęśliwszą	dziewczyną	na	świecie.
–	 Owszem,	 jesteś.	 Nieza leżnie	 od	 tego,	 czy	 zda jesz	 sobie

z	 tego	 spra wę,	 czy	 nie	 –	 odpa rował.	 –	 Zosta niesz	 moją	 żoną,
księżną.	Czy	to	jest	ja kieś	poniżenie?
–	Nie,	 za	 to	 poniża ją ce	 jest	 zostać	 okła ma nym	co	do	 czyjejś

tożsa mości,	zostać	opuszczonym,	byś	mógł	poślubić	kogoś	bar-
dziej	odpowiedniego,	a	potem	za bra nym	do	twojego	kra ju	tylko
dla tego,	że	noszę	twoje	dziecko.	Jak	mogłoby	mi	to	schlebiać?	–
wyrzuciła	z	siebie	te	słowa	szybko	i	twardo.
Nie	wiedzia ła	na wet,	dla czego	była	taka	zła,	ponieważ	nie	po-

winna	się	tym	przejmować.	Wła ściwie	to	powinna	być	szczęśli-
wa	–	że	nie	musi	się	martwić	o	przyszłość	dziecka	i	obsługiwać
stołów	do	końca	życia.
Jednak	nie	czuła	triumfu,	bo	osta tecznie	nie	przerwa ła	za klę-

tego	 kręgu.	 Tyle	 tylko,	 że	 za szła	 w	 cią żę	 z	 Ra pha elem,	 a	 nie
z	 ja kimś	 przypadkowym	 mecha nikiem,	 pozna nym	 w	 za kurzo-
nym	mia steczku	w	Midwest,	tak	jak	jej	matka.	Ba iley	po	prostu
mia ła	więcej	szczęścia	w	swojej	pomył ce.
–	Nie	będziemy	się	więcej	kłócić	–	za komenderował,	a	potem

obrócił	się	i	da lej	wchodził	po	schodach.
Na	 górze	 rozcią gał	 się	 przed	 nimi	 wielki	 korytarz.	 Obra zy,

które	 wyglą da ły	 jak	 na ma lowa ne	 przez	 mistrzów,	 wisia ły	 na



ścia nach,	przed	każdym	wielkim	dziełem	usta wione	były	zbroje.
–	To	jest	twój	pokój	–	powiedział,	otwiera jąc	szerokie	niebie-

skie	 drzwi	 skrywa ją ce	 zbytkowny	 sa lon	 połą czony	 z	 sypialnią.
Łóżko	 z	 aksa mitnym	balda chimem,	 na kryte	 pluszową	na rzutą,
wyglą da ło	 tak,	 jakby	mia ło	pomieścić	cały	ha rem.	–	Masz	wła -
sną	 ła zienkę,	 z	 prysznicem	 i	 wanną.	 A	 te	 drzwi	 prowa dzą	 do
mojego	pokoju,	co	powinno	być	dla	nas	wygodne.
Jej	serce	za trzyma ło	się	pod	zimnym	ukłuciem.
–	W	ja kim	sensie	ma	to	być	dla	nas	„wygodne”?
–	Mamy	być	mężem	i	żoną,	cara.	Wią żą	się	z	tym	pewne	ocze-

kiwa nia.
Jego	arogancja	nie	zna ła	gra nic.
–	Na prawdę	myślisz,	że	będę	z	tobą	sypiać?
–	 Robiłaś	 to	 już	 wcześniej	 –	 stwierdził,	 wska zując	 na	 jej

brzuch.
–	Tak	 –	odpa rowa ła.	 –	Kiedy	myśla łem,	 że	 jesteś	normalnym

mężczyzną.	Który	ma	serce	i	z	którym	mogę	budować	wspólną
przyszłość.
–	Oczywiście,	 że	możesz	 ze	mną	budować	przyszłość.	Mamy

wziąć	ślub.
–	Mamy	wziąć	ślub	tylko	dla tego,	że	twoja	na rzeczona	rzuciła

cię	w	ostatniej	chwili.	 I	że	noszę	twoje	dziecko.	Gdyby	Allegra
z	 tobą	nie	zerwa ła,	na wet	byś	nie	wiedział,	że	 jestem	w	cią ży,
bo	nie	pofa tygowa łeś	się	odpowiedzieć	na	moją	wia domość.
–	 Już	 ci	 mówiłeś,	 że	 pozbyłem	 się	 telefonu,	 przez	 który	 się

kontaktowa liśmy.
–	A	czy	ksią żę	nie	martwił	się,	że	nie	odbiera	połą czeń	i	wia -

domości	przychodzą cych	na	sta ry	numer?
–	Tego	telefonu	używa łem	tylko	do	kontaktu	z	tobą.
–	A	więc	na prawdę	byłam	twoim	brudnym	sekretem,	co?	Co

by	się	sta ło,	gdyby	ludzie	odkryli	twoje	powią za nia	ze	mną?	Ale
by	 cię	 to	 upokorzyło.	 –	 Roześmia ła	 się,	 a	 gdy	 już	 za częła	 się
śmiać,	trudno	jej	było	przestać.	To	nie	było	śmieszne.	Głęboko
ją	dotknęło.	Ale	mogła	albo	się	śmiać,	albo	zwinąć	się	w	kłębek
i	pła kać.	–	Cóż,	teraz	cały	świat	się	dowie.	Za bawne,	jak	się	rze-
czy	ukła da ją,	co?
–	Zrobię	co	w	mojej	mocy,	żeby	uczynić	 to	wszystko	dla	nas



obojga	jak	najmniej	bolesnym.
–	Doprawdy,	 jesteś	aniołem,	Ra pha elu	 –	 sarknęła.	 –	Ale	 jeśli

myślisz,	że	sta jąc	się	aniołem,	znajdziesz	się	bliżej	mojego	cia ła,
niepotrzebnie	się	łudzisz.
–	Nie	wiem,	w	czym	problem.	Pocią ga my	się	na wza jem…
–	Za ufa łam	ci	i	dużo	mnie	to	kosztowa ło.	Ale	już	ci	nie	ufam

i	nie	są dzę,	bym	kiedykolwiek	jeszcze	ci	za ufa ła.	Wyjdę	za	cie-
bie,	bo	to	rzeczywiście	jest	najlepsze	dla	dziecka,	i	nie	wiem,	co
innego	mogła bym	zrobić.	Ale	nie	będę	 twoją	 żoną.	Nie	w	peł -
nym	tego	słowa	zna czeniu.
Jego	twarz	stęża ła,	spojrzenie	sta ło	się	zimne.
–	Oczekujesz,	że	do	końca	życia	za chowam	celibat?
–	Nie	obchodzi	mnie,	co	robisz.	Dopóki	się	do	mnie	nie	zbli-

żasz.
–	Zoba czymy.
–	Niczego	nie	zoba czymy.	Podjęłam	decyzję.	I	o	ile	twoja	wy-

jątkowa	 podłość	 nie	 obejmuje	 zmusza nia	 kobiet	 do	 pójścia
z	tobą	do	łóżka,	mogę	bezpiecznie	powiedzieć,	że	mnie	już	tam
nigdy	nie	za sta niesz.
–	Nigdy	nie	musia łem	zmuszać	kobiet	do	pójścia	 ze	mną	do

łóżka	 –	 wycedził.	 –	 Ciebie	 tym	 bardziej.	 Powiedzia łem:	 „zoba -
czymy”,	bo	niezbyt	wierzę	w	twoją	sa mokontrolę,	cara.	Wierzę,
że	jeszcze	będziesz	mnie	bła gać.
–	 Nigdy	 –	 za pewniła,	 ignorując	 wzbiera ją cą	 w	 niej	 żą dzę

i	unosząc	w	górę	podbródek.
Nic	nie	odpowiedział.	Za miast	tego	utkwił	w	niej	swe	ciemne

spojrzenie	 i	podszedł	bliżej,	ota cza jąc	ra mieniem	 jej	 ta lię.	Wy-
glą dał…	nie	dostrzega ła	w	nim	niemal	nic	z	mężczyzny,	którego
zna ła	w	Vail.	To	był	książę.	Władczy,	bezwzględny	i	tak	piękny,
że	ledwie	mogła	oddychać.
Być	może	to	był	kolejny	dowód	na	to,	jak	była	sła ba.	Odwza -

jemnia jąc	spojrzenie	tych	czarnych,	niezgłębionych	oczu,	czuła,
jak	wzbiera	w	niej	 pra gnienie.	Nie	 liczyło	 się	nic,	 tylko	 to,	 by
być	w	jego	ra mionach.
Za nim	zdą żyła	za protestować,	jego	wargi	miażdżyły	jej	usta.
Początkowo	 trzyma ła	 ra miona	 opuszczone	 przy	 bokach,	 ale

potem	 nie	 mogła	 się	 już	 dłużej	 opierać.	 Przywarła	 do	 niego,



trzyma jąc	się	go	mocno,	bo	w	przeciwnym	ra zie	upa dła by.
A	potem	ją	puścił,	lekcewa żą co	unosząc	górną	wargę.
–	Tak	jak	powiedzia łem:	zoba czymy.
Po	tych	słowach	obrócił	się	i	wyszedł	z	pokoju,	pozosta wia jąc

ją	z	jej	wstydem	i	z	płoną cym	pożą da niem,	które	nie	chcia ło	wy-
ga snąć,	nieza leżnie	od	tego,	jak	bardzo	jej	umysł	i	serce	sta ra ły
się	je	stłumić.	Jego	dotyk	był	dużo	przyjemniejszy,	niż	za pa mię-
ta ła.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Na stępnego	 ranka,	 gdy	 Ba iley	 nie	 zja wiła	 się	 na	 śnia da niu,
Ra pha el	 udał	 się	 na	 jej	 poszukiwa nie.	Nie	 było	 jej	w	 sy pialni.
A	spodziewał	się	ją	tam	zna leźć,	śpią cą	do	późna,	tak	jak	to	ro-
biła	często,	gdy	spędza ła	z	nim	noce	w	hotelu.	Nigdzie	 jednak
nie	można	jej	było	zna leźć.	Wędrował	po	koryta rzach,	za sta na -
wia jąc	się,	czy	mogła	w	ja kikolwiek	sposób	uciec.	I	dokąd.
Potem	przypomniał	sobie,	że	nie	mia ła	paszportu,	i	uśmiech-

nął	się.
Z	ocza mi	wbitymi	w	ziemię	jedna	z	jego	służą cych	szybko	go

wyminęła.
–	Gdzie	jest	Ba iley?	–	za pytał.
–	Pa nienka	Harper	je	śnia da nie	w	bibliotece.
–	Dziękuję	 –	 odparł	 i	 ruszył	w	dół	 koryta rza,	 szeroko	otwarł

drzwi,	 gdy	 dotarł	 do	 biblioteki.	 Ba iley,	 usa dowiona	 w	 fotelu
z	książką	w	ręku,	podskoczyła.
–	Skąd	wiedzia łeś,	że	tu	jestem?
–	W	zamku	jest	mój	personel.
–	Tak,	wiem.	Na wet	przynieśli	mi	śnia da nie	–	oznajmiła,	pod-

nosząc	kubek.	–	I	herba tę.	Wszyscy	są	bardzo	mili.	Może	powi-
nieneś	z	nimi	porozma wiać,	za miast	ich	ignorować,	gdy	niczego
od	nich	nie	chcesz.
–	 Nie	 ignoruję	 ich.	 Z	 sza cunku	 utrzymują	 dystans.	 Gdybym

się	 miał	 za trzymywać	 i	 rozma wiać	 z	 każdym	 z	 nich,	 nikt	 nie
miał by	 cza su	 na	 pra cę,	 a	 zwłaszcza	 ja.	 Jestem	 spra wiedliwym
władcą	 i	 bardzo	 dobrym	 pra codawcą.	 Oni	 nie	 potrzebują,	 że-
bym	spędzał	z	nimi	czas,	 żeby	mogli	 to	poczuć.	Tak	 jak	 ja	nie
potrzebuję	się	im	przypochlebiać,	żeby	wiedzieć,	że	da rzą	mnie
sza cunkiem.
–	Wow	–	powiedzia ła.	–	Jesteś…	nadzwyczajny.
–	Za tem	to	bardzo	miłe	z	ich	strony,	że	poma ga ją	ci	się	ukry -

wać	w	moim	domu	–	cią gnął,	jakby	nic	nie	powiedzia ła.



–	Ja	się	nie	chowam.	Tylko	że	to	miejsce	jest	wielkości	ma łego
mia sta.	Żeby	się	po	nim	poruszać,	potrzeba	by	taksówki.
–	Przesa dzasz	jak	za wsze.	Pozwoliłem	sobie	za mówić	ci	nowe

ubra nia.
–	Chcesz	powiedzieć…	że	za mówiłeś	je	osobiście?
–	Nie	bądź	śmieszna	–	żachnął	się	i	dorzucił:	–	Dziś	odbędzie

się	konferencja	pra sowa.
–	Co?	–	zapyta ła.	–	Ja	jeszcze	nie	doszłam	do	siebie	po	po dró-

ży.
–	Nic	się	na	 to	nie	pora dzi.	Ślub	musi	się	odbyć	 tak	szyb ko,

jak	to	tylko	możliwe.	Na	pewno	to	rozumiesz.
–	Ale	orga niza cja	wesela	za biera	sporo	cza su?
–	Nie,	jeśli	masz	nieskończone	bogactwo	i	wła dzę.
–	Hm,	na prawdę	niezbyt	się	na	tym	wyzna ję.
–	Nie.	 I	 nie	 będziesz	musia ła.	 Ale	 powinniśmy	 porozma wiać

o	twoim	miesięcznym	stypendium.
–	Ja…	–	Za mruga ła.	–	Nie	wiem,	co	mam	na	to	odpowiedzieć.
–	 Oczywiście,	 musisz	 mieć	 wła sną	 kartę.	 Będziesz	 chcia ła

chodzić	na	za kupy,	spotykać	się	na	mieście	z	przyja ciół mi…
–	Proponujesz	mi	kieszonkowe,	jak	dziecku?
–	Nie.	Proponuję	ci	trochę	nieza leżności.
–	W	 wyda wa niu	 twoich	 pieniędzy.	 A	 przynajmniej	 ta kiej	 ich

ilości,	jaką	uznasz	za	akceptowalną.
–	 Mogę	 ci	 dać	 kartę	 kredytową	 bez	 limitu.	 Twoje	 na wyki

w	wyda wa niu	pieniędzy	mnie	nie	niepokoją.	Nie	jesteś	łasa	na
pienią dze,	Ba iley.	Nie	zorientowa łaś	się,	że	zła pa łaś	księcia.	Po-
tem	nie	poszłaś	z	tym	do	ta bloidów,	a	kiedy	wspomnia łem	o	no-
wych	ubra niach,	ani	trochę	nie	za świeciły	ci	się	oczy.	Wła ściwie
wyglą da łaś	tak,	jakbyś	chcia ła	mnie	za bić.
Za myśliła	się.
–	„Za bić”	to	za	mocne	słowo.	Nie	chcia ła bym	cię	za bić.	Ewen-

tualnie	oka leczyć.
–	 Cóż,	 to	 pociesza ją ce.	 Na	 twoim	 miejscu	 posta rał bym	 się

ogra niczyć	 do	 minimum	 żarty	 na	 temat	 na pa stowa nia	 księ cia
w	 pobliżu	moich	 ochronia rzy.	 Nie	 popiera ją	 ta kiego	 za chowa -
nia.
Przekornie	przechyliła	głowę	w	bok.



–	A	gdzie	oni	byli,	kiedy	się	ze	mną	widywa łeś?
–	 Tak	 jak	 już	 powiedzia łem,	mam	niezbyt	 cha rakterystyczny

wygląd.	 Jeśli	 nie	 chcę	 być	 rozpozna ny,	 wystarczy	 zwyczajne
ubra nie	i	okula ry.
–	Czyli	jesteś	ksią żęcym	wyda niem	Clarka	Kenta.
–	Słucham?
–	Bo	nikt	nie	pozna je,	że	jesteś	Superma nem,	gdy	nosisz	oku-

la ry.
Roześmiał	się	i	przyła pał	się	na	tym	z	za skoczeniem.	To	bar-

dziej	 przypomina ło	 rela cję,	 w	 której	 byli	 wcześniej.	 Za wsze
znajdywa ła	sposób,	by	go	rozśmieszyć,	często	wtedy,	kiedy	naj-
mniej	się	tego	spodziewał.	Powinni	nie	mieć	o	czym	ze	sobą	roz-
ma wiać.	Często	przychodziło	mu	to	do	głowy,	gdy	byli	ra zem.
Mężczyzna	koło	trzydziestki,	wychowa ny	do	bycia	władcą	ma -

łego	 europejskiego	 kra ju,	 powinien	 mieć	 niewiele	 wspólnego
z	 dwudziestoletnią	 studentką	 ze	Sta nów	Zjednoczonych.	 I	 być
może	nie	mieli	wiele	wspólnego.	Ale	ona	go	intrygowa ła.	Za ska -
kiwa ła.	I	zorientował	się,	że	mu	się	to	podoba ło.
–	Przypuszczam,	że	to	prawda	–	odparł.	–	Nie	ogła sza łem	ofi-

cjalnie,	że	przyjeżdżam	do	Sta nów.	Byłem	tam	z	wizytą	w	ośrod-
ku	narciarskim	mojego	zna jomego.	Jak	wiesz,	tamtego	wieczoru
była	za mieć	i	nie	mogłem	odlecieć.
–	I	wtedy	spośród	wszystkich	restaura cji	na	lotnisku	wybra łeś

moją.	Dla czego?
–	 Nie	 zorientowa łem	 się,	 co	 to	 za	 miejsce.	 Niemal	 od	 razu

z	niej	wyszedłem.	Ale	wtedy	zoba czyłem	ciebie.
Za rumieniła	się.
–	Spra wiłam,	że	zosta łeś?
–	Pra gną łem	cię	 –	powiedział	 lekko	ochrypłym	głosem.	 –	Od

chwili,	gdy	cię	zoba czyłem.
–	To	za brzmia ło	tak,	jakbym	była	ja kimś	zegarkiem.
–	Musisz	mi	to	wyja śnić.
–	 Tak,	 jakbyś	mnie	 zoba czył	 i	 za pra gnął	 kupić.	 Jakbym	była

czymś,	co	zoba czył byś	w	sklepie.
Nie	myliła	się.	Kiedy	czegoś	chciał,	dosta wał	 to.	Kobiety	nie

były	 wyjątkiem.	 Niczym	 zegarki	 czy	 sa mochody.	 Wszystko	 to
sporo	 kosztowa ło	 i	 cza sem	 wią za ło	 się	 z	 wieloma	 kłopota mi.



Żeby	je	zdobyć,	dokła dał	ogromnych	sta rań.	Nie	widział	w	tym
niczego	obraźliwego.
–	 Ludzie	 to	 nie	 rzeczy	 –	 powiedzia ła	 ciężkim	 tonem.	 Jakby

była	w	sta nie	czytać	mu	w	myślach.
–	Może	i	nie.	Ale	rzeczy	mają	swoją	wartość.	To	nie	jest	żadna

obra za.
–	Kiepsko	się	bronisz.
–	Być	może.	W	każdym	ra zie	musimy	się	przygotować	do	kon-

ferencji.	 Mamy	 trzy	 godziny.	 Ktoś	 przyjdzie	 za jąć	 się	 twoimi
włosa mi	i	ma kija żem.	I	dopa sować	suknię.
–	To	lekka	przesa da.
–	W	 żadnym	 ra zie.	 Twoja	 twarz	 tra fi	 do	ma ga zynów	 ca łego

świa ta.	Na	pierwsze	strony	wszelkich	ga zet.
Jej	usta	drgnęły.
–	W	porządku.	Przypuszczam,	że	mogę	ulec	i	zgodzić	się	sko-

rzystać	z	ma łej	pomocy.
–	Cóż	to?	–	za pytał	z	uda wa nym	zdziwieniem.	–	Ba iley	Harper

na prawdę	ulega?
–	Swojej	próżności.	Nie	tobie.	Nie	przyzwycza jaj	się.
–	Spotka my	przed	konferencją.	Oczekuję,	że	będziesz	wyglą -

dać	jak	księżniczka.

Ponad	dwie	godziny	za jęły	przygotowa nia	Ba iley	do	pierwsze-
go	wystą pienia.	Zosta ła	pod da na	wszelkim	za biegom	pielęgna -
cyjnym.	Kiedy	spojrza ła	w	lustro,	nie	kryła	za chwytu	nad	niesa -
mowitą	pra cą,	którą	wykona li	profesjona liści.	Ledwie	mogła	się
poznać.
Jej	oczy	były	duże,	przydymione,	a	sza ry	cień	dodatkowo	pod-

kreślał	błękit	jej	tęczówki.	Usta	poma lowa no	na	piękny	różowy
kolor,	ciemny	i	ma towy,	bardzo	subtelny.
Ja koś	 uda ło	 się	 upiąć	 jej	 włosy	 w	 gładki	 kok,	 ja kiego	 ona

sama	nigdy	nie	była by	w	sta nie	zrobić.
A	 suknia…	 nigdy	 na wet	 nie	 wyobra ża ła	 sobie,	 że	 mogła by

mieć	coś	ta kiego	na	sobie.	Lekki	odcień	różu	pokryty	był	czymś
w	rodza ju	 siatki,	w	którą	wszyte	były	 tysią ce	drobnych,	 szkla -
nych	 kora lików,	 skupionych	 na	 środku	 i	 rozsypują cych	 się	 na
gorset	i	spódnicę.



Przy	każdym	ruchu	błyszcza ła.
Pa trząc	na	swoje	odbicie	w	lustrze,	pra wie	uwierzyła	w	to,	że

jest	księżniczką.
Rozległo	się	ciężkie	puka nie	do	drzwi	jej	sypialni.	Są dziła,	że

to	znów	ktoś	ze	służby.
–	Proszę	–	powiedzia ła,	wciąż	wpa trując	się	w	lustro.
Drzwi	się	otworzyły,	a	gdy	spojrza ła	wyżej,	na potka ła	ciemne

spojrzenie	 Ra pha ela	 wchodzą cego	 do	 pokoju.	 Jej	 serce	 za biło
mocniej.
–	Jesteś	gotowa	–	powiedział.
–	Tak.	Twój	zespół	specja listów	rzeczywiście	wie,	co	robi.
Widzia ła	płomienie	w	jego	oczach.
–	To	prawda	–	potwierdził	i	dodał,	podchodząc	do	niej:	–	Bra -

kuje	ci	najważniejszej	rzeczy.
–	Czego?	 –	 spyta ła,	 odwra ca jąc	 się.	 –	 Twojego	 królewskiego

oblicza?
–	Niekoniecznie.
Sięgnął	do	wewnętrznej	kieszeni	ma rynarki	i	wycią gnął	małe

czarne	pudeł ko.
Była	niemal	pewna,	że	jej	serce	zupeł nie	przesta ło	bić.
Otworzył	 pudeł ko,	 uka zując	 kwa dra towo	 szlifowa ny	dia ment

na	cienkim,	inkrustowa nym	ka mienia mi	pierścionku.	Nigdy	nie
widzia ła	z	bliska	czegoś	równie	cennego.	Myśla ła	jedynie	o	tym,
ile	pieniędzy	 to	kosztowa ło.	 Ile	miesięcy	czynszu	można	by	za
to	opła cić,	ile	miesięcy	jedzenia	i	elektryczności…
Nie	potra fiła	myśleć	ina czej.	Tak	ją	życie	ukształ towa ło.
–	To	dla	ciebie.	–	Wyjął	i	podał	jej	pierścionek.
I	na gle	przesta ła	ją	obchodzić	jego	cena.	Wyobra ża ła	sobie	to

dużo	 wcześniej.	 Oświadczyny	 Ra pha ela.	 Za nim	 się	 dowiedzia -
ła…
Myśla ła,	 że	może	 zrobi	 to	 tamtej	 nocy	w	 Vail.	 Na	 za śnieżo-

nych	uliczkach	albo	na wet	w	pokoju	hotelowym.	Kiedy	obydwo-
je	wciąż	będą	nadzy,	rozgrza ni	przez	na miętność.
Fanta zjowa ła	 na	 temat	 tego,	 jak	 przyklęka	 na	 jedno	 kola no.

Pa trzy	na	nią,	mówi,	że	jest	piękna.	Że	ją	kocha	i	nie	może	bez
niej	żyć.
A	oto	była	teraz	w	zamku,	ma jąc	na	sobie	najpiękniejszą	su-



kienkę,	 i	 otrzymywa ła	 najniezwyklejszy	 pierścionek.	 Jednak,
w	 porówna niu	 do	 jej	 wyobra żeń,	 rzeczywistość	 wypa da ła	 bla -
do…
Tutaj	był	innym	mężczyzną.	Nie	było	w	nim	nic	ludzkiego,	nic

prawdziwego.
Nie	prosił.	A	ona	nie	mogła	zrobić	nic	innego,	jak	tylko	wziąć

pierścień	i	włożyć	go	na	pa lec.	Więc	to	wła śnie	zrobiła.
–	 Nie	 wyda jesz	 się	 za dowolona,	 Ba iley.	 Czy	 pierścionek	 nie

jest	dla	ciebie	dość	duży?
Próbowa ła	 sformułować	 odpowiedź,	 ale	 słowa	 utkwiły	 jej

w	gardle.	 Jak	mu	powiedzieć,	że	dopóki	go	nie	pozna ła,	nigdy
nie	 wyobra ża ła	 sobie	 swoich	 za ręczyn?	 A	 potem	 fanta zjowa ła
bez	końca:	ja kie	szczęście	będzie	ją	rozpierać,	że	idzie	przez	ży-
cie,	ma jąc	kogoś	przy	boku.
Teraz	nie	czuła	ra dości.	Tylko	pustkę.	Brak	kogoś,	kto	tak	na -

prawdę	 nie	 istniał.	 Na gle	 poczuła	 pretensję	 do	 mężczyzny,
przed	którym	sta ła.
–	Są dzisz,	że	problem	tkwi	w	wielkości	pierścionka?
–	Wyda jesz	się	przygnębiona.
–	Bo	za ręczyny	powinny	być	najbardziej	romantyczną	chwilą

w	 moim	 życiu,	 a	 to	 wszystko	 jest	 tylko	 na	 pokaz.	 Nie	 ma	 tu
uczucia.	Jest	tylko	dia ment.
–	Większości	kobiet	wystarczył by	dia ment.	A	jeśli	nie,	mia łyby

w	promocji	tytuł	księżniczki.
–	Nigdy	nie	ma rzyłam	o	żadnej	z	tych	rzeczy.
–	Czy	nie	każda	kobieta	ma rzy,	 że	może	być	 sekretną	księż-

niczką?
–	Nie.	Cza sa mi	kobieta	ma rzy	tylko	o	tym,	by	uciec	przed	nie-

sta bilnością.	 Zdobyć	 wykształ cenie,	 za pra cować	 na	 lepsze	 ży-
cie.	Nigdy	się	tego	nie	ba łam.	Ale	ba łam	się,	że	zniszczę	moją
ciężką	pra cę.	Że	stra cę	głowę	dla	ja kiegoś	mężczyzny	i	skończę
dokładnie	tak,	jak	moja	matka.	I	tak	się	sta ło.	–	Głos	jej	się	za ła -
mał	i	zniena widziła	samą	siebie,	że	jest	przy	nim	tak	wrażliwa
i	że	poda je	mu	więcej	informa cji	o	sobie.	W	Vail	w	tej	rela cji	tyl-
ko	ona	coś	z	siebie	da wa ła.	Opowiedzia ła	mu	tak	wiele	o	sobie
i	swoich	ma rzeniach.	I	nigdy	nie	dosta ła	niczego	w	za mian.
W	połą czeniu	z	fizyczną	intymnością	ła two	jej	było	uwierzyć,



że	są	sobie	bliscy.	Ale	nigdy	go	nie	zna ła.
–	Wciąż	to	powta rzasz.	Wciąż	się	do	niej	porównujesz.	Ale	ty

jesteś	 tutaj.	 –	 Szerokim	 gestem	 wska zał	 ota cza ją cą	 ich	 prze-
strzeń.	–	Tak	jak	ja.	Nie	potra fię	zrozumieć,	w	czym	twoja	sytu-
acja	mia ła by	przypominać	jej	życie.
–	Ponieważ	–	za częła,	czując,	że	 jest	na	skra ju	wykrzyczenia

swojej	wściekłości	 –	 gdybyś	nie	był	 księciem,	gdyby	 twoja	 na -
rzeczona	z	tobą	nie	zerwa ła,	była bym	nią,	swoją	matką.	Dzieli
nas	jedynie	twoja	obowiązkowość	i	twoje	pienią dze.
–	Ale	masz	to.	I	masz	mnie.
–	 Tak	 jakby	 to	 rozwią zywa ło	 wszystkie	moje	 problemy	 i	 nie

tworzyło	nowych.
–	Doprawdy,	straszne	problemy:	jaki	sa mochód	dziś	kupić,	ja -

kich	widelców	użyć,	 by	 zjeść	posta wione	przed	 tobą	przysma -
ki…	I	jak	tu,	do	dia ska,	przyzwycza ić	się	do	bycia	księżną.
–	To	tylko	rzeczy.	Nic	więcej.
–	Te	rzeczy	są	wszystkim.	Sama	mówiłaś,	że	ma rzyłaś	o	 lep-

szym	życiu.	To	wła śnie	jest	lepsze	życie.
–	 Była bym	 szczęśliwa	w	 domu	 na	 przedmieściach	 z	mężem,

który	nie	był by	zbyt	arogancki,	żeby	dobrze	funkcjonować.
–	Ja	dobrze	funkcjonuję,	Ba iley.	Sama	wiesz.	Czy	może	po trze-

bujesz,	żebym	odświeżył	ci	pa mięć?
Oparła	się	o	 toa letkę,	sta ra jąc	się	nieco	zwiększyć	odległość

między	nimi.	Gdy	się	do	niej	zbliżał,	 jej	serce	 łomota ło	 tak,	że
była	 pewna,	 że	 może	 je	 usłyszeć.	 Sama	 nie	 wiedzia ła,	 czego
chce.
Potrzebowa ła,	by	jej	dotknął.
Potrzebowa ła	też,	by	trzymał	się	z	da leka.
Wycią gnął	rękę	i	przecią gnął	po	jej	twa rzy	czubka mi	palców.

Nie	mogła	oddychać.	Nie	mogła	myśleć.
Po	prostu	go	pra gnęła.
–	Niestety	–	powiedział,	opuszcza jąc	dłoń	–	będę	musiał	póź-

niej	ci	to	przypomnieć.	Nadszedł	czas	przedsta wić	ludowi	nową
księżną.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Ra pha el	 szybko	 prowa dził	 Ba iley	 przez	 korytarz,	 trzyma jąc
mocno	 jej	 ra mię,	 gdy	 zmierza li,	 jak	 przypuszcza ła,	 na	 ów	bal-
kon,	o	którym	rozma wia li	wcześniej.
Z	głośnym	stuka niem	obca sów	po	marmurze	podbiegła	do	Ra -

pha ela	 asystentka.	 Bez	 żadnych	 wyja śnień	 poda ła	 mu	 kart kę.
Nie	za trzymując	się,	spojrzał	na	świstek	i	zmarszczył	brwi.	Po -
tem	schował	pa pier	do	kieszeni	i	powiedział	coś	po	włosku.
Nie	za dał	sobie	trudu	wyja śnienia	Ba iley,	co	się	sta ło.	A	ona

po	włosku	umia ła	powiedzieć	tylko	kilka	sprośności,	których	na -
uczył	ją	w	łóżku.
Na gle	za trzyma li	się	przed	podwójnymi	drzwia mi	za słonięty-

mi	ciężkimi	kota ra mi.
–	Nie	będziesz	musia ła	nic	mówić	–	szepnął	jej	do	ucha,	a	jego

gorą cy	 oddech	 owiał	 jej	 szyję.	 –	 Po	 prostu	 stój	 koło	 mnie.
Uśmiechaj	się	i	ma chaj	wtedy	co	ja.	I,	bła gam	cię	Ba iley,	po sta -
raj	się	wyglą dać	na	opa nowa ną.
A	potem	drzwi	się	rozstą piły.	Wycią gnął	 ją	na	zewnątrz	rów-

nie	 szybko,	 jak	 prowa dził	 koryta rzem.	 Słońce	 było	 uderza ją co
ja sne,	 jego	promienie	za lewa ły	górski	kra jobraz.	 Ja skra wy	błę -
kit,	 ostre	 szczyty	 i	 srebrzystobia łe	 poła cie	 śniegu,	 nieco	 przy-
bla kłe	 na	 niższych	 partiach	 stoku,	 tam,	 gdzie	 droga	 schodziła
ku	krysta licznemu	jezioru…	To	było	tak	potężne,	tak	piękne,	że
wyda wa ło	się	bardziej	obra zem	niż	prawdziwym	życiem.
Jednak	jeszcze	bardziej	surrealistyczny	był	ogromny	tłum	ze-

bra ny	na	dziedzińcu	poniżej,	czeka ją cy	w	ciszy	na	słowa	monar-
chy.
–	 Jestem	 świa dom	 –	 przemówił	 Ra pha el	 przez	 mi krofon

wzmacnia ją cy	 jego	głęboki,	niski	głos	–	że	w	tym,	co	się	 tyczy
mojej	 przyszłości,	 a	w	 związku	 z	 tym	 i	 przyszłości	 tego	 kra ju,
na stą piło	 pewne	 za miesza nie.	Niestety	moje	 za ręczyny	 z	 Alle-
grą	Va lenti	 zosta ły	dość	na gle	 zerwa ne.	 Jak	 za pewne	widzieli-



ście,	w	wielu	ta bloidach	spekulowa no	nad	przyczyna mi	tego	ze-
rwa nia.	 Nie	 mogę	 za przeczyć,	 że	 w	 niektórych	 plotkach	 jest
ziarnko	prawdy.
Nie	mia ła	pojęcia,	o	 ja kich	plotkach	mówił.	Widzia ła	 jedynie

informa cję	 o	 zerwa niu	 za ręczyn,	 nic	 więcej.	 Znów	 pomyśla ła
o	skrawku	pa pieru,	który	poda no	mu	w	hallu…
–	Allegra	 i	 ja	 chcieliśmy	zrobić	wła ściwą	rzecz,	 za równo	dla

mojego	kra ju,	 jak	 i	 dla	 jej	 przyszłości	 –	 cią gnął.	 –	Ale	 oka za ło
się	ja sne,	że	pomyliliśmy	się	co	do	metod.	Ina czej	nie	zna leźli-
byśmy	się	w	ta kiej	sytuacji.	To	prawda:	Allegra	jest	teraz	z	kimś
innym.	 I	nie	będę	za przeczał,	że	 ja	również.	Potrzeba	było	od-
wa gi	Allegry,	by	wszystko	mi	się	rozja śniło,	ale	teraz,	gdy	to	się
sta ło,	mam	na dzieję,	że	mi	za ufa cie.	–	 Jego	głos	był	uroczysty,
szczery	 i	 Ba iley	 przyła pa ła	 się	 na	 tym,	 że	 spija	 każde	 słowo
z	jego	ust,	za sta na wia jąc	się,	co	powie	da lej.
–	To,	czym	się	z	wami	teraz	dzielę	–	dekla rował	–	to	moje	ser-

ce.	Myśla łem,	że	może	nie	ma	na	to	miejsca	w	polityce.	Ale	wie-
rzę	w	mój	 lud.	Ba iley	Harper	 jest	wyborem,	którego	do kona ło
moje	serce.	Nie	pochodzi	ona	z	boga tej	rodziny.	W	jej	żyłach	nie
płynie	błękitna	krew.	Ale	będzie	moją	księżniczką	 i	wierzę,	 że
na dejdzie	czas,	gdy	wszyscy	pokocha cie	ją	tak	jak	ja.
Ba iley	była	pewna,	że	śni.	Za raz	obudzi	się	w	swoim	mieszka -

niu	w	Kolora do.
Za miast	 się	 wyja śnić,	 rzeczy	 sta ły	 się	 jeszcze	 dziwniejsze.

Tłum	za wiwa tował.	Wzniósł	okrzyki	na	cześć	ich	obojga.
Nigdy	w	życiu	nie	spotka ła	się	z	ta kim	uzna niem.
A	potem	Ra pha el	otoczył	ra mieniem	jej	ta lię,	przycią ga jąc	ją

bliżej.
Ujął	jej	podbródek	i	przycisnął	swój	nos	do	jej	nosa,	rozpa la -

jąc	ją	do	szpiku	kości.
Nie	mogła	się	odsunąć.	Nie	teraz,	kiedy	robili	show	dla	ca łe-

go	kra ju.	Więc	musia ła	tam	po	prostu	stać,	trzyma na	na	uwięzi
tak	 samo,	 jak	 tłum	 poniżej.	 Każdą	 cząstką	 siebie	 wiedząc,	 że
wszystko,	co	wła śnie	powiedział	–	te	słowa,	tak	dokładnie	cyze-
lowa ne,	by	brzmieć	szczerze	–	były	w	rzeczywistości	sta rannie
za pla nowa ną	fikcją.
Nie	była	wyborem	jego	serca.	Była	fa na berią	jego	libido,	a	to



nie	to	samo.
Ale	pa trzył	na	nią	z	taką	dra pieżnością,	taką	za borczością,	że

trudno	się	było	w	tym	zorientować.	A	zresztą	i	tak	nic	nie	mogła
zrobić.	 Nie	 mogła	 za protestować,	 bo	 wszędzie	 były	 ka mery
i	 cały	 świat	 czekał	 w	 pogotowiu,	 by	 przyła pać	 ją	 na	 czymś
i	 skrytykować.	Więc	po	prostu	przymknęła	 oczy.	Pozwoliła	mu
na chylić	się	i	złożyć	najdelikatniejszy	poca łunek	na	jej	wargach.
Niemal	jak	muśnięcie	piórkiem.
A	jednocześnie	dość	ciężki,	by	móc	ją	zniszczyć.	Zła mać	bez-

powrotnie.
Rozłą czyli	się	szybko,	a	potem	on	uniósł	dłoń,	by	sztywno	nią

poma chać.	Wiedzia ła,	 że	w	 tej	 chwili	powinna	go	na śla dować.
Więc	też	poma cha ła,	czując	się	tak,	jakby	odgrywa ła	rolę	w	te-
atrze.
Potem,	równie	szybko,	jak	się	poja wili,	wycofa li	się.
–	To	koniec?	–	za pyta ła.
–	Nie	odpowia dam	na	pyta nia	pra sy.	Wygła szam	przemówie-

nia.	Nie	tłuma czę	się	ze	swoich	decyzji.	To,	co	za rzą dzę,	sta no-
wi	pra wo.
–	 Wow.	 Na prawdę	 powinieneś	 się	 z	 kimś	 skonsultować

w	spra wie	swojego	ego.
–	Dla	mnie	to	nie	jest	problem.
–	Ale	to	jest	problem	dla	osób	z	twojego	otoczenia	–	odparła.
–	Dzięki	mojemu	ego	przesadnie	się	tym	nie	przejmuję.
Był	taki	przystojny.	Na wet	wtedy,	gdy	był	śmieszny	i	aroganc-

ki.	Ciemne	oczy	i	prosty,	ostry	nos,	wyraźnie	za rysowa na	szczę-
ka.	 I	 te	 usta…	 niesa mowicie	 delikatne,	 podczas	 gdy	wszystko
inne	było	nieugięte	jak	gra nit.
–	Co	było	na pisa ne	na	tej	kartce?	–	za pyta ła	głównie	dla tego,

że	potrzebowa ła	odcią gnąć	od	niego	myśli.
–	 Jutro	w	 ga zetach	 zosta ną	 ogłoszone	 za ręczyny	Allegry	Va -

lenti	z	Cristia nem	Acosta.
–	Twoja	eks	bierze	ślub	z	kimś	innych?
–	Co	ważniejsze:	jest	z	nim	w	cią ży.	Co	także	poja wi	się	jutro

w	na główkach	ga zet.	Będziemy	mieć	szczęście,	jeśli	nie	na piszą
też	 o	 twojej	 cią ży.	 Plotki	 już	 krą żą.	 Nie	 chcia łem	 umieszczać
tego	w	dzisiejszym	przemówieniu,	bo	wola łem	nie	osła biać	wagi



moich	argumentów,	ale	nie	widzia łem	powodu,	żeby	za ta jać	za -
ręczyny	Allegry.
–	Aha.	W	 ta kim	 ra zie	 to	 była	 cał kiem	dobra	 improwizowa na

mowa.
–	Cza sem	mi	się	uda je.	Wiem,	co	mój	lud	chce	usłyszeć.
–	Cóż…	to	bardzo	romantyczne.
–	Jak	dobrze	wiesz	–	za czął,	poluzowując	węzeł	kra wa ta.	Pal-

ce	swędzia ły	ją,	by	zerwać	go	z	niego	zupeł nie.	Tak	jak	robiła	to
wiele	razy	wcześniej…	–	nie	chodzi	tutaj	o	romantyczność.	Cho-
dzi	o	to,	by	postą pić	wła ściwie.
I	tak	po	prostu	jej	pra gnienie	zmieniło	się	w	gniew.
–	Mam	na dzieję,	 że	możemy	 to	wygra werować	na	mojej	 ob-

rączce.
–	Moglibyśmy.
Ledwie	rozpoznał	jej	sarkazm.
–	Nie,	dziękuję	–	odparła	wolno.	–	Nie	chcę	ta kiego	na pisu	na

obrączce.	Droczyłam	się	z	tobą.
–	Droczyłaś	się?
–	Tak.	Robiłam	to	często,	kiedy	byliśmy	ra zem	w	Vail.	Wyda je

się	jednak,	że	tego	nie	pa miętasz.
–	Myślę,	 że	może	 nie	 słucha łem	 cię	 bardzo	 uważnie	w	 Vail.

Za zwyczaj	 byłem	 za ślepiony	 przez	 pra gnienie	 posia da nia	 cie-
bie.
Te	słowa	były	jak	ostre,	zdra dzieckie	pchnięcie	w	pierś.
–	Rozumiem.	Więc	 za wartość	mojego	 sta nika	była	dużo	bar-

dziej	interesują ca	niż	za wartość	mojego	mózgu.
–	Rozmowa	z	tobą	nigdy	nie	służyła	celowi	–	odpowiedział	wy-

mija ją co.	–	Za wsze	wiedzia łem,	że	na sza	rela cja	będzie	tymcza -
sowa.
–	Za	to	seks	miał	sens?
–	Większość	ludzi	za kła da,	że	rela cja	seksualna	będzie	w	pe-

wien	 sposób	 tymcza sowa.	Chyba	 że	myślisz	 o	 ślubie,	 a	 często
i	wtedy	to	się	kończy.
To	było	 tak	 prosto	wyłożone.	 Tak	pragma tyczne.	 I	 rzeczywi-

ście	 nie	 ta kie	 złe.	 Rozwścieczyło	 ją	 to,	 ponieważ	 chcia ła	 się
czuć	śmiertelnie	zra niona.	I	w	ten	sposób	uspra wiedliwiona.
Pocią gnęła	nosem.



–	Cóż,	okła ma łeś	mnie.
–	To	było	niedomówienie.
Gniew	zła mał	ostatnie	za pory	jej	dumy.
–	Ależ	 jesteś	durny.	Świa domie	pozwoliłeś	mi	wierzyć	 i	opie-

rać	się	na	tych	przypuszczeniach,	które	zrobiłam	na	początku.
Zrobiłeś	to	tak	ła two.	Bez	żadnego	wysił ku.	Tak	jak	dziś.	Jesteś
mistrzem	w	mówieniu	tego,	co	ludzie	chcą	usłyszeć.
–	Powiedział bym,	że	to	jest	za leta	przywódcy.
–	To	liczy	się	znacznie	mniej	niż	czyny.	Niż	bycie	szczerym.	Ja -

kie	 zna czenie	ma	 to,	 że	 twoje	 słowa	spra wia ją,	 że	komuś	robi
się	 ciepło,	 gdy	 potem	 zosta wiasz	 go	 na	 lodzie?	W	moim	przy-
padku	dosłownie	na	śniegu.
–	Nie	odpowia dam	za	twoje	teatralne	rzuca nie	się	w	śnieg.	Ja

cię	w	niego	nie	wpycha łem.
–	 Cóż,	 upa dłam	 na	 śniegu.	 –	 Obserwowa ła	 jego	 twarz,	 neu-

tralną	 i	nieprzeniknioną.	Denerwują co	nieruchomą.	 –	Z	 rozpa -
czy.	Mam	na dzieję,	że	jesteś	za dowolony.
–	Nie	jestem	za dowolony,	że	cię	zra niłem.	Ale	nie	widzę,	dla -

czego	twoje	nierealne	oczekiwa nia	mia łyby	być	moją	winą.
–	Nigdy	nie	uda je	ci	się	dostrzec,	że	cokolwiek	mogłoby	być

twoją	winą	–	rzuciła.
–	 Oczekiwa nia	 wobec	 mnie	 są	 wysokie.	 A	 co	 za	 tym	 idzie,

moje	 życie	 podporządkowa ne	 jest	 innym	 regułom.	 Na prawdę
ciężko	widzieć	w	 tym	moją	winę.	Podlegam	cią głej	 inwigila cji.
Noszę	największy	ciężar…	musi	być	za	to	ja kaś	premia.
–	Jaka	premia?	Uczucie,	że	cały	świat	jest	szka tuł ką	z	błyskot-

ka mi,	w	której	możesz	sobie	grzebać,	wycią gać,	co	ci	się	spodo-
ba,	i	odrzucać,	gdy	masz	dość?	Myśl,	że	ludzie	są	tak	samo	jed-
nora zowi	jak	rzeczy?	Że	wszystko	jest	tu	dla	twojej	sa tysfakcji?
Wyda je	 mi	 się,	 że	 to	 trochę	 wykra cza	 poza	 korzyści,	 których
można	oczekiwać	po	byciu	władcą.
–	Rozumiem.	A	na	ja kie	korzyści	według	ciebie	za sługuję?	Za

dźwiga nie	cięża ru	ca łego	na rodu?
–	Nie	wiem,	ale	na	pewno	nie	za sługujesz	na	pra wo	do	kła ma -

nia	na	temat	swojej	tożsa mości.
–	Pra gną łem	cię	–	powiedział,	chwyta jąc	ją	za	ra miona	i	przy-

ciska jąc	 jej	 plecy	 do	 ścia ny	 na głym,	 szybkim,	 szokują cym	 ru-



chem.	Trzymał	ją	mocno,	a	jego	głos	stał	się	na gle	niski	i	chro-
pa wy.	Kilkoma	słowa mi	uda ło	 jej	się	przez	niego	przebić	 i	stał
przed	nią	 już	nie	 jako	ksią żę,	ale	po	prostu	 jako	mężczyzna.	 –
Nie	myśla łem	o	niczym	innym,	tylko	o	tym,	by	cię	mieć.	Byłem
za ręczony	 z	 kimś	 innym.	Wiedzia łem,	 że	nie	ma	dla	 nas	przy-
szłości,	i	wzią łem	cię	i	tak,	ponieważ	nie	mogłem	sobie	wyobra -
zić	życia	w	świecie,	w	którym	cię	zoba czyłem,	za pra gną łem,	ale
nie	za spokoiłem	tego	pra gnienia.
–	Więc	zbliżyłeś	się	do	mnie,	bo	mia łeś	na pad	złości	wywoła ny

frustra cją?
–	To	nie	mia ło	nic	wspólnego	z	na pa da mi	złości.
Na chylił	się	bliżej,	a	ona	niemal	stopnia ła.	Jego	za pach,	jego

dotyk	i	ciepło…	to	było	zbyt	wiele.
–	 Czy	 kiedykolwiek	 czułaś,	 jakby	 twoja	 krew	 płonęła?	 –	wy-

chrypiał.	 –	 Czy	 kiedykolwiek	 czułaś	 się	 tak,	 jakbyś	 mia ła
umrzeć,	jeśli	czegoś	nie	dosta niesz?	Kiedy	cię	ujrza łem,	tak	się
poczułem.	Nie	umiem	tego	wyja śnić.	Może	za chowa łem	się	jak
dzikus.	Może	odegra łem	w	tej	spra wie	rolę	czarnego	cha rakte-
ru.	Ale	zrobił bym	to	jeszcze	raz.
–	Na wet	wiedząc,	że	to	się	tak	skończy?
Wydał	 się	 tym	dotknięty.	W	 jego	ciemnych	oczach	ma lowa ło

się	wzburzenie.
–	 Ja…	 da lej	nie	widzę	 innej	opcji,	ponieważ	alterna tywą	 jest

przejście	przez	życie	w	płomieniach	bez	szansy	na	ich	uga sze-
nie.

Nie	wiedział,	co	się	z	nim	dzia ło.	Trząsł	się.	Miał	jednak	pew-
ność,	 że	w	 żadnym	 ra zie	nie	był	 to	 skutek	występu	przed	 tłu-
mem.	Tylko	jedna	osoba	spra wia ła,	że	trząsł	się	jak	dziecko.
Ba iley.
Za wsze	ona.
Ponieważ	była	poza	za sięgiem.
Od	sa mego	początku.
To	go	rozwściecza ło	i	pobudza ło	w	jedna kowym	stopniu.
Wyłuskał	z	cza su	moment,	gdy	mógł	ją	mieć	tylko	dla	siebie.

Skra wek	 cza su	 wydarty	 Santa	 Firenze,	 spędzony	 w	 Sta nach,
głównie	w	pokoju	hotelowym	ze	świa domością,	że	to	przelotna



zna jomość.	A	potem	zmia na	wia tru	znów	go	do	niej	przygna ła.
Tyle	że	teraz	dała	mu	ja sno	do	zrozumienia,	że	go	nie	dotknie.
Nigdy.	I	że	z	ra dością	zezwa la	mu,	by	oddał	swoje	cia ło	innym
kobietom.	Tylko	że	nie	ma	innych	kobiet.
I	nie	było.	Od	chwili,	gdy	ją	poznał.
W	ca łym	życiu	ksią żę	Ra pha el	DeSantis	nie	pra gnął	niczego,

co	 mogłoby	 za szkodzić	 przyszłości	 Santa	 Firenze.	 Nigdy	 nie
utrzymywał	tak	niewygodnej	kochanki.	Nigdy	wcześniej	nie	wy-
brał	 kobiety	 z	 drugiej	 pół kuli,	 którą	 mógł by	 widywać	 tylko
w	krótkich	wyrywkach	cza su.	Tymcza sem	wytrzymywał	ponad
miesiąc	bez	seksu,	ponieważ	nie	mógł	się	wymknąć	do	Kolora -
do,	a	nie	mógł	rozbudzić	w	so bie	ekscyta cji	na	myśl	o	kimś	in-
nym.
Brał	ją…	niezliczoną	ilość	razy	w	cią gu	dni,	które	ła two	da ło-

by	się	policzyć.	Ale	na dal	wywoływa ła	w	nim	dreszcze.
Jednak	traktowa ła	go	tak,	jakby	była	ponad	tym.	Jakby	ła two

mogła	zrezygnować	z	tego	ma gnetyzmu,	podczas	gdy	on	nie	był
w	sta nie.
–	Ja	płonę	–	jego	słowa	były	mocne,	twarde	–	a	ty	stoisz	tu	jak

lód.
–	To	ty	zga siłeś	płomień,	Ra pha elu.	Trochę	za	późno,	by	tego

ża łować.	Wierzyłam	w	ciebie.	W	nas.	A	 ty	mi	 to	odebra łeś.	 Je-
steś	kłamcą.	Oszustem,	który	zosta wił by	mnie,	żebym	sa motnie
wychowywa ła	dziecko,	gdyby	nie	wybryk	losu.
–	Spotka liśmy	się	przez	wybryk	losu	–	powiedział,	puszcza jąc

jej	 ra miona	 i	 opiera jąc	 dłonie	 o	 ścia nę,	 więżąc	 ją	 pomiędzy
nimi.	–	Czym	innym	mogło	być	na sze	powtórne	spotka nie,	jeśli
nie	wybrykiem	losu?
–	 Za chowujesz	 się	 tak,	 jakbyś	 kontrolował	 cały	 świat,	 ale

twierdzisz,	że	nie	mia łeś	kontroli	nad	tym,	co	się	sta ło	między
nami?
–	Gdybym	mógł	to	kontrolować,	nigdy	bym	cię	nie	dotknął.
–	 Przeklinaj	 los,	 Ra pha elu.	 Nie	 mnie.	 Albo	 może	 choć	 raz

przeklnij	sa mego	siebie.
Poruszyła	 się	 tak,	 jakby	 za mierza ła	 spróbować	 mu	 się	 wy-

mknąć,	a	on	przycisnął	się	do	niej	mocniej.
W	 jej	 niebieskich	 oczach	 za migota ła	 złość.	 Była	 gotowa	wy-



buchnąć,	gdyby	zrobił	coś,	czego	nie	chcia ła.
Szybko	za brał	jedną	dłoń	ze	ścia ny	i	za słonił	nią	tył	jej	głowy.

Potem	popchnął	 ją,	doma ga jąc	się	 jej	ust	z	całą	swoją	arogan-
cją,	którą	ona	rzekomo	gardziła.	Nieprawda	–	nie	gardziła	nią.
Omdlewa ła	dla	niej,	potrzebowa ła	jej.	A	on	o	tym	wiedział.
Poruszyła	się,	jakby	usiłując	uciec.	A	wtedy	on	po chylił	głowę,

przesuwa jąc	 językiem	po	 jej	 języku	powolnym,	zmysłowym	ge-
stem.	I	poczuł	dokładnie	moment,	w	którym	uległa	–	gdy	podda -
ła	się	temu	sza leńczemu	uczuciu,	które	kotłowa ło	się	w	nich	jak
wygłodnia ła	bestia.
Usłyszał	kroki	z	tyłu	i	wyczuł,	że	koryta rzem	idzie	ktoś	z	per-

sonelu,	 pa trząc	 w	 przeciwną	 stronę.	 Nie	 obchodziło	 go	 to.
Wszyscy	mogą	się	ga pić.	Ona	do	niego	na leży.	 Jest	 jego	księż-
niczką,	będzie	jego	żoną.	Nosi	w	swym	łonie	jego	dziecko.
Moja	–	pomyślał.	To	było	to	słowo.	Słowo,	którego	był	niewol-

nikiem,	 które	 nim	 kierowa ło	 tamtego	 wieczoru,	 gdy	 po	 raz
pierwszy	ją	ujrzał.	I	pojął	je	teraz	w	peł ni.	To	była	przepowied-
nia.	Posia dał	ją	w	każdym	możliwym	sensie,	który	się	liczył.
A	ta	chwila,	ta	jej	ka pitula cja	ja sno	poka za ła,	że	znów	będzie

posia dał	 jej	 cia ło.	 Nie	 będzie	 się	 opierać.	 Bo	 nieza leżnie	 od
tego,	jak	bardzo	by	się	sta ra ła,	ona	też,	zupeł nie	tak	jak	on,	nic
nie	mogła	na	to	pora dzić.
To	 małe	 stworzenie,	 które	 zda wa ło	 się	 wyobra żać	 sobie,	 że

jest	dla	niego	za	dobre,	drża ło	w	jego	ra mionach	jak	liść	na	wie-
trze.
Przylgnął	 do	 niej	mocno,	 ra dując	 się	 lekkim	westchnieniem,

które	wymknęło	się	z	jej	ust.	Porzucił	na	chwilę	jej	usta,	by	ca -
łować	szyję,	aż	do	obojczyka.	Mógł by	obna żyć	tu	jej	piersi.	Ssać
wspa nia łe	różowe	sutki,	tak	słodkie	jak	cukierek.
Nikt	 ze	 służby	 nie	 doniósł by,	 co	widział.	Wszyscy	 byli	 na	 to

zbyt	dyskretni	i	zbyt	dobrze	opła ca ni,	by	za ryzykować	swo ją	po-
sa dę	w	pa ła cu.
A	on	nie	troszczył	się	o	swoją	skromność.	Mimo	wszystko	to

był	jego	pa łac.	Jeśli	chciał	posiąść	kobietę,	opiera jąc	się	o	ścia -
nę	 koryta rza,	 miał	 pra wo	 to	 zrobić.	 Oczywiście	 nigdy	 dotąd
tego	nie	 robił.	Ale	Ba iley…	potrzebował	 jej.	 Jak	wody	 i	powie-
trza.



Dojmują co	odczuwał	swą	deprywa cję.
Uniósł	 rękę,	 za czepił	 palce	 wokół	 góry	 jej	 sukni	 i	 szarpnął

w	dół	jej	sta nik,	uwalnia jąc	pierś.
Westchnęła,	odsuwa jąc	się	od	niego.	A	on	był	tym	tak	wstrzą -

śnięty,	 że	 jej	 nie	 za trzymał.	 Za pomniał	 się.	 Stra cił	 poczucie
miejsca	i	cza su.
–	 Co	 ty	 robisz?	 –	 syknęła,	 na cią ga jąc	 suknię	 z	 powrotem.	 –

Przecież…	tu	są	ludzie.
Jakby	 dla	 podkreślenia	 jej	 słów,	 z	 opuszczoną	 głową	 szybko

przeszła	jedna	z	kobiet	na leżą cych	do	personelu.
–	Wszystko,	co	tu	widzisz,	jest	moje.	Ludzie,	którzy	tu	pra cu-

ją,	są	tu	tylko	po	to,	by	dopilnować	wypeł nienia	mojej	woli.	Jeśli
moją	wolą	 jest	 cię	 tu	 posiąść,	 nie	 będę	 ogra niczał	mojego	 za -
chowa nia	ze	względu	na	wrażliwość	tych,	którzy	żyją,	by	mi	słu-
żyć.
–	 Ty	 arogancki	 dra niu.	 Jeśli	 nie	 przejmujesz	 się	 ani	 swoją

służbą,	 ani	 swoją	 skromnością,	 to	 może	 pomyślał byś	 o	 mnie?
I	o	tym,	że	ci	powiedzia łam,	żebyś	mnie	nie	dotykał?
–	 Masz	 pra wo	 wyda wać	 dekrety,	 Ba iley,	 co	 nie	 ozna cza,	 że

będę	ich	przestrzegał.	Ja	sam	sta nowię	pra wo	dla	siebie.	Będę
miał	to,	czego	zechcę.
–	Już	to	mówiłeś.	Ale	czy	ty	mnie	masz?	–	Uniosła	wyzywa ją co

podbródek.	Nigdy	wcześniej	nikt	tak	na	niego	nie	pa trzył,	jakby
był	 godny	 pogardy.	 –	 Nie.	 –	 sama	 sobie	 odpowiedzia ła.	 –	 Nie
masz.
Po	tych	słowach	odwróciła	się	na	pięcie	i	zosta wiła	go	zdespe-

rowa nego	i	niezdolnego	zrozumieć.
Dał	jej	tak	wiele	i	dowiódł,	że	ogień	między	nimi	nie	wygasł.

A	ona	mimo	 to	go	odrzuciła.	Za oferował	 jej	wszystko,	 co	było
w	jego	posia da niu,	i	na wet	to	nie	skłoniło	jej,	by	mu	ulec.
Ba iley	Harper	była	enigmą,	ale	będzie	się	nad	nią	za sta na wiał

później.	Królewskie	wesele	mia ło	się	odbyć	za	kilka	tygodni.	Na
pewno	się	odbędzie.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Za ska kują co	ła two	było	być	panną	młodą	na	królewskim	ślu-
bie.	Biorąc	pod	uwa gę	fakt,	że	był	to	spektakl	nada wa ny	na	cały
świat,	Ba iley	podejrzewa ła,	że	będzie	z	tym	wiele	pra cy.	Oka za -
ło	się	jednak,	że	nie	dla	gwiazd	tego	show.
Prawdopodobnie	 uła twienie	 sta nowił	 fakt,	 że	 więk szość

szczegółów	już	była	dopra cowa na,	a	za proszenia	wysła ne.	Kie -
dy	 dowiedzia ła	 się,	 że	 wysła no	 sprostowa nie	 z	 informa cją,	 że
zmieniło	się	imię	oblubienicy,	chcia ła	się	za paść	pod	ziemię.
Skupia nie	 się	 na	 upokorzeniu	 zwią za nym	 z	 za stępowa niem

na rzeczonej	 Ra pha ela	 było	 ła twiejsze	 niż	 myślenie	 o	 swo jej
kompromita cji	sprzed	kilku	tygodni	w	hallu.	Niewiele	bra kowa -
ło,	a	posiadł by	ją	w	publicz nym	miejscu.	Był	bardzo	blisko	zła -
ma nia	 jej	 posta nowienia.	 Ale	 potem,	 po	 jej	 wybuchu	 gniewu,
trzymał	się	na	dystans.
Dla tego	za skoczyło	ją	teraz	jego	wejście	do	ja dalni.
–	Dobry	wieczór,	Ba iley.
–	Co	ty	tu	robisz?
–	To	 taki	 nowy	 rodzaj	 po wita nia?	Dobre	ma niery	 to	dziś	na-

prawdę	za miera ją ca	sztuka.
–	Nie	widzia łam	cię	na	kola cji	od	dwóch	tygodni.	A	dziś	przy-

szedłeś.	Czemu	za wdzięczam	tę	przyjemność?
–	Musimy	za pla nować	menu.
–	A	nie	jest	jeszcze	za pla nowa ne?
–	 Tak,	 ale	 zgodnie	 ze	wska zówka mi	 Allegry.	 Pomyśla łem,	 że

może	chcia ła byś,	żeby	wzięto	pod	uwa gę	twoje	preferencje.
–	Cóż…	 –	Wła ściwie	 to	nie	 chcia ła.	 Życzyła	 sobie,	 by	nic	 od

niej	nie	za leża ło,	by	mogła	się	czuć	z	tego	wyłą czona,	jakby	zo-
sta ła	wcią gnięta	w	tę	sza loną,	zbytkowną	podróż	wbrew	swojej
woli.	 Ale	 gdy	 postępował	 w	 ten	 sposób,	 jakby	 uwzględniał	 ją
jako	osobę,	a	nie	tylko	kolejny	ciężar…	Da wał	jej	na dzieję,	którą
rozpaczliwie	potrzebowa ła	w	sobie	za bić.



–	To	tylko	menu,	Ba iley.	Chcesz	pomóc	je	wybrać	czy	nie?
–	Pewnie	–	powiedzia ła,	krzyżując	ra miona	i	sia da jąc	z	powro-

tem	na	krześle.
–	Wejść	 –	 rozka zał	 i	w	 tej	 chwili	weszły	dwie	osoby,	pcha jąc

dwa	 wózki	 z	 za krytymi	 pół miska mi.	 Wszystko	 to	 usta wiono
przed	 nią,	 szybko	 zdejmując	 pokrywki	 i	 odsła nia jąc	 cały	 wa -
chlarz	przysta wek,	a	za	nimi	ta lerzyki	z	minia turowymi	torcika -
mi.
Czuła	podekscytowa nie.	Musia ła	przyznać,	że	tak	za serwowa -

ny	wybór	potraw	spra wił	jej	przyjemność.
–	Menu	degusta cyjne.	Coś	dla	twojej	frajdy.
–	A	dla	ciebie?
W	odpowiedzi	wszedł	członek	personelu,	niosąc	jeden	ta lerz.
–	Dla	mnie	stek.
Gdy	zosta li	sami,	da lej	wpa trywa ła	się	w	przystawki,	nie	wie-

dząc,	 od	 czego	 za cząć.	 Były	 łosoś,	 stek,	 kurczak	 i	 ja kaś	 mie-
szanka	wa rzyw.
–	Coś	dla	wegeta rian	–	za uwa żyła,	biorąc	widelec	 i	grzebiąc

w	oberżynie.	–	Wspa nia łomyślnie	pomyśla łeś	o	wszystkich…
–	Ja	w	ogóle	jestem	wyłącznie	wspa nia łomyślny	i	nadzwyczaj

nowoczesny.
Prychnęła.
–	Skoro	tak	mówisz…
–	Muszę.	Nikt	inny	tego	nie	powie.
–	 Ja koś	mnie	 to	nie	dziwi.	–	Wzięła	kęs	wa rzyw,	za skoczona,

gdy	 poczuła	 głęboki,	ma śla ny	 smak.	 –	No,	 to	 dużo	 lepsze,	 niż
są dziłam.
–	Mam	do	swojej	dyspozycji	jednego	z	najwybitniejszych	sze-

fów	kuchni	na	świecie.
–	 Przez	 kilka	 ostatnich	 tygodni	 jedzenie	 było	 dla	mnie	 dość

uciążliwe.	Jestem	za skoczona,	że	cokolwiek	mi	sma kuje.	–	Tym
ra zem	skosztowa ła	kurcza ka,	a	potem	resztę	potraw	po	kolei.	–
Nie	wiem,	jak	mam	coś	wybrać!
–	Możesz	wybrać	wszystko.
Za śmia ła	się,	bo	było	to	absurdalne.
–	Dobra.	Wybieram	wszystko.
Jeden	z	kelnerów	wrócił,	niosąc	ka rafkę	i	dwa	kubki.



–	 Bezkofeinowa	 dla	 ciebie	 –	 powiedział	 Ra pha el,	 na lewa jąc
kawę	i	poda jąc	jej.
Cia sta	mia ły	ma lutkie	etykiety.	Biszkopt	cytrynowy	z	kremem

ma linowym.	 Tort	 w	 polewie	 czekola dowej.	 Orzech	 la skowy
z	ma scarpone.
–	Za pewniam	cię,	że	kiedy	skończę,	trzeba	mnie	będzie	stąd

wytoczyć	–	za żartowa ła,	unosząc	widelec	 i	 trzyma jąc	go	w	po-
gotowiu,	niepewna,	od	czego	za cząć.
–	Śmia ło.
Przygryzła	wargę,	 próbując	 się	 zdecydować.	Wtedy	Ra pha el

wstał	i	za czął	iść	w	jej	stronę,	okrą ża jąc	długi	stół.	Przesta ła	pa -
trzeć	 na	 cia sta	 i	 obserwowa ła	 jego	 ruchy.	 A	 on	 odepchnął	 ze
swojej	drogi	krzesło	 i	usiadł	na	skra ju	błyszczą cego	bla tu.	Ba -
iley	 za mruga ła,	 czując,	 jak	 przepływa	 przez	 nią	 fala	 ciepła.
Ostatni	raz	tak	blisko	niego	była	dwa	tygodnie	temu.
Dwa	tygodnie,	odkąd	się	dotyka li,	odkąd	on	jej	dotykał.
Trzy	i	pół	miesią ca,	odkąd	pożegna li	się	w	hotelu.
Skrupulatnie	liczyła	wszystkie	ich	wspólne	chwile.
Na gle	cały	ten	czas	za czął	jej	cią żyć,	na ciskać	na	nią,	utrud-

nia jąc	oddycha nie.	Podniosła	oczy,	na potyka jąc	jego	spojrzenie.
Jego	usta	wygięły	się	w	powolnym	uśmiechu,	który	peszył	ją.
–	Lubisz	czekola dę	–	powiedział,	za głębia jąc	widelec	w	prze-

kła da ny	wieloma	warstwa mi	czekola dowego	kremu	tort.	Potem
skierował	 go	 przed	 jej	 usta.	 –	 Powinnaś	 spróbować	 najpierw
tego.
Jej	serce	biło,	krew	szybko	przepływa ła	przez	żyły.
–	Nigdy	nie	słysza łeś	o	zosta wia niu	najlepszego	na	koniec?
–	Wierzę,	że	cały	czas	można	mieć	to,	co	najlepsze.	–	Na chylił

się,	 a	 intensywność	 jego	 spojrzenia	 mocno	 ją	 uderzyła.	 –
Otwórz	usta.
Słodki	 smak	 rozpłynął	 się	 po	 jej	 języku,	 a	 po	 nim	 ciemne,

gorzka we	nuty.	To	było	jak	meta fora	ich	ca łej	rela cji.	Deka denc-
kie.	 Intensywne.	A	w	środku	coś,	czemu	nie	mogła	się	oprzeć,
na wet	jeśli	powinna.
Odłożył	widelec	i	podał	jej	kubek	z	kawą:
–	Żeby	oczyścić	podniebienie.
Gdy	bra ła	od	niego	kubek,	ich	palce	się	otarły.



Czy	kiedykolwiek	będzie	zdolna	dotknąć	go	i	niczego	nie	od-
czuć?
Teraz	wsunął	widelec	w	tort	cytrynowo-truskawkowy.
–	Myślę,	że	ten	też	jest	dobry.	I	przypomina	mi	ciebie.
–	A	to	dla czego?
–	 Bo	 –	 za czął,	 znów	 przysuwa jąc	 widelec	 do	 jej	 ust	 –	 jest

taki…	słodko-cierpki.
–	Twoim	zda niem	jestem	cierpka?
–	Nie	pozwa lasz,	żeby	cokolwiek	uszło	mi	na	sucho…
–	A	myślisz,	że	powinno	ci	wszystko	uchodzić	na	sucho?
–	No,	ra czej	–	odparł,	a	ką ciki	jego	ust	za gra ły	uśmiechem.	–

Nikt	nigdy	wcześniej	nie	oczekiwał,	że	będę	odpowia dał	za	swo-
je	czyny.
–	Cieka we,	jak	musia ło	wyglą dać	twoje	dzieciństwo.
–	Mia łem	wszystko,	czego	tylko	za pra gną łem.	Ale	nie	myśl,	że

moje	życie	było	cią głą	za ba wą.	Musia łem	na uczyć	się	być	silny.
Dla	księstwa.	Nie	mogłem	wyłącznie	sobie	doga dzać.	Za	to	te-
raz	oboje	sobie	podoga dzajmy.	Spróbuj	kolejnego.
Tym	ra zem	ukroił	pla sterek	tortu,	wziął	go	w	rękę	i	podał	jej

do	ust.	Jej	wargi	musnęły	jego	palce.
–	Otwórz	usta	–	polecił	niższym,	głębszym	głosem.
Zrobiła	to,	a	on	wsunął	palce	i	ka wa łek	tortu	w	jej	usta,	wy-

cią ga jąc	powoli,	tak	że	słony	posmak	jego	skóry	pozostał	w	jej
ustach.	Na tychmiast	poczuła	pobudzenie.	Odżyły	wspomnienia.
Nie	mogła	 się	 skupić	 na	 sma ku	 tortu.	 Cała	 skoncentrowa ła

się	na	nim.	Na	tej	chwili,	która	wła śnie	trwa ła,	i	tej	cieniutkiej
nici	 porozumienia,	 przez	 którą	 czuła	 się	 tak,	 jakby	 go	 jednak
zna ła.
Oboje,	 ra zem	 przy	 tym	 ogromnym	 stole	 bankietowym,	 pry-

watne	przyjęcie.	To	wyda wa ło	 się	bardziej	bajką	niż	 rzeczywi-
stością.	Podobnie	jak	ostatnie	tygodnie,	ale	w	tym	było	coś	wię-
cej,	coś	bardziej	intymnego,	prawdziwego.
I	sta rał	się,	żeby	się	w	tym	odna la zła.	Urzą dza jąc	tę	degusta -

cję,	spróbował	włą czyć	ją	w	przygotowa nia,	za miast	jedynie	wy-
słać	sprostowa nie	do	za proszeń	ślubnych.	Niemal	 jakby	zrozu-
miał,	co	czuła,	i	jakby	go	to	obchodziło.
Podniósł	dłoń	i	powoli	przecią gnął	kciukiem	po	jej	policzku.



–	Myślę,	że	dowiodłem,	że	nie	jestem	sa molubną	bestią.
Coś	w	tych	słowach	przebiło	się	przez	obłoki,	w	których	wła -

śnie	buja ła.
–	Wiedzia łeś,	że	to…	będzie	wyglą dać	tak,	jakby	ci	za leża ło.
–	Oczywiście.
–	To	 jest	część	twojego	pla nu.	To	coś,	co	robisz,	sta ra jąc	się

spra wić,	bym	cię	polubiła.	I	żebym	myśla ła,	że	ci	za leży.
–	Pomyśla łem	o	tym.	Pomyśla łem,	że	może	cię	obchodzić,	 ja -

kie	jedzenie	i	tort	będziesz	mieć	na	weselu.
–	 To	 nie	 to	 samo,	 co	 troszczyć	 się,	 żebym	mia ła	 coś,	 czego

chcia łam.
–	To	jest	to	samo.
–	Nie	 jest	–	upiera ła	się.	–	Czy	zrobiłeś	 to	dla tego,	że	 to	bę-

dzie	coś	dla	mnie	zna czyć	i	to	się	dla	ciebie	liczyło,	czy	też	dla -
tego,	że	wiedzia łeś,	że	to	pozwoli	ci	mną	ma nipulować?
–	Skoro	rezultat	jest	ten	sam,	to	ja kie	to	ma	zna czenie?
–	Wielkie!	–	Wsta ła	z	impetem.	–	Nie	obchodzi	cię	to.	To	jest

problem.	Ba wisz	się	mną,	 jakbym	była	za bawką,	a	 to	zupeł nie
coś	innego	niż	dać	mi	coś	z	potrzeby	serca.	Obchodziło	cię	tylko
to,	jaki	to	na	mnie	wywrze	wpływ,	a	nie	jak	się	będę	dzięki	temu
czuła.
–	To	nieprawda.	Obchodziło	mnie,	jak	się	będziesz	czuła.
–	Bo	 jeśli	 poczuła bym	 się	 dobrze,	mogła bym	wpaść	w	 twoją

sieć.	 –	Wpa trywa ła	się	w	 jego	mocno	za ciśnięte	szczęki.	 –	Tak
wła śnie	pomyśla łam.
–	Dla czego	upierasz	się,	żeby	być	niedostępną?
–	Nie	wiem.	A	dla czego	ty	się	upierasz,	żeby	być	kłamcą?	Dla -

czego	nie	jesteś	w	niczym	podobny	do	tego,	kim	rzekomo	byłeś?
–	Odwróciła	się	od	niego,	by	wyjść	z	pokoju.	Zła pał	ją	za	ra mię
i	pocią gnął	w	tył.
–	Może	mogła byś	 zostać	 i	 porozma wiać	 ze	mną	 jak	 dorosła

kobieta,	a	nie	wypa dać	stąd	jak	mała	dziewczynka.
–	Nie	jestem	małą	dziewczynką.	Jak	sam	dobrze	wiesz.
–	Bardzo	przekonują co	wychodzą	ci	dziecięce	na pa dy	złości.
–	To	jedyna	kontrola,	jaka	mi	pozosta je	–	odbiła	piłeczkę.
–	Przez	ciebie	pa ra duję	po	pa ła cu,	orga nizuję	menu	degusta -

cyjne	 i	minia turowe	 torciki.	 Ska czę	 przez	 obręcz,	 sta ra jąc	 się



zdobyć	coś	innego	niż	kwa śny	wyraz	twojej	twa rzy.	A	ty	twier-
dzisz,	że	nie	masz	kontroli?
–	A	ile	cię	to	kosztuje?
Nic	na	to	nie	odpowiedział,	jego	oczy	były	nieprzeniknione.
–	No	wła śnie	–	doda ła	i	znów	się	odwróciła.
–	Nie	rozumiem,	co	chcesz	przez	to	powiedzieć	–	odezwał	się

wreszcie,	gdy	była	w	połowie	drogi	do	drzwi.
Odwróciła	się.
–	Za chowujesz	się	tak,	jakbym	cię	niespra wiedliwie	potrakto-

wa ła,	bo	musia łeś	zrobić	dla	mnie	coś	miłego,	na	czym	i	tak	byś
skorzystał.	Ale	 jedzenie	przygotowa li	 twoi	kucha rze,	 ty	musia -
łeś	tylko	wydać	dyspozycje.	Nie	da łeś	mi	niczego,	co	kosztowa -
łoby	cię	choć	trochę	ciebie.
–	Jeśli	dla	ciebie	liczyć	się	będzie	jedynie	rozumowa nie	kryją -

ce	 się	 za	moim	 czyna mi,	 a	 nie	 same	 czyny,	 to	 nigdy	 nie	 osią -
gniemy	żadnego	porozumienia.	Nie	 rozumiem,	dla czego	moty-
wa cja	jest	tak	istotna.
–	Moja	matka	utrzymywa ła	mnie,	ale	każdego	dnia	da wa ła	mi

do	zrozumienia,	ja kie	to	było	ciężkie.	Myślisz,	że	to	się	nie	liczy-
ło?
–	Oczywiście,	że	 tak	–	powiedział	szybko.	–	Ale	 ja	mam	obo-

wiązki.	Jestem	tym,	kim	jestem.
–	Gła zem?
–	Może	tak.	Ale	głaz	to	coś,	co	ma	siłę	trwać.	Tego	potrzebuje

na ród,	 na sze	 dziecko.	 Jeśli	 za mierzasz	 się	 miotać,	 pozwa la jąc
emocjom	sobą	rzą dzić,	to	jedno	z	nas	musi	być	sta nowcze.	Po-
tra fię	przetrzymać	burze	i	wszystko,	co	może	spaść	na	mój	kraj.
Jeśli	jestem	twardy,	to	tylko	dla tego,	że	jest	to	kluczowa	za leta
przywódcy.	Jestem	wszystkim,	czym	powinienem	być.	Nie	prze-
proszę	cię.
–	Świetnie.	I	tak	bym	tego	nie	chcia ła,	bo	nie	byłoby	to	szcze-

re.	–	Z	tymi	słowa mi	wyszła.
Przez	 chwilę	 pomyśla ła,	 że	 być	może	 przesa dza.	 Ale	 on	 na -

prawdę	się	tym	nie	przejął.	Ma nipulował	nią	od	sa mego	począt-
ku.	Wszystko,	co	robił,	było	podejrza ne.	A	to,	co	mówił,	odkąd
za brał	ją	do	pa ła cu,	ukła da ło	się	teraz	w	ca łość.
Była	nieodpowiednia.	Nie	dość	dobra.



Spra wiasz,	że	on	czuje	się	tak,	jakby	płonął	–	ta	zdra dziecka
myśl	rozpa liła	żar	w	jej	piersi,	nie	da jąc	się	stłumić.	Ale	musia ła
ją	zdusić,	by	nie	mógł	nieustannie	wcią gać	jej	w	swoje	ma china -
cje.
Mia ła	na	to	dwa	tygodnie.	Potem	będzie	jego	żoną.	Wszystko

to	zda wa ło	się	ta kie	trwa łe.	Osta teczne.	Tak,	istnieje	coś	ta kie-
go	 jak	 rozwód,	 ale	 wątpiła,	 by	 było	 to	 ła twe	 do	 osią gnięcia
w	obecnej	sytuacji.
Już	 była	 w	 kajda nach.	 A	 gdy	 będzie	 po	 wszystkim,	 będzie

księżniczką	za kutą	w	łańcuchy,	a	nie	zwykłym	śmiertelnikiem.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Dzień	ślubu	był	słoneczny	i	piękny.	Ba iley	mia ła	wra żenie,	że
pogoda	kpiła	z	tego,	jak	bardzo	to	wszystko	było	stresują ce.
Wola ła by	uciec,	ale	mogła	 jedynie	spróbować	za chować	zim -

ną	krew	i	pa miętać,	czym	jest	ten	ślub:	to	umowa	między	nimi
dwojgiem.	Nie	będzie	 jego	żoną,	nie	cał kiem.	 Już	posta nowiła.
Ma	swoją	dumę.	I	serce,	które	musi	chronić.
Ale	 też	nie	umia ła by	 siedzieć	bezczynnie.	Opieka	nad	dziec-

kiem	 z	 pewnością	 zajmie	 jej	 sporą	 część	 cza su.	 Za sta na wia ła
się	jednak,	czy	były	ja kieś	inne	rzeczy,	którymi	mogła by	się	za -
jąć.
Robiła	dyplom	z	za rzą dza nia,	ponieważ	myśla ła,	że	to	będzie

cieka wy,	 uniwersalny	 kierunek.	 Dzięki	 niemu	 mia ła by	 możli-
wość	pra cować	w	wielu	różnych	branżach,	a	na wet	za łożyć	fir-
mę.	Nie	mia ła	pojęcia,	co	może	robić	księżna	z	dyplomem	z	za -
rzą dza nia.	Problem	był	wła ściwie	hipotetyczny,	bo	obecnie	nie
wiedzia ła,	kiedy	skończy	studia.
Kiedyś,	może,	 ale	 nie	 teraz.	W	porówna niu	 z	 tym,	 jak	wiele

uwa gi	przywią zywa no	do	jej	wyglą du	w	dniu,	gdy	przedsta wio-
no	ją	na rodowi,	przygotowa nie	do	wesela	było	jeszcze	bardziej
intensywne.	 Zrobiono	 jej	 coś	 w	 rodza ju	 peelingu,	 który	 miał
spra wić,	że	będzie	błyszczeć.	I	rzeczywiście	błyszcza ła.
Potem	ją	uma lowa no,	ze	znawstwem	upięto	włosy	i	dokona no

osta tecznych	popra wek	w	 sukni	 ślubnej,	 by	mieć	 pewność,	 że
nie	opina	się	na	brzuchu	i	nie	przycią ga	zbyt	wiele	uwa gi	do	za -
okrą gla ją cej	się	figury.
To,	że	spodziewa	się	dziecka,	ogłoszą	już	po	ślubie,	i	świetnie

rozumia ła	dla czego.	Nie	chodzi	o	ukrycie	faktu,	że	była	w	cią ży
przed	ślubem,	ale	gdy	sytuacja	między	nimi	się	sforma lizuje,	zo-
sta nie	to	za akceptowa ne	z	większym	spokojem.
Rozejrza ła	się	po	swojej	sypialni,	podczas	gdy	kobieta,	którą

za trudniono,	by	przygotowa ła	ją	do	wielkiego	dnia,	da lej	pra co-



wa ła	przy	włosach,	wpla ta jąc	nieco	kwia tów	do	jej	loków.
Gdy	jedna	z	asystują cych	kobiet	za łożyła	jej	na szyjnik,	odczu-

ła	jego	wagę	jak	coś	przytła cza ją cego.	Zda wał	się	tak	ciężko	le-
żeć	na	jej	piersiach,	że	niemal	ją	dusił.
Ba iley	 Harper	 z	 Nebra ski	 wchodziła	 w	 rolę,	 która	 nie	 była

przezna czona	dla	kogoś	ta kiego	jak	ona.	Waga	na szyjnika	wzro-
sła	z	tego	powodu.
Drzewo	genealogiczne	Ra pha ela	sięga ło	setek	lat	wstecz.	Jej

wiedza	o	wła snej	rodzinie	nie	sięga ła	na wet	dziadków.
To	spra wiło,	że	poczuła	się	mała	i	pozba wiona	korzeni.	Kom-

pletnie	niepa sują ca	do	czeka ją cego	ją	za da nia.	Ma	się	stać	sym-
bolem	państwa,	o	którym	nie	wie	nic.	Aż	do	ubiegłego	miesią ca
nie	wiedzia ła	na wet,	że	ono	istnieje.
Mogła	 zrozumieć,	 dla czego	 Ra pha el	 wybrał	 kogoś	 innego.

Dla czego	dą żył	do	tego,	by	ich	rela cja	nie	wychodziła	poza	Ko-
lora do,	gdzie	przynajmniej	mia ła	chociaż	trochę	sensu.
Wzięła	głęboki	wdech,	sta ra jąc	się	uspokoić.	I	wtedy	drzwi	do

sypialni	się	otworzyły.
–	Czy	wa sza	wysokość	jest	gotowa?
To	 był	 jeden	 z	 najbliższych	 pomocników	 Ra pha ela.	 Po	 raz

pierwszy	zwrócił	się	do	niej	w	ten	sposób.
Nie	była	gotowa.	Nie	są dziła,	że	kiedykolwiek	będzie.	Ale	to

i	tak	musia ło	się	wyda rzyć.
–	Tak,	jestem	gotowa.

Tłum	 wypeł nił	 ogromny	 sta ry	 kościół,	 tak	 jak	 się	 tego	 spo-
dziewa no.	Tysią ce	 ludzi	oczekiwa ły,	by	zoba czyć	władcę	Santa
Firenze	wreszcie	poślubia ją cego	swoją	księżniczkę.
Ra pha el	 stał	 przed	 oł ta rzem,	 rozglą da jąc	 się	 po	 kościele,

w	którym	tyle	pokoleń	z	jego	rodu	bra ło	śluby.	A	wła ściwie:	za -
wiera ło	polityczne	związki.	Tym	wła śnie	miał	być	jego	ślub	z	Al -
legrą.
A	teraz	stał	tu,	gotowy	zostać	pierwszą	osobą	w	rodzinie,	któ-

ra	ożeni	się	z	 innych	przyczyn	niż	polityczne.	Za sta na wiał	się,
co	powiedział by	na	to	jego	ojciec,	gdyby	żył.	Czy	był by	rozcza -
rowa ny?
Odepchnął	tę	myśl	na	bok.	Jego	ojciec	zrozumiał by,	że	to	naj-



pożyteczniejsza	 rzecz,	 jaką	może	 zrobić.	W	 obecnych	 cza sach
nie	 było	 zbyt	 ła two	 ukryć	 nieślubne	 dziecko.	 Nie,	 gdy	 każda
osoba	na	 ziemi	ma	konto	w	 internecie.	Ba iley	 bez	problemów
mogła by	rozgłosić,	że	jest	w	cią ży	z	dziedzicem	DeSantisów,	ro-
biąc	cyrk	z	na zwiska	jego	rodziny	i	z	jego	kra ju.
Zresztą	 na wet	bez	niej	 jego	mał żeństwo	 z	Allegrą	nie	mia ło

przyszłości.
Tak,	decyzja	o	ślubie	z	Ba iley	opiera	się	wyłącznie	na	logice.
Kiedy	 drzwi	 kościoła	 zosta ły	 otwarte	 i	 zmieniła	 się	muzyka,

zmieniło	się	też	jego	tętno.
Była	jak	anioł.
Sukienka	spływa ła	po	jej	krą głościach.	Miękki	szyfon	ukła dał

się	na	ma łej	wypukłości,	a	jej	piersi	były	znacznie	peł niejsze	niż
parę	miesięcy	temu.	Ale	może	nie	każdy	był	tak	czuły	na	zmia ny
w	figurze	Ba iley.	Prawdopodobnie	nikt	inny.
Choć	bardzo	się	sta rał	przez	ostatnie	kilka	tygodni	wca le	 jej

nie	 za uwa żać.	 Pra wie	 ze	 sobą	 nie	 rozma wia li.	 Niemal	 nie	 na -
wią zywa li	 kontaktu	 wzrokowego,	 gdy	 mija li	 się	 na	 koryta rzu.
Ona	wyda wa ła	się	za dowolona	z	ta kiego	obrotu	rzeczy,	a	on	nie
za mierzał	 jako	 pierwszy	 przerywać	 milczenia.	 Nie	 pozwa la ła
mu	na	to	jego	duma.	Nie	ugnie	się	przed	kobietą.
Cały	na ród	chyli	przed	nim	głowy.	Niech	go	szlag,	jeśli	on	po-

chyli	się	przed	jedną	małą	blondynką.
A	 jednak,	 gdy	 zmierza ła	 ku	 niemu	 do	 oł ta rza,	 przychodziło

mu	do	głowy	 tylko	 jedno	 słowo.	To	 jedno	 słowo,	które	 za wsze
mą ciło	mu	myśli,	gdy	na	nią	pa trzył:	moja.
Nie	mógł	uwierzyć,	że	po	dzisiejszym	dniu	na prawdę	będzie

jego.	Będzie	z	nim	zwią za na	prawnie,	ale	 również	przez	śluby
tak	sta re	–	jeśli	nie	starsze	–	jak	ten	kościół,	w	którym	sta li.	Zło-
ży	mu	 obietnicę	 tutaj,	 gdzie	 każde	 dziecko	 z	 jego	 królewskiej
rodziny	było	chrzczone,	gdzie	uświęcono	każde	królewskie	mał -
żeństwo.
Był	 praktycznym	mężczyzną.	 Nie	wierzył	 w	mistycyzm.	 Jed-

nakże	czuł,	że	skła da nie	ślubów	tutaj	mia ło	większe	zna czenie.
Było	 coś	 prawdziwie	wią żą cego	w	 tych	 ka miennych	 ścia nach,
które	były	świadka mi	tylu	innych	na bożnych	i	godnych	oka zji.
Trzyma ła	głowę	wysoko,	lekko	unosząc	podbródek.	Dostrzegł,



że	jej	oczy	lśniły	od	wstrzymywa nych	łez.	Ba iley,	jego	Ba iley,	nie
umia ła	ukrywać	emocji.	Była	porywcza	 i	wybuchowa.	A	 jedno-
cześnie	tak	prawdziwa,	że	trudno	się	było	czuć	tym	poirytowa -
nym.
W	 każdym	 jej	 słowie	 pobrzmiewa ło	 więcej	 przekona nia,	 niż

Ra pha el	miał	go	w	sobie.
Ale	 jego	 kraj	 nie	wyma gał	 przekona nia.	 Potrzebował	 opa no-

wa nego	i	wyra zistego	przywództwa.	A	w	tym	on	nie	miał	sobie
równych.	Tylko	że	dla	niej	to	była	wada.
Jej	 niebieskie	 oczy	 spotka ły	 się	 z	 jego	 ocza mi	 i	 zoba czył

w	nich	wyzwa nie.	Żela zną	wolę,	złość,	która	nie	da wa ła	się	uga -
sić,	i	pra gnienie,	na dal	ża rzą ce	się	ja sno.
Ujrzał	kobietę,	która	z	pewnością	była	ka pita łem	tego	kra ju.

Dość	 silną,	 by	 być	 jego	 księżniczką,	 by	 rzą dzić.	 Jak	 kiedykol-
wiek	mógł	pomyśleć,	że	nie	nada wa ła	się	do	monarszego	rodu?
Była	arystokratką	aż	do	szpiku	kości.	Kobieta	o	niewzruszonych
przekona niach,	wielkiej	sile	uczuć	i	nieugiętej	moralności.
Opowia da ła	mu,	 jak	pra cowa ła,	by	się	wyszkolić,	 jak	ciuła ła,

oszczędza ła	i	walczyła	o	wszystko,	co	mia ła.
Jak	mógł	widzieć	w	tym	coś	poniżej	jego	wła snego	sta tusu?
Kiedy	przy	nim	sta nęła,	wziął	jej	rękę	w	swoją	dłoń	i	przycią -

gnął	 blisko.	 A	 gdy	 ksiądz	 za intonował	 rozpoczęcie	 ceremonii,
modlitwy	przepływa ły	przez	niego	 jak	 fala,	 z	której	wyła pywał
ra czej	ogólny	sens	niż	poszczególne	wyra zy.
Kiedy	na deszła	pora	przysięgi,	ślubował	bez	wa ha nia.	Nie	był

delikatnym,	skłonnym	do	romantyzmu	mężczyzną,	ale	znał	war-
tość	za anga żowa nia.	I	dotrzymywał	słowa.
–	 Chcę	 się	 zwią zać	 z	 tobą	 –	mówił,	 a	 każde	 jego	 słowo	wy-

brzmiewa ło	szczerze	–	na	całe	moje	życie.	Odda ję	ci	siebie,	swe
cia ło	 i	 duszę.	 I	 ślubuję	 trwać	 przy	 tobie,	 póki	 śmierć	 nas	 nie
rozłą czy.
Rumieniec	oblał	 jej	 twarz,	gdy	wypowiedział	 te	słowa.	Rezo-

nowa ły	głęboko	w	jego	wnętrzu	–	 ich	szczerości	nie	mógł	pod-
wa żyć.	Nie	 było	 już	wtedy	wątpliwości,	 czy	 powinna	 być	 jego
żoną	 cia łem	 i	 duszą.	Wypowiedział	 te	 słowa	 i	 tak	 już	musia ło
być.
Powtórzyła	 tę	 samą	 przysięgę,	 przytłumionym	 głosem,	 ze



spuszczonymi	 oczyma.	 Za uwa żył,	 że	 nie	 podziela ła	 pewności,
którą	on	czuł.
Nie	może	tak	być.	Ona	jest	jego.	Jego	i	nikogo	więcej.	Zwią zał

się	z	nią	i	wierzył	we	wszystkie	złożone	śluby.	Dotrzyma	każde-
go	z	nich.
A	wtedy	ogłoszono,	że	może	poca łować	pannę	młodą.
Owinął	ra mię	wokół	 jej	 ta lii,	przycią ga jąc	 ją	blisko,	 i	poca ło-

wał	ją	tak,	jakby	próbował	wycisnąć	w	jej	duszy	to	samo	piętno,
które	się	w	nim	zrodziło.
Kiedy	się	rozłą czyli,	jej	oczy	były	ja sne,	oddech	szybki,	gwał -

towny.
Spojrzał	na	nią	czujnie,	z	wielką	determina cją.
Potem,	gdy	tłum	wiwa tował	na	ich	cześć,	pochylił	się,	dotyka -

jąc	warga mi	jej	ucha.
–	 Jesteś	moja	 –	wyszeptał.	 –	 I	 zdecydowa łem,	 że	 będę	mieć

swoją	noc	poślubną.

Zupeł nie	 nie	 mogła	 się	 skoncentrować	 na	 przyjęciu	 wesel-
nym,	na	torcie	czekola dowym,	który	wybra ła,	i	na	pysznym	ste-
ku,	który	poda no	im	wcześniej.	Trudno	było	robić	cokolwiek	in-
nego,	niż	uśmiechać	się	sztucznie,	gdy	goście	skła da li	im	życze-
nia	i	za pewnia li,	że	są	szczęśliwi,	ma jąc	ją	za	księżną.
Każdy	 głos	 był	 nudnym	 beł kotem.	 Każdy	 toast	 bez	 sma ku.

Myśla ła	 jedynie	o	tej	wyszepta nej	obietnicy,	którą	złożył	przed
oł ta rzem.	Nie	o	jego	publicznej	przysiędze,	ale	o	tej	części	przy-
rzeczenia,	którą	złożył	jedynie	wobec	niej.
Że	będzie	miał	swoją	noc	poślubną.
Już	wcześniej	zdecydowa ła,	że	to	się	nie	sta nie.	I	była	pewna,

że	on	to	zrozumie.	W	końcu	przez	ostatnie	kilka	tygodni	rzadko
kiedy	rozma wia li.	Dla czego	miał by	myśleć,	że	coś	się	zmieniło?
Była…	 sama	nie	wiedzia ła,	 jak	 się	 czuła	 ani	 co	mia ła	 o	 tym

myśleć.	Tyle	tylko,	że	chcia ła,	by	to	przyjęcie	wciąż	trwa ło.	Tak,
by	nie	musia ła	mierzyć	się	z	koniecznością	bycia	sam	na	sam	ze
swoim	mężem.
Ra pha el	jest	jej	mężem.	Przed	ca łym	na rodem	obieca ła	temu

mężczyźnie,	że	nigdy	go	nie	opuści.
Była	jego	więźniem.	Począwszy	od	chwili,	gdy	weszła	do	jego



prywatnego	 sa molotu.	Może	 na wet	 od	 tej	 pierwszej	 nocy,	 gdy
się	pozna li	i	zgodziła	się	pójść	z	nim	do	domu.
Ślub	był	tylko	formalnością.
Oszukiwa ła	 samą	 siebie,	myśląc,	 że	ma	 coś	w	 rodza ju	 karty

przetargowej.	I	że	on	rozumiał	jej	punkt	widzenia,	jej	pewność,
że	 będzie	 lepiej,	 jeśli	 nie	 będą	 utrzymywać	 intymnej	 rela cji.
Najwidoczniej	wszystko	 to	był	podstęp.	Coś,	 co	mia ło	 ją	uśpić
w	fał szywym	poczuciu	bezpieczeństwa.
Zerknęła	na	niego,	 ich	spojrzenia	się	spotka ły.	Jej	serce	było

jak	ptak	miota ją cy	się	w	klatce,	zdesperowa ny,	by	uciec.	Lubiła
upra wiać	seks	z	Ra pha elem.
To	ta kie	bezbarwne	określenie	na	to,	czym	było	ich	bycie	ra -

zem.	Nigdy	nie	chodziło	o	fizyczność.	Oczywiście,	to	było	świet-
ne,	ale	nigdy	nie	ogra nicza ło	się	do	tego.	Nie	dla	niej.
Czuła	się	z	nim	zwią za na	od	chwili,	gdy	go	pozna ła.	A	w	mia -

rę	upływu	cza su	na biera ła	pewności,	że	wszystko	ma	sens.	Jak-
by	odsłoniła	ukryte	części	siebie,	dzięki	którym	powsta ła	spójna
ca łość.
Nie	mogła	oddzielić	tego	od	emocji	ani	od	uczuć	do	niego.
Dawniej	 go	 kocha ła.	 Prawdziwie.	 Desperacko.	 Była	 gotowa

spędzić	z	nim	resztę	życia.	Ale	zła mał	jej	serce.
Kocha ła	mężczyznę,	którym	był	w	jej	wyobra żeniach.	Nie	wie-

dzia ła,	co	czuje	do	tego	prawdziwego.
I	 wtedy	 poczuła	 się	 głupio,	 że	 pozwoliła	 sobie	 za kochać	 się

w	mężczyźnie,	który	najwyraźniej	był	dziełem	fikcji	i	który	nig-
dy	jej	nie	pokocha.	Będzie	tylko	brał.
Przez	 całe	 wesele	 przecha dza li	 się	 po	 sali	 weselnej,	 da jąc

radę	 porozma wiać	 dosłownie	 z	 każdym,	 tylko	 nie	 ze	 sobą	 na -
wza jem.
W	końcu	nadszedł	czas	na	ich	wielkie	pożegna nie.	Odbyło	się

zgodnie	z	tra dycją,	z	rzuca niem	ryżu,	gdy	wychodzili	z	eleganc-
kiego	hallu.	Sta ra ła	się	uśmiechać.	Wyglą dać	tak,	 jak	powinna
wyglą dać	panna	młoda.	Ale	odkryła,	że	nie	może.	To	było	zbyt
trudne.
Wyszli	na	zewnątrz.	Było	zimno	i	przenikliwie	–	nocne	powie-

trze	zmyło	z	nich	wyda rzenia	tego	dnia.
Ale	tylko	na	chwilę.



Poprowa dził	 ją	 do	pa ła cu,	w	górę	 schodów	 i	 przez	 ogromne
drzwi.
Za trzyma li	się	w	przedpokoju,	a	on	przyjrzał	jej	się	uważnie.
–	To	 jest	teraz	twój	dom	–	powiedział.	–	Na prawdę.	Jest	czę-

ścią	ciebie.
–	I	pomyśleć,	że	moją	największą	aspira cją	było	mieć	pewne-

go	dnia	dom	w	przyjemnej	okolicy.
–	Cóż,	spójrz	na	 to	w	ten	sposób:	 tutaj	nie	będziesz	musia ła

użerać	się	ze	stowa rzyszeniem	wła ścicieli	domów.
–	Za	to	z	rzeszą	personelu	i	mężem,	który	myśli,	że	rzą dzi	ca -

łym	świa tem.
–	Tylko	kra jem	–	odpowiedział.	Pożą da nie	w	jego	oczach	stało

się	intensywniejsze,	gdy	pochylił	głowę	do	jej	twa rzy.	–	Chodź-
my	do	łóżka.
–	Powiedzia łam	ci	już,	że	nie	będę…	że	nie	będziemy…
Coś	się	wtedy	zmieniło	w	jego	mimice.	Jakby	ktoś	wcisnął	ja -

kiś	przełącznik	i	ostatni	ślad	ucywilizowa nia	zniknął	z	jego	twa -
rzy.
Stał	się	po	prostu	dziki.	Dra pieżny.
–	Wiem,	co	powiedzia łaś	–	odpowiedział	–	ale	złożyłem	śluby

przed	 tobą,	 przed	 moim	 kra jem	 i	 moimi	 przodka mi.	 I	 za mie-
rzam	 ich	 dotrzymać.	 Możesz	 sobie	 nie	 życzyć	 mieć	 mnie	 za
męża,	ale	ja	uczynię	z	ciebie	moją	żonę.
I	wtedy	uniósł	ją	w	ra mionach.	Była	zbyt	za skoczona,	by	pro-

testować.	Szybko	pokonał	schody	i	dotarł	do	swoich	aparta men-
tów.
Ba iley	 zrozumia ła	wtedy,	 że	 decyzja	 zosta ła	 podjęta	 i	 że	 bę-

dzie	tak	jak	ze	wszystkim	–	gdy	Ra pha el	raz	coś	posta nowi,	nic
nie	może	go	powstrzymać.
Trzyma ła	się	go,	bo	mimo	wszystko	nie	chcia ła,	żeby	ją	upu-

ścił.	Przeniósł	 ją	przez	próg	do	swojego	pokoju,	 jakby	był	nor-
malnym	pa nem	młodym	w	noc	poślubną.
Za mknął	drzwi	i	sta nął	przed	nią.
–	A	teraz,	moja	żono	–	powiedział,	robiąc	krok	w	jej	stronę	–

będziesz	moja.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Ba iley	wpa trywa ła	się	w	jego	twarz,	szuka jąc	śla du	wyra cho-
wa nia.	Wska zówki,	że	to	była	część	jego	pla nu.
Ale	nic	nie	zna la zła.	Zniknęło	chłodne	wyra finowa nie.	Nie	był

mężczyzną,	 którego	 pozna ła	 w	 Sta nach,	 ani	 nie	 był	 księciem.
Był	kimś	zupeł nie	innym	–	obcym	i	zna jomym	za ra zem.
Podszedł	 do	 niej,	 w	 jego	 oczach	 płonęły	 wszelkie	 ciemne

uczucia.	Wściekłość.	Pożą da nie.
Strach.
Przed	sobą	czy	przed	nią	–	nie	wiedzia ła.
To	się	tak	na prawdę	nie	liczyło,	bo	odpowiedź	by	nie	zmieniła

tego,	co	się	mia ło	stać.	Oparła	się	o	ścia nę,	pozwa la jąc	mu	do
siebie	podejść.
Wycią gnął	 rękę,	 chwycił	 za	 delikatny	 dekolt	 sukni	 ślub nej

i	mocno	pocią gnął.	Cienkie	jak	pa jęczyna	warstwy	tka niny	roz-
pruły	 się,	 góra	 sukni	 pękła	 w	 szwach,	 odsła nia jąc	 koronkowy
sta nik.
Ba iley	westchnęła,	przyciska jąc	się	mocniej	do	ścia ny.
–	Czy	tak	będziesz	teraz	na	mnie	pa trzeć?	–	spytał.	–	Jakbym

był	wrogiem?	–	Dotknął	 jej	policzka,	przesuwa jąc	kciukiem	po
delikatnej	 skórze.	 –	 Jakbyś	 mnie	 nie	 zna ła?	 Jakbym	 nie	 znał
twojego	cia ła	niemal	w	każdy	możliwy	sposób?
–	To	było	 co	 innego	 –	odparła	 sztywnym	 tonem.	 –	Nie	 znam

cię	już.	Mężczyzna,	za	którego	cię	uwa ża łam,	nie	istnieje.	A	ja
nie	będę	upra wiać	seksu	z	niezna jomym.
–	Z	niezna jomym?	–	za śmiał	się	niewesoło.	Potem	pochylił	się,

wycisnął	poca łunek	na	jej	szyi,	gorą cymi	i	kuszą cymi	usta mi.	–
Czy	niezna jomy	wiedział by,	że	jeśli	tu	cię	dotknie	–	po wiedział,
opuszcza jąc	w	dół	dłoń,	by	objąć	nią	jej	pierś	tak,	by	kciuk	zna -
lazł	się	pod	spodem	–	za czniesz	się	trząść?
Jej	zdra dzieckie	cia ło	 to	wła śnie	zrobiło.	Rozdygota ne,	wytę-

sknione,	bezwolne…



–	Czy	niezna jomy	wiedział by,	że	jeśli	spróbuje	cię	w	ten	spo-
sób	–	przesunął	językiem	wzdłuż	boku	jej	szyi	–	to	cię	rozpa li.
Rozpa lił	ją.	Ot	tak.
–	Za ufa nie	to	nie	to	samo	–	odparła,	dysząc.
–	Nie	dbam	o	za ufa nie,	amore	mia.	Za leży	mi	na	tym.	–	Poca -

łował	ką cik	jej	ust,	a	ją	jakby	przeszył	piorun.
Odwróciła	głowę	w	bok	i	mocno	za cisnęła	oczy.
–	Nie	–	rzuciła.
Chwycił	ją	za	ra miona	i	zajrzał	jej	w	oczy:
–	Co	mogę	zrobić?	Już	się	poniżyłem,	przyzna jąc,	że	przez	cie-

bie	płonę,	że	jestem	inny	od	chwili,	gdy	cię	zoba czyłem.	Zwie-
rzyłem	ci	się	z	tych	rzeczy.	Co	mam	jeszcze	zrobić?
–	Nic	–	powiedzia ła,	czując	gorzki	smak	kłamstwa	w	ustach.	–

Nic	nie	możesz	zrobić.
–	Chcesz,	żebym	cię	bła gał?	–	za pytał	z	pogardą.	–	Moja	żono

kelnerko,	czy	uwa żasz,	że	warta	jesteś	tego,	bym	się	dla	cie bie
poniżył?
–	Myślę,	że	nie	za sługuję	na	nic	innego,	jak	tylko	na	zupeł ną

skruchę	 człowieka,	 który	 nigdy	 nie	 dowiedział by	 się,	 że	 ma
dziecko,	gdyby	nie	za wirowa nia	losu.
–	Skrucha	ma	swoją	cenę.	–	Jego	czarne	oczy	za lśniły	jak	ob-

sydian.	 Twardo.	 Ostro.	 –	 Może	 powinnaś	 mi	 przypomnieć,	 co
podoba ło	mi	się	w	tobie	na	początku.	Bo	w	tej	chwili	trudno	mi
jest	sobie	przypomnieć.
–	A	może	możesz	pójść	do	swojej	sypialni	 i	zna leźć	po ciechę

u	swojej	pra wej	ręki.	Nie	jestem	rzeczą.	Nie	możesz	mnie	trak-
tować	jak	coś,	czego	poużywasz	do	woli,	a	potem	odrzucisz,	gdy
będziesz	miał	dość.
Padł	przed	nią	na	kola na,	za ciska jąc	palce	na	jej	sukni	i	ścią -

ga jąc	ją	w	dół,	w	stertę	zniszczonej	tka niny	na	podłodze.
–	Jeśli	chcesz,	żebym	bła gał,	by	być	ze	swoją	wła sną	żoną,	to

niech	 będzie.	 –	 Podniósł	 na	 nią	 twarde	 spojrzenie,	 a	 potem
chwycił	za	jej	bia łe	koronkowe	majtki,	zszarpując	je	do	kolan.	–
Uznaj,	że	to	jest	moje	bła ga nie.
–	Ra pha elu…
Cokolwiek	 chcia ła	 powiedzieć,	 zosta ło	 za gubione	 w	 silnym,

sta nowczym	 uchwycie,	 którym	 przytrzymał	 jej	 biodra.	 Potem



pochylił	 się,	głęboko	wcią ga jąc	powietrze	 i	 przyciska jąc	 twarz
do	jej	ud.
–	Ma rzyłem	o	tym	–	wychrypiał.	–	Ma rzyłem	o	tobie.
Pra gnę	go.	Chcę	tego	–	pomyśla ła	i	za cisnęła	powieki.	Uniosła

ra miona	nad	głowę,	przyciska jąc	dłonie	mocno	do	ścia ny,	jakby
tym	gestem	uwalnia ła	się	od	winy.
Jej	serce	wybija ło	sta ły	rytm,	a	każde	uderzenie	na zywa ło	 ją

kłamczuchą.	Czuła	się	taka	sła ba,	ponieważ	za wiodła	samą	sie-
bie.	 Uświa domiła	 sobie,	 że	 chce,	 by	 zmusił	 ją	 do	 uległości.
Chcia ła	mu	się	poddać.	Powiedzieć	sobie,	że	jest	bezwolna,	by
móc	odpuścić	sobie	każdy	grzech.	Każdą	winę.	Tymcza sem	Ra -
pha el	 był	 bezwzględny	 w	 eksplorowa niu	 jej	 cia ła,	 językiem
i	palca mi	bezbłędnie	znajdywał	każdy	osza ła mia ją cy	punkt	roz-
koszy.
Nie	pozwa la ła	sobie	na	rozkosz,	odkąd	 ją	opuścił.	Była	pew-

na,	że	niewiele	jej	potrzeba,	by	ulecia ła	w	eksta zie.
On	 też	 to	wiedział.	Mógł	wyczuć,	 jak	 bardzo	 była	 dla	 niego

wilgotna,	 jak	 tego	potrzebowa ła.	 Ta	 odrobina	upokorzenia	po-
winna	 ją	za stopować.	Za miast	tego	tylko	 ją	podkręciła.	Dopro-
wa dziła	jej	pobudzenie	do	niemożliwego	poziomu.
–	Ra pha elu	–	jęknęła.	–	Ja…	nie	mogę.
–	Możesz	–	za chęcił,	muska jąc	gorą cym	oddechem	źródło	 jej

przyjemności.	–	Dojdź	dla	mnie,	Ba iley.
Polecenie	 było	 równie	 aroganckie,	 jak	wszystkie	 inne,	 które

kiedykolwiek	wydał.	Jakby	to	on	–	i	tylko	on	–	pa nował	nad	jej
cia łem.
A	jednak	te	słowa	poprowa dziły	ją	na	szczyt	i	wysła ły	pędem

na	sam	dół	przepa ści.	Gdy	spa dła,	rozbiła	się	na	tysiąc	pulsują -
cych	ka wał ków,	drżą cych	z	przyjemności,	z	cudownego	rozluź-
nienia,	 które	 spra wiło,	 że	 poczuła	 się	 lekka,	 wolna.	 Po	 raz
pierwszy,	 odkąd	 jej	 życie	 zosta ło	 zła ma ne	 i	 sklejone	 z	 powro-
tem,	poczuła	się	sobą.
Jakby	 dał	 jej	 nie	 tylko	 fizyczne	 za spokojenie,	 ale	 też	 jakby

uwolnił	ja kąś	część	jej,	którą	bezwzględnie	stłamsiła.
Wzięła	spa zma tyczny	oddech,	a	wtedy	on	znów	był	na	wprost

niej,	warga mi	doma ga jąc	się	jej	ust,	z	posma kiem	jej	pra gnienia
na	swoich	ustach.	Za garnął	ją	w	ra miona,	przeniósł	przez	pokój



i	położył	na	 łóżku.	 Jej	 serce	wykona ło	woltę,	gdy	pa trzyła,	 jak
rozpina	koszulę	i	zrzuca	kra wat.
Przyćmione	 świa tło	 jedynej	 za pa lonej	 lampy	 zmieniło	 jego

cia ło	 w	 ostro	 za rysowa ną	 rzeźbę,	 nadmiernie	 podkreśla jąc
wzgórki	i	za głębienia	jego	mięśni.	Nie	mogła	zła pać	tchu.	Dopa -
dło	ją	pożą da nie.	Tak,	jak	było	od	sa mego	początku.
Porzuciła	już	myśli	o	konsekwencjach.	Jaki	mia łyby	sens?	Mo-

gła	żyć	za chowawczo,	ale	nie	była by	sobą.
Widok	jego	podniecenia	był	niezbitym	dowodem	tego,	jak	bar-

dzo	jej	pożą dał.	I	że	w	tej	chwi li	był	równie	sła by,	jak	i	ona.	Bała
się,	 że	 ta	 tęskna,	 pożą da ją ca	 go	 cząstka	 jej	 przejmie	 nad	 nią
kontrolę,	że	za pomnia ła	o	wła dzy,	którą	sama	nad	nim	spra wo-
wa ła.	Jak	to	się	mogło	stać?
Podniosła	 się	 na	 kola na	 i	 rozpięła	 cztery	małe	 ha ftki,	 które

utrzymywa ły	 jej	 biustonosz.	 Rzuciła	 go	 na	 podłogę	 i	 klęknęła
przed	 nim	 zupeł nie	 naga.	 Odmówiła	 ukrywa nia	 się	 i	 czucia
wstydu.
Nie	mia ło	 to	nic	wspólnego	z	Ra pha elem.	Tylko	z	nią	 samą.

Dotąd	 krępowa ło	 ją	my ślenie	 o	 porażce.	 O	 tym,	 że	 pożą da nie
Ra pha ela,	 pra gnienie	 kogokolwiek	 doprowa dziło	 ją	 do	 zguby.
I	uczyniło	kimś	gorszym.
Wszystko	to	było	jej	ba la stem,	owiniętym	w	potłuczoną	dumę,

ponieważ	za wsze	nieco	pogardza ła	 swoją	matką	 i	 jej	 czyna mi.
To	wła śnie	przez	 tę	dumę	była	wycofa na	 i	 sa motna,	przez	nią
było	jej	zimno	w	nocy	i	to	ona	nigdy	nie	da	jej	żadnego	poczucia
speł nienia.	Choć	może	Ra pha el	też	jej	go	nie	da.	Może	to	była
prosta	droga,	by	znów	zostać	ze	zła ma nym	sercem.
Ale	pra gnęła	go.	A	on	pra gnął	jej.
To	wystarcza ło	na	teraz.	Na	tę	chwilę.
Zdecydowa nie	 zbyt	 długo	 nie	 widzia ła	 go	 nago.	 Oczywiście

jego	 obraz	 był	 wypa lony	 w	 jej	 umyśle	 i	 fanta zjach,	 które	 nie
opuszcza ły	jej,	gdy	rozpaczliwie	tego	pra gnęła.
Ale	 to	 nie	 było	 to	 samo,	 co	 być	 dość	 blisko,	 by	móc	 go	 do-

tknąć,	posma kować.
Przesunęła	 się	 na	 brzeg	 łóżka,	 powoli	 wycią ga jąc	 dłoń,	 by

chwycić	jego	ra mię.	A	potem	się	pochyliła	i	lekko	poca łowa ła	go
w	pierś.	Jego	muskuł	drgnął	pod	jej	usta mi.



O	tak,	mia ła	nad	nim	wła dzę.
Ca łując	go,	dotarła	do	 jego	 twa rzy,	 czubkiem	 języka	przesu-

nęła	po	jego	brodzie,	a	potem	wsunęła	go	między	jego	wargi.
Ra pha el	otoczył	 ją	ra mieniem	i	z	na miętnym	pomrukiem	po-

pchnął	ją	na	łóżko.	Poca łował	ją	głęboko,	bezlitośnie,	bez	choć-
by	odrobiny	 ła godności.	Ale	 to	było	w	porządku.	Tego	wła śnie
potrzebowa ła.
–	Pra gnę	cię	–	powiedzia ła.	–	Chcę,	żebyś	we	mnie	wszedł.
W	 jego	 jęku	 rozbrzmia ła	 za równo	 na dzieja,	 jak	 i	 przekleń-

stwo.	Dotknął	 jej	 z	delikatnością,	z	 jaką	robił	 to	za	pierwszym
ra zem.
Łzy	cisnęły	jej	się	do	oczu.	Nie	chcia ła	czułości.	Chcia ła	za cię-

tości,	gorą ca	i	tempa.
Oparła	dłonie	na	 jego	plecach,	potem	zsunęła	 je	do	 jego	po-

śladków,	chwyta jąc	 je	mocno	 i	wcią ga jąc	go	głęboko	w	siebie.
Westchnęła,	 gdy	 ją	 wypeł nił	 zupeł nie	 i	 cał kowicie,	 niemal	 do
bólu.
Spojrza ła	na	niego,	na	na pięcie	na	jego	twa rzy,	na	żyły	za ry-

sowa ne	na	 szyi	 -świa dectwa	 tego,	 jak	wielkiej	mocy	potrzebo-
wał,	by	nad	sobą	za pa nować.	Uwielbia ła	to.	Widzieć,	jak	mocno
na	 niego	 oddzia łuje.	 Prawdziwie	 zda wać	 sobie	 spra wę,	 że	 nie
jest	sama	w	tym	sza leństwie.
Okła mał	ją.	Za wiódł	jej	za ufa nie.
Jednak	 dzisiejsze	 spotka nie	 ich	 ciał,	 ta	 intensywna,	 głęboka

więź,	która	poja wia ła	się,	gdy	byli	we	dwoje,	była	szczera.	Zu-
peł nie	taka	sama	jak	dawniej.
Pocią gnięta	przez	falę	rozkoszy,	za tra ca ła	się	w	tym	dozna niu,

za tra ca ła	 się	w	 nim.	 Eksta za	 ogarnia ła	 ją	 znów	 i	 znów,	 a	 gdy
i	on	doświadczył	za spokojenia,	szczytowa ła	ra zem	z	nim.
Po	wszystkim	nie	było	słychać	już	nic,	poza	ich	urywa nymi	od-

decha mi	 odbija ją cymi	 się	 od	 ścian.	 To,	 czy	 znów	 znajdą	 się
w	 tym	miejscu,	 nie	 było	 już	 przedmiotem	wątpliwości.	 Bo	 się
zna leźli.	Wiedzia ła,	że	nie	będzie	od	tego	odwrotu.
Teraz	za sta na wia ła	się,	dla czego	na	początku	tego	nie	chcia -

ła.	Ra pha el	był	jedynym	mężczyzną,	którego	kiedykolwiek	pra -
gnęła	–	nieza leżnie	od	tego,	czy	myśla ła,	że	jest	biznesmenem,
czy	wiedzia ła,	że	jest	księciem.



Mia ła	słuszne	pra wo	do	złości	 i	cierpienia	po	tym,	 jak	 ją	po-
traktował,	 ale	 dosta li	 tę	 szansę	 bycia	mał żeństwem,	 bycia	 ra -
zem.	 A	 ona	 wybra ła	 trwa nie	 przy	 gniewie.	 W	 trosce	 o	 dumę
i	 w	 oba wie	 przed	 zra nieniem	 była	 gotowa	 odsunąć	 od	 siebie
coś,	czego	pra gnęła.
Jeśli	ma	z	nim	mieszkać,	wychowywać	z	nim	dziecko,	być	jego

żoną,	to	musi	mu	wyba czyć.	Zdecydować	się	za pomnieć	o	prze-
szłości.
Za cią gnęła	się	jego	za pa chem,	objęła	go	za	szyję	i	przysunęła

się	blisko.	Ca łej	reszcie	pozwoliła	odejść.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Gdy	Ra pha el	obudził	się	rano,	poczuł	przy	sobie	cia ło	kobiety.
Otworzył	oczy	i	spojrzał	w	poprzek	swojej	wielkiej	komna ty.	Zo -
ba czył	suknię	ślubną,	przedartą	na	pół	i	pozosta wioną	na	podło-
dze.
Wtedy	wszystko	sobie	przypomniał.	Jak	oparł	Ba iley	o	ścia nę,

jak	rozdarł	górę	jej	sukni	i	wpił	się	w	nią	mocno	usta mi,	pozwa -
la jąc	się	uwolnić	stłumionemu	gniewowi	i	pożą da niu,	które	ry-
cza ło	w	nim	jak	nieokieł zna ne	zwierzę.
Tak,	na gle	wszystko	to	sobie	przypomniał.
Usiadł,	 ruchem	 tym	 budząc	 Ba iley,	 która	 była	 tak	 mocno

w	niego	wtulona,	że	nie	mógł	na wet	za czerpnąć	oddechu,	by	jej
nie	poruszyć.
Otworzyła	oczy,	a	ich	za mglony,	senny	błękit	wzbudził	w	nim

falę	tęsknoty,	mocną	aż	do	bólu.	Nie	wiedział,	co	to	mogło	zna -
czyć.	Ba iley	była	tutaj,	naga,	co	zna czyło,	że	nie	było	absolutnie
niczego,	za	czym	mógł by	tęsknić.	Miał	wszystko.
Tę	 kobietę,	 która	 zosta ła	 jego	 żoną,	 pa łac	 i	 królestwo.	 Nie

było	 niczego	 więcej.	 Żadnego	 powodu,	 by	 przenikał	 go	 ten
ćmią cy,	wgryza ją cy	się	w	kości	ból.
A	mimo	to	trwał.
–	Dzień	dobry	–	wymamrota ła.
–	A	jest	dobry?	–	za pytał	szybko.
Wyplą tał	się	z	jej	uścisku	i	wstał	z	łóżka.	Przeszedł	przez	po -

kój	i	przyklęknął	przed	suknią,	by	obejrzeć	zniszczenia.
–	Trochę	za	późno	na	żal	–	za uwa żyła,	sia da jąc	i	podcią ga jąc

koł drę	 do	 piersi.	 Jej	 policzki	 były	 bardzo	 różowe	 tego	 ranka,
a	usta	nieco	spuch nięte.	Nie	mógł	sobie	przypomnieć,	jak	wie le
razy	 sięgał	 po	 nią	 ostatniej	 nocy,	 zdeterminowa ny,	 by	 na sycić
pra gnienie,	które	na rosło	w	nim	do	gra nic	wytrzyma łości.
Nosiła	 na	 sobie	 zna ki	 jego	 pa sji,	 sa molubnej	 despera cji.	 Po-

dobnie	jak	jej	suknia.



–	Myśla łem,	 że	 nigdy	 nie	 jest	 za	 późno,	 by	 za cząć	 ża łować.
W	gruncie	rzeczy	sama	poka zywa łaś	mi	przez	cały	zeszły	mie-
siąc,	jak	bardzo	jest	ci	żal,	że	mnie	pozna łaś.	Za czynam	myśleć,
że	może	nie	 jesteś	 tak	cał kiem	sza lona,	 że	myślisz	w	 ten	 spo-
sób.
Zmarszczyła	brwi	i	odezwa ła	się	z	ironią:
–	Cóż,	fajnie	wiedzieć,	że	ty	tak	do	końca	nie	zwa riowa łeś	po

na szym	ślubie.
–	Nie	byłem	sobą	ubiegłej	nocy.
–	 Ależ	 byłeś.	 Byłeś	 w	 peł ni	 sobą.	 Czułeś	 się	 uprawniony	 do

czegoś,	czego	ci	nie	da wa no,	i	za reagowa łeś	tak,	jak	zazwyczaj
reagujesz.
–	Powiedzia łaś,	że	mnie	pra gniesz.
–	 Tak,	 powiedzia łam.	 Pra gnęłam	 cię	 od	 chwili,	 w	 której	 do

mnie	wróciłeś.	Ale	nie	o	to	chodzi.
–	A	o	co?	–	Wstał,	trzyma jąc	w	ręku	pozosta łości	jej	sukni.
–	Nie	chcę	być	ma ścią	na	twoje	zra nione	ego.	Ani	wyzwa niem

dla	 twojej	 męskiej	 dumy.	 To	 wła śnie	 chcia łam	 powiedzieć.	 Je-
steś	przyzwycza jony,	że	dosta jesz	wszystko,	czego	chcesz.	Nie
chcę	być	jedynie	kolejną	z	tych	rzeczy.	Chcę	zna czyć	dla	ciebie
coś	więcej.
–	Chcesz,	żeby	mnie	to	coś	kosztowa ło	–	wtrą cił,	czując,	że	za -

czyna	powoli	rozumieć.	–	To	wła śnie	kiedyś	powiedzia łaś.
–	 Ty	 kosztowa łeś	 mnie	 bardzo	 wiele,	 Ra pha elu.	 Nie	 są dzę,

bym	była	wyjątkowo	sa molubna,	 życząc	 sobie,	 bym	 i	 ja	 ciebie
choć	trochę	kosztowa ła.
–	A	myślisz,	 że	mnie	nic	nie	kosztujesz?	Przysięga łem	nigdy

nie	dotknąć	innej	kobiety.
–	Wyda je	mi	 się,	 że	 to	minimalny	wymóg	w	przypadku	mał -

żeństwa.
–	 Jestem	pierwszą	osobą	w	mojej	 rodzinie,	która	wzięła	ślub

nie	ze	względu	na	korzyści	polityczne.	–	Wreszcie	to	wy woła ło
ja kąś	 zmia nę	wyra zu	 jej	 twa rzy.	 –	 Zła ma łem	 odwieczną	 tra dy-
cję,	żeniąc	się	z	tobą.	A	mogłem	cię	ukryć	gdzieś	da leko,	spła -
cić	cię	olbrzymią	sumą	pieniędzy,	ale	nie	tego	chcia łem.	Chcia -
łem,	żeby	moje	dziecko	tu	było.	Ze	mną.
–	A	ja?	–	za pyta ła	cienkim	głosem.



Opuścił	suknię	na	podłogę	i	podszedł	do	niej.	Spojrzał	na	nią,
a	 ona	 odwróciła	wzrok.	Wycią gnął	 rękę,	 chwyta jąc	 ją	 za	 pod-
bródek	i	z	powrotem	zwra ca jąc	jej	oczy	ku	sobie.
–	Nie	byłem	z	żadną	inną	kobietą,	odkąd	cię	pozna łem.	Kiedy

skończyłem	nasz	 zwią zek,	 bardzo	 się	 sta ra łem	 skupić	 na	Alle-
grze.	Szczerze	mia łem	na dzieję,	że	gdy	między	nami	wszystko
będzie	skończone,	będę	umiał	 jej	pra gnąć.	W	końcu	mia ła	być
moją	żoną.
–	I	jak	ci	poszło?	–	za pyta ła	z	komiczną	na dzieją	w	głosie.
–	Po	na szym	rozsta niu	pla nowa łem,	że	na stępnym	ra zem,	gdy

ją	zoba czę,	poca łuję	ją.	Porządnie.	To	nie	miał	być	ja kiś	tam	po-
ca łunek	w	rękę.	Ale	potem	zoba czyłem	ją	i…	nie	mogłem.	Wciąż
sta łaś	mi	przed	oczyma.	Za	każdym	ra zem,	gdy	widzia łem	ko-
bietę	o	blond	włosach,	mia łem	na dzieję,	że	się	obróci	i	że	to	bę-
dziesz	ty.	Pra gnę	cię	do	sza leństwa.
–	Więc	nie	jestem	taką	zupeł nie	nieistotną	częścią	tego	ca łego

„pa kietu”?
–	Myślę,	że	nie	byłem	cał kiem	szczery,	gdy	powiedzia łem,	że

ślub	z	 tobą	nie	przyniesie	mi	korzyści.	Kiedy	wczoraj	zoba czy-
łem,	jak	szłaś	w	moją	stronę	do	oł ta rza,	zrozumia łem,	że	twoja
siła	będzie	dodatkowym	atutem	dla	mnie	 i	dla	tego	kra ju.	Mo-
żesz	nie	mieć	politycznych	koliga cji,	ale	podziwiam	cię.	Pra co-
wa łaś	bardzo	ciężko,	by	dojść	w	życiu	do	punktu,	w	którym	je-
steś.	 Nie	 znam	 zbyt	 wielu	 ludzi,	 którzy	 mogą	 powiedzieć	 to
samo.
–	Ty	też	ciężko	pra cowa łeś.
–	Niewątpliwie.	Ale	mnie	dano	to	wszystko.	To	co	innego.
Gdy	tylko	wypowiedział	te	słowa,	zdał	sobie	spra wę,	jak	bar-

dzo	 były	 prawdziwe.	 Jak	 bardzo	 jego	 pewność	 siebie,	 wła dza,
były	zbudowa ne	na	czymś,	co	przeka za no	mu	w	spadku.
–	 Pod	 pewnymi	 względa mi	 jest	 to	 bardziej	 imponują ce	 –

stwierdziła	Ba iley.	–	To,	czego	się	nie	osią gnęło	wła snym	wysił -
kiem,	ma	mniejszą	wartość.	Mógł byś	z	ła twością	nie	czuć	się	aż
tak	odpowiedzialny	za	kraj,	ponieważ	nie	osią gną łeś	swojej	po-
zycji	 ciężką	 pra cą.	 Ła two	mogę	więc	 uargumentować	 fakt,	 że
jesteś	na prawdę	wspa nia ły.
–	Na gle	masz	mi	coś	miłego	do	powiedzenia,	Ba iley?	Proszę,



powiedz,	że	nie	dosta łaś	w	nocy	ura zu	głowy.
Uśmiechnęła	się,	a	ta	szelmowska	mina	poruszyła	ja kąś	stru-

nę	głęboko	w	 jego	wnętrzu.	Wma wiał	 sobie,	 że	nie	bra kowa ło
mu	jej	towa rzystwa,	a	tylko	jej	cia ła.	Że	cały	ich	zwią zek	w	Ko-
lora do	był	czymś	w	rodza ju	farsy,	dziwnego	eksperymentu.	By-
cie	z	kobietą,	która	nie	mia ła	pojęcia,	kim	on	jest,	wchodzenie
z	nią	w	interakcje	tak,	jak	robił by	to	typowy	mężczyzna…
Ale	jej	uśmiech	do	tego	stopia	rozgrzewał	mu	serce,	że	trud-

no	mu	było	w	to	teraz	wierzyć.
Chciał	 coś	dla	niej	 zrobić.	W	końcu	ożenił	 się	 z	nią.	Uczynił

księżną.	Nie	mógł	jednak	wymyślić,	co	się	robi,	by	ukoronować
taki	gest.	Może	miesiąc	miodowy?
–	Czy	byłaś	kiedyś	w	Pa ryżu?	–	za pytał.
–	Nie,	ale	wciąż	nie	mam	paszportu.
–	Jesteś	księżną	Santa	Firenze.	Pa łac	zorga nizuje	ci	dokumen-

ty	podróżne.	–	Zoba czył	ra dość	w	jej	oczach.	–	Cieszysz	się	na
myśl	o	wyjeździe	do	Pa ryża?
–	Oczywiście.	Kto	by	się	nie	cieszył?	Ma rzyłam	o	tym,	ale	nig-

dy	nie	są dziłam,	że	kiedyś	go	zoba czę.
–	W	 ta kim	 ra zie	 za wia domię	 personel,	 żeby	 spa kował	 twoje

rzeczy.
–	Jedziemy	od	razu?
–	Pa ryż	czekał	na	ciebie	już	dość	długo.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Pierwsze	spojrzenie	na	mia sto	odebra ło	Ba iley	dech.	To,	co	ją
ota cza ło	było	ta kie	sta re.	Za uwa żyła	to	także	w	Santa	Firenze.
Może	 to	 było	 dziwne	 spostrzeżenie,	 ale	 w	 Sta nach	 wszystko
było	rela tywnie	nowe.	Nie	mieli	ta kiej	historii,	wyrytej	w	każdej
cegle.
Sztuka,	 historia,	 były	 jak	 żywe,	 spra wia ły,	 że	 architektura

i	wszystko	wokół	nich	zda wa ło	się	czymś	więcej.
Jecha li	 wzdłuż	 drogi,	 która	 przylega ła	 do	 Sekwa ny,	 sza ra

woda	odbija ła	chmury,	rząd	budynków,	sta rych	kościołów	i	mu-
zeów	pod	drugiej	stronie	rzeki.
Penthouse	za rezerwowa ny	przez	Ra pha ela	obfitował	w	pięk-

ne	deta le	–	od	sztuka terii	po	złote	wyposa żenie	kuchni	i	ła zien-
ki.	Kiedy	przybyli,	czekał	na	nich	wybór	serów	i	ba gietek	wraz
z	butelką	szampa na,	którego	Ba iley	nie	mogła	spróbować.
Aparta ment	 był	 doskona le	 wyposa żony,	 a	 sza fa	 peł na	 pięk -

nych	 ubiorów,	 które	 –	 jak	 poinformował	 ją	 Ra pha el	 –	wybra ła
specjalnie	dla	niej	osobista	stylistka.
Wśród	ubrań	była	wspa nia ła,	zielona	suknia	wykona na	z	leją -

cego	jedwa biu.
–	Kiedy	mia ła bym	to	za łożyć?	–	za pyta ła,	przecią ga jąc	palca -

mi	po	delikatnej	tka ninie.
–	Dziś	wieczorem	–	powiedział	nonsza lancko.
–	Nie	wiedzia łam,	że	mamy	ja kieś	pla ny.
–	W	Muzeum	Orsay	 jest	 prywatna	 kola cja	 i	wysta wa	 sztuki.

Pomyśla łem,	że	może	ci	się	spodoba	i	że	orga niza torzy	ucieszą
się	z	obecności	pary	ksią żęcej,	na wet	jeśli	zosta li	za wia domieni
w	ostatniej	chwili.	I	mia łem	ra cję.	Przynajmniej	w	tym,	co	doty-
czyło	orga niza torów.	Mam	na dzieję,	że	nie	pomyliłem	się	także
co	do	ciebie.
Jego	mina	 była	 tak	 szczera,	 a	 głos	 pełen	 na dziei.	 To	 było…

niezwykłe	 widzieć	 Ra pha ela	 wyglą da ją cego	 tak	 niepewnie.



A	tak	wła śnie	było.	Zupeł nie	jak	w	pora nek	po	nocy	po ślubnej.
Przejmował	się,	że	przekroczył	gra nicę.	To,	że	był	zdolny	do	ta -
kiego	niepokoju,	dobrze	rokowa ło.
–	Oczywiście,	że	chcę	iść.	Piękna	suknia,	wspa nia łe	jedzenie,

słynna	sztuka.	Dla czego	mia ła bym	nie	chcieć?
Uśmiechnął	się	powoli.
–	To	dobrze.
–	Chcia ła bym	może…	to	zna czy	może	się	przed	kola cją	przej-

dę.
–	Nie	możesz	–	skrzywił	się.
–	Jestem	w	Pa ryżu.	Chcia ła bym	się	rozejrzeć.
Potrzebowa ła	też	odrobiny	dystansu,	by	zła pać	oddech.	Trud-

no	było	nieustannie	pozosta wać	pod	wpływem	Ra pha ela.
–	 Na leżysz	 do	 ksią żęcej	 rodziny.	 Nie	 możesz	 tak	 po	 prostu

chodzić	sama	po	ulicach.
–	Na prawdę	myślisz,	że	ktoś	by	mnie	rozpoznał?
–	W	tej	chwili	 jesteś	ulubionym	tema tem	ga zet,	cara.	Myślę,

że	rozpozna no	by	cię	w	parę	sekund.
–	W	ta kim	ra zie	pójdę	się	szykować	–	powiedzia ła	bezbarwnie.

–	Cóż	innego	można	robić	w	Pa ryżu,	jeśli	nie	na kła dać	ma kijaż?
–	Jaka	szybka	zmia na	na stroju	–	za uwa żył	ponuro.	–	Nie	pró-

buję	zrujnować	ci	życia.	Jestem	po	prostu	realistą.
–	Okej.	–	Odetchnęła	głęboko.	–	Przepra szam.	Faktycznie	za -

chowuję	się	nierozsądnie.	Pójdę	się	przygotować.
Gdy	 skończyła,	 była	 akurat	 pora,	 żeby	 wyjść.	 Przejrza ła	 się

w	ła zienkowym	lustrze,	marszcząc	brwi.	Tak,	było	wyraźnie	wi-
doczne,	że	jest	w	cią ży.
–	Przygotuj	się	na	to,	że	dziś	wszyscy	się	zorientują	–	ostrze-

gła,	wchodząc	do	sa lonu.
Ra pha el	 spojrzał	na	nią	 znad	ga zety,	 szczęka	mu	 lekko	opa -

dła.
–	Och!	–	to	było	wszystko,	co	powiedział.
–	Co	to	zna czy?
Wstał,	 podchodząc	bliżej.	 Za trzymał	 się	 tuż	 przy	 niej,	wca le

jej	nie	dotyka jąc.
–	No,	da lej,	powiedz	coś	albo	wrócę	do	sypialni	i	przebiorę	się

w	sweter.



–	Nie	zrobisz	tego	–	rzekł	z	dumnym	spojrzeniem.	–	Jesteś	do-
skona ła.	Żywy	klejnot.
Pochylił	się	i	poca łował	ją	w	czoło.	To	był	dziwny,	czuły	gest,

wolny	od	zwyczajnej	cielesnej	seksualności,	która	zwykle	prze-
bija ła	z	ich	poca łunków.
Na stępnie	poca łował	 ją	w	usta.	Ten	poca łunek	speł niał	z	na -

wiązką	wszystkie	standardy	cielesnej	seksualności.
–	Musimy	iść	–	pona glił	–	albo	ścią gnę	z	ciebie	tę	suknię	i	nig-

dy	nie	dotrzemy	do	muzeum.
–	Ludzie	się	 zorientują,	 że	 jestem	w	cią ży	 –	na ciska ła.	 –	Nic

mi	nie	powiedzia łeś	na	ten	temat.
–	 Jestem	 dumny	 z	 twojej	 cią ży.	 Z	 tego,	 że	 jesteś	moją	 żoną

i	nosisz	moje	dziecko.	Cieszę	się,	że	mogę	poka zać	to	świa tu.
–	 I	 to	wła śnie	na leża ło	powiedzieć	–	pochwa liła	 i	wspięła	się

na	palce,	by	go	poca łować.

Muzeum	było	piękne,	kola cję	przygotowa no	w	jednej	z	sal.	Na
stołach	obok	zdobnych	na kryć	sta ły	wielkie	bukiety	kolorowych
kwia tów.
Mężczyźni	 w	 czarnych	 garniturach	 i	 kobiety	 w	 sukniach

wszelkich	 kolorów	 tęczy	 kręcili	 się	 po	 olbrzymim	 budynku,
oglą da jąc	rozma ite	wysta wy,	otwarte	dla	gości.
Przystawki,	 które	 poda no,	 wyglą da ły	 cudownie,	 ale	 Ba iley

była	bardziej	za interesowa na	oglą da niem	dzieł	sztuki.
Uda ła	się	do	skrzydła	muzeum,	w	którym	mieściły	się	rzeźby.

Przecha dza ła	się	między	zna komitymi	figura mi	z	marmuru,	dzi-
wiąc	się	wymowności	 ich	rysów.	Nie	były	zimne,	mimo	że	spo-
rzą dzono	 je	 z	 gładkiego,	 bia łego	 ka mienia.	 Wła ściwie	 niemal
mogła	uwierzyć,	że	w	każdej	chwili	mogą	ożyć.	Za trzyma ła	się
przed	figurą	klęczą cej	kobiety,	jedną	z	nielicznych	rzeźb	kobiet,
która	była	cał kowicie	ubra na.
–	A,	tu	jesteś.
Odwróciła	się	i	zoba czyła	podchodzą cego	Ra pha ela.	Jej	serce

ścisnęło	 się	 mocno.	 Wyglą dał	 fanta stycznie	 w	 smokingu.	 Nie
powinien	chodzić	w	niczym	innym.	Chyba	że	nago.	Mógł by	być
nagi…
–	Ubolewasz	nad	niedolą	Joanny	d’Arc?



Spojrza ła	na	małą	pla kietkę	pod	rzeźbą.
–	Zda je	się,	że	tak.
Podszedł	bliżej.
–	Podoba	ci	się	tu?
–	Tak,	nigdy	nie	widzia łam	czegoś	 ta kiego.	To	zna czy,	bywa -

łam	wcześniej	w	muzeach,	ale	niepodobnych	do	tego.	To	jest…
to	jest	fanta styczne.
–	Wiesz,	że	tylko	to	piętro	otwarto	dla	gości.
–	Wiem.
–	 Posta ra łem	 się,	 żebyśmy	 się	mogli	 dostać	 na	 jedno	 z	wyż-

szych	pięter.	Pomyśla łem,	że	może	chcia ła byś	zoba czyć	Ma neta.
Spojrza ła	na	niego	z	ciężko	biją cym	sercem.
–	Chcia ła bym…	bardzo.	Ale	skoro	nie	powinno	być	otwarte…
–	Jestem	księciem	–	oświadczył.	–	Za sa dy	stworzone	dla	zwy-

kłych	śmiertelników	mnie	nie	dotyczą.
Za śmia ła	się.	Nie	mogła	się	powstrzymać.
–	 Przepra szam,	 cza sem	 za pominam,	 że	 mój	 mąż	 jest	 pół bo-

giem.
–	Krzywdzisz	mnie.	Tylko	pół bogiem?
–	Przepra szam.	Reinkarna cją	Zeusa?
–	O,	o	wiele	lepiej.	–	Podał	jej	ra mię.	–	Idziemy?
Dokąd	było	można,	pojecha li	windą,	a	da lej	weszli	schoda mi

na	ciche	piętro	po łożone	znacznie	wyżej,	niż	odbywa ło	się	przy-
jęcie.	 Otoczenie	 było	 minima listyczne,	 jedynie	 czarne	 bloki
ścian	 dzieliły	 olbrzymią	 przestrzeń.	 Było	 tak	 dla tego,	 że	 cała
scena	na leża ła	do	dzieł	sztuki,	które	tu	wisia ły.
Ra pha el	 milczał,	 gdy	 przecha dza li	 się	 między	 ekspozycja mi

i	 gdy	 Ba iley	 przysta wa ła	 przed	 kolejnymi	 obra za mi.	 Stojąc
przed	 jednym	 z	 nich	 –	 przedsta wia ją cym	nagą	 kobietę	 pośród
ubra nych	mężczyzn	na	pikniku	–	Ba iley	poczuła	na głą	więź	z	tą
kobietą.	Obna żoną	 tak,	by	wszyscy	mogli	na	nią	pa trzeć,	pod-
czas	gdy	 jej	 towa rzysze	pozosta wa li	okryci.	Wyda wa ła	się	 tam
nie	 pa sować,	 podczas	 gdy	 oni	 wyglą da li,	 jakby	 byli	 na	 swoim
miejscu.
Jej	 oczy	 wypeł niły	 się	 łza mi.	 Jedna	 z	 nich	 spłynęła	 i	 Ba iley

spróbowa ła	ją	wytrzeć,	za nim	Ra pha el	zoba czy.
–	Coś	nie	tak?	–	za pytał.



–	Nie,	w	porządku	–	odparła	ze	ściśniętym	gardłem.	–	Tylko…
to	 jest	 ta kie	piękne.	Nigdy	nie	myśla łam,	 że	 coś	 ta kiego	mnie
spotka.	 Czuję	 się	 zbyt	 wspa nia le.	 Nie	 mogę	 uwierzyć,	 że	 to
może	 trwać.	 A	 co,	 jeśli	 się	 obudzę	 i	 wszystko	 oka że	 się	 tylko
snem?
Położył	ciepłe	dłonie	na	jej	na gich	ra mionach	i	przesunął	nimi

nieco	 w	 dół,	 obejmując	 ją	 mocniej.	 Potem	 lekko	 się	 na chylił,
muska jąc	jej	kark	ciepłym	oddechem.
–	Czy	to	uczucie	przypomina	sen?
–	Nie	–	odpowiedzia ła	drżą cym	głosem.
–	Dla czego	pomyśla łaś,	że	to	sen?
–	Bo	kiedy	byłam	dzieckiem,	mia łam	ta kie	wyra ziste	sny.	Kła -

dłam	się	spać	głodna,	a	potem	całą	noc	śniłam,	że	jestem	w	cie-
płym	miejscu	i	że	za raz	zjem	kola cję.	A	potem	budziłam	się	tak
samo	głodna	i	pła ka łam.	I	wtedy	zrozumia łam,	że	nie	wystarczy
śnić	 i	ma rzyć.	Bo	ani	sny,	ani	ma rzenia	nie	są	prawdziwe,	Ra -
pha elu	–	odchrząknęła.	–	Kiedy	cię	pozna łam…	to	był	pierwszy
raz,	kiedy	pozwoliłam	sobie	uwierzyć	w	sen.	Tylko	że	potem	się
obudziłam.	–	Zmusiła	się	do	uśmiechu.	–	A	teraz	jesteśmy	tutaj
i	strasznie	trudno	jest	mi	uwierzyć,	że	znów	się	nie	obudzę.
Objął	ją	i	położył	dłoń	na	za okrą glonym	brzuchu.
–	Jestem	tu	–	za pewnił	żarliwie.	–	Jestem	twoim	mężem.	Przy-

sięga łem	ci	i	dotrzymam	słowa.
Kiwnęła	głową,	nie	będąc	w	sta nie	nic	odpowiedzieć.
–	To	piękne	–	powiedzia ła	wreszcie,	pozwa la jąc	spłynąć	kolej-

nej	łzie.	–	Tak	doskona łe…	Ledwie	mogę	w	to	uwierzyć.
Obróciła	się,	by	na	niego	spojrzeć,	a	 jego	twarz	zda ła	 jej	się

kolejnym	dziełem	sztuki	w	tym	pomieszczeniu	wypeł nionym	ar-
cydzieła mi.	Wtedy	uświa domiła	sobie,	że	jest	jego.	Za wsze	i	na
wieki.
Kocha ła	go	całą	sobą.
–	Jesteś	gotowa	wrócić	na	dół	na	kola cję?
–	Tak.
Za częli	 z	 powrotem	 schodzić	 po	 schodach,	 a	 wtedy	 ona	 za -

trzyma ła	 się	 przed	 olbrzymim	 zega rem	wbudowa nym	w	 okno,
spoglą da jąc	na	mia sto	znajdują ce	się	poniżej.
Budynki	były	oświetlone	i	rzuca ły	złoty	blask	na	rzekę.	Pode-



szła	bliżej,	opiera jąc	się	o	ba lustra dę.
–	Czy	wciąż	czujesz	się	 jak	we	śnie?	–	za pytał,	 sta jąc	 tuż	za

nią.
–	Nie	 są dzę,	 by	 ktokolwiek	mógł	 to	 odczuwać	 jako	 zupeł nie

realne.
–	 Prywatną	 wysta wę	 sztuki?	 Jeden	 z	 najpiękniejszych	 wido-

ków	na	świecie?	Wszystko	to	jest	dla	mnie	najzupeł niej	realne.
Ale	ty…	ty	możesz	być	snem.
–	Ja?	Myśla łam,	że	jestem	ra czej	czymś	w	rodza ju	koszma ru?
–	Ba iley	–	powiedział	i	nie	po	raz	pierwszy	uderzyła	ją	absur-

dalność	 jej	 bardzo	 amerykańskiego	 imienia	 wyma wia nego
z	jego	wyuczonym	akcentem.
Ale	on	spra wiał,	że	brzmia ło	seksownie.	Nikomu	wcześniej	się

to	nie	uda ło.
Położył	rękę	między	jej	łopatka mi	i	przecią gnął	czubka mi	pal-

ców	w	dół	kręgosłupa,	aż	jego	dłoń	dotarła	do	krą głości	poślad-
ka.
Jej	serce	za częło	bić	szybciej,	gdy	jego	dotyk	sta wał	się	coraz

bardziej	intymny.
Ra pha el	pochylił	się	i	poca łował	ją	w	szyję.
–	Przysięgam	ci,	to	jest	zupeł nie	realne.
Za mknęła	 oczy,	 a	 potem	 zmusiła	 się,	 by	 znów	 je	 otworzyć.

Chcia ła	utrzymać	wzrok	na	nieprawdopodobnym	widoku,	pod-
czas	 gdy	 on	 za czynał	 zbierać	 w	 dłoni	 ma teriał	 jej	 spódnicy
i	podcią gać	go	w	górę.
Jęknęła,	gdy	chłodne	powietrze	uderzyło	jej	skórę,	a	on	prze-

sunął	dłonią	po	na gości	jej	pośladka.
Potem	wsunął	dłoń	między	jej	nogi.
–	Ra pha elu	–	szepnęła.	–	Jeszcze	ktoś	tu	przyjdzie.
–	Nikt	 nie	ma	 pozwolenia,	 żeby	 tu	 przyjść.	 Zresztą	 –	 dodał,

a	jego	głos	był	mocny,	autoryta tywny	–	jesteś	moją	żoną.
To	 oświadczenie	 dotknęło	 ją	 aż	 do	 trzewi.	 Na zwał	 ją	 swoją

żoną,	a	siebie	 jej	mężem.	Było	w	tym	coś,	co	wykra cza ło	poza
dokumenty	 prawne.	 Co	 za wiera ło	 w	 sobie	 ja kąś	 elementarną
przyna leżność.
Wypuściła	powolny,	drżą cy	oddech,	a	on	wciąż	muskał	ją	pal-

ca mi.



–	Czy…	czy	rzeczywiście	tak	myślisz?	Muszę	to	wiedzieć.
Obejmował	Ba iley	i	trzymał	ją	tuż	przy	sobie.
–	Co	musisz	wiedzieć,	cara?	–	wymruczał.
–	Czy	jestem	twoją	żoną,	czy	ra czej	cięża rem?	Obowiązkiem?
Wa hał	się	tylko	przez	chwilę.
–	Moim	obowiązkiem	jest	wszystko	to,	co	odziedziczyłem.	Ale

ty…	ciebie	wybra łem	sam.
Poczuła	 ulgę,	 łzy	 na płynęły	 jej	 do	 oczu.	Nie	mogła by	 znieść

bycia	 ka mieniem	młyńskim	 u	 jego	 szyi.	 Wystarczy,	 że	 za wsze
była	cięża rem	dla	matki.
Ale	on	ją	wybrał.
–	Nie	możemy	tego	 tu	robić	–	za protestowa ła	na gle	stłumio-

nym	głosem.
–	A	chcesz	tego?	–	za pytał.
–	Tak.	–	Za drża ła.
–	A	więc	możemy.
Wówczas	 wszedł	 w	 nią	 z	 jękiem	 rozkoszy.	 Obrócił	 jej	 twarz

i	ca łował,	przyjmując	powolny	rytm,	którym	chyba	miał	za miar
ją	dręczyć.	Trzymał	ją	gotową,	na	skra ju,	wybija jąc	małe	drże-
nia	 rozkoszy	niosą ce	w	sobie	obietnicę	za tra cenia	się,	ale	ona
nie	na stępowa ła,	dopóki	on	sam	w	peł ni	się	kontrolował.
Za częła	 na pierać	 na	 niego,	 sta ra jąc	 się	 go	 za chęcić,	 by	 po-

szedł	ostrzej,	głębiej,	szybciej.
Chwycił	ją	mocniej,	czubki	jego	palców	wbija ły	się	w	jej	cia ło,

gdy	za głębiał	się	w	niej	raz	za	ra zem.	Mówił	coś	–	ostre,	urywa -
ne	 słowa	w	 języku,	 którego	nie	 zna ła.	Ale	 jej	 cia ło	 zna ło	 sens
tych	obietnic.
Wsuwa jąc	dłoń	między	jej	uda,	za klinał:
–	Proszę.	Proszę	cię.	Już	długo	nie	wytrzymam.
Jego	despera cja,	 jego	bła ga nie	było	tym,	co	rozpęta ło	w	niej

fale	 przyjemności.	 Doszła	 z	 na miętnym	 okrzykiem	 na	 ustach,
gdy	jej	mięśnie	mocno	za ciska ły	się	wokół	niego.
Ra pha el	 pchnął	 jeszcze	 dwa	 razy	 i	 z	 drżeniem	 wykrzyczał

wła sną	rozkosz,	a	jego	woła nie	powtórzyły	wszystkie	ota cza ją ce
ich	 ścia ny	 –	 nowy	 doda tek	w	 ga lerii	mieszczą cej	w	 sobie	 tyle
piękna.	Teraz	za warła	w	sobie	także	ja kąś	cząstkę	nich.
A	to	otoczenie	–	peł ne	historii	i	piękna	–	spra wia ło,	że	wszyst-



ko	odczuwa ło	się	jako	istotniejsze.	Realniejsze.	Jakby	to	nie	był
jedynie	sen.
Nigdy	by	tego	nie	wymyśliła.	Jej	życie	–	peł ne	niedostatków	–

nie	pozwa la ło	jej	na	śnienie	o	czymś	choćby	w	połowie	tak	wiel-
kim.
Nie	mia ło	to	nic	wspólnego	z	Pa ryżem,	piękną	suknią	czy	tym,

że	 Ra pha el	 był	 najprzystojniejszym	mężczyzną,	 ja kiego	 kiedy-
kolwiek	widzia ła.	Chodziło	jedynie	o	niego.	O	to	ciepło	w	miej-
scu	 zetknięcia	 jego	 torsu	 i	 jej	 pleców	 i	 o	 ten	 mocny	 uścisk,
w	 którym	 ją	 trzymał,	 spra wia jąc,	 że	 mia ła	 olbrzymią	 świa do-
mość	jego	siły,	a	jednocześnie	czuła	się	tak	bardzo	bezpiecznie.
–	Czy	da lej	masz	chęć	pójść	na	dół	na	kola cję?	–	za pytał,	lek-

ko	się	odsuwa jąc,	opuszcza jąc	 jej	suknię	i	obra ca jąc	Ba iley,	by
spojrzeć	jej	w	twarz.
–	A	jest	ja kaś	inna	opcja?	–	za pyta ła	drżą co.
–	Może	moglibyśmy	przejść	się	po	mieście?

Przeprowa dził	 ją	 z	 powrotem	 przez	 muzeum	 z	 tak	 władczą
miną,	że	nikt	nie	śmiał	na wet	spróbować	ich	za trzymać.
–	Za dzwonisz	po	kierowcę?
–	Nie	–	odparł.	–	Powinniśmy	się	przejść.
Ulice	wciąż	były	ożywione,	na wet	o	tak	późnej	porze.	Spa ce-

rując	wzdłuż	rzeki	–	ona	w	długim	czarnym	płaszczu,	z	wysta ją -
cą	spod	niego	zieloną	suknią,	a	Ra pha el	w	smokingu	–	musieli
zwra cać	na	siebie	uwa gę.
Spojrza ła	 w	 górę.	 Zaparło	 jej	 dech	 na	 widok	 wieży	 Eiffla

w	odda li,	oświetlonej	wieczorową	porą.
–	Nigdy	nie	przypuszcza łam,	że	zoba czę	ją	na	żywo.
–	Wieżę	Eiffla?
–	To	surrealistyczne.	Widzia łam	ją	w	tylu	filmach…	i	oto	jest.

Tuż	przede	mną.
–	Myślę,	że	spodoba	ci	się	także	to,	co	przyszło	mi	do	głowy.
Spodoba ło	jej	się.	Za prowa dził	ją	do	ma łej	ka wiarni	w	pobliżu

wieży	Eiffla.	 Jej	podsta wę	widać	było	z	ma łej	alkowy,	w	której
usiedli.	Za mówili	kawę	i	zwykłe	ka napki	z	serem	i	szynką,	sma -
kują ce	cudownie	w	swojej	prostocie.	Nie	była	to	wystawna,	ele-
gancka	kola cja,	którą	zjedliby	w	muzeum,	ale	posiłek	 ten	zna -



czył	dla	niej	o	wiele	więcej.
Godziny	minęły	jak	minuty	i	zrobiło	się	późno.	Bola ły	ją	stopy,

ale	nie	chcia ła	wsia dać	do	sa mochodu.	Pra gnęła	da lej	spa cero-
wać,	rozcią gnąć	tę	noc	w	nieskończoność.
Jego	ochroniarz	odłą czył	się	gdzieś	po	drodze	i	chcia ła,	by	nie

wra cał.
Sta nowczo	zbyt	szybko	zna leźli	się	z	powrotem	w	penthousie,

ale	 oka za ło	 się,	 że	 noc	 jeszcze	 się	 nie	 skończyła.	 Ra pha el	 po-
święcił	 niemal	 tyle	 samo	 cza su	 na	 rozebra nie	 jej,	 ile	 ona	 po-
święciła	na	ubra nie	się,	za nim	wyszli.
Ułożył	ja	na	łóżku	i	powoli	ca łował	każdy	centymetr	jej	cia ła.

Potem	dłońmi	przemierzał	wszystkie	 jej	najdelikatniejsze	miej-
sca,	 doprowa dza jąc	 ją	 niemal	 na	 szczyt	 rozkoszy.	 Kiedy	 oboje
go	osią gnęli	i	Ba iley	ogarnął	błogostan,	miesza jąc	w	niej	obra zy
z	 tego	wieczora	 i	 ze	wspólnych	chwil	 spędzonych	w	Kolora do,
rysując	 rzeczywistość	piękniejszą	od	snów,	były	 tylko	dwa	sło-
wa,	które	mogła	powiedzieć:
–	Kocham	cię.

Dużo	 później,	 gdy	 Ba iley	 za snęła,	 Ra pha el	 stał	 na	 balkonie,
wpa trując	się	w	świa tła	mia sta	lśnią ce	w	mroku	nocy.	W	głowie
rozbrzmiewa ło	mu	wciąż	wyzna nie	Ba iley.
Nic	 jej	 nie	 odpowiedział,	 a	 ona	dość	 szybko	 za snęła.	Będzie

musiał	dać	jej	ja kąś	odpowiedź.	Tyle	że	nie	taką,	ja kiej	pra gnę-
ła.
Jeśli	na uczył	się	od	swoich	rodziców	czegoś	na	temat	pa nowa -

nia,	to	tego,	że	niczego	nie	można	da rzyć	większym	przywią za -
niem	niż	swojego	kra ju.
Oczywiście	mężczyzna	mógł	 także	 dbać	 o	 żonę	 i	 dzieci,	 ale

miłość	była	czymś	zupeł nie	odrębnym.	Była	za rezerwowa na	dla
obywa teli,	ziemi	i	sta rych	ka miennych	budowli,	rodzinnej	histo-
rii.	Miłość	polega ła	 ra czej	na	pa triotyzmie	niż	na	 tym,	o	czym
mówiła	Ba iley.	A	przynajmniej	tak	było	w	jego	świecie.
Kiedy	jest	się	władcą,	miłość	nie	jest	spra wą	osobistą.
A	jednak	będzie	musiał	coś	jej	odpowiedzieć…
Serce	ścisnęło	mu	się	na	samą	myśl	o	tym.	Nigdy	nikomu	nie

powiedział,	że	go	–	lub	ją	–	kocha,	ani	razu.	Nie	za mierzał	robić



tego	teraz,	a	zwłaszcza	nie	w	chwili,	gdy	chodziło	jedynie	o	nie-
ra nienie	jej	uczuć.
Nie,	musi	być	inna	możliwość.
Wyjął	telefon	z	kieszeni	i	za dzwonił	do	pa ła cu	w	Santa	Firen-

ze.
–	Przyślijcie	mi	na	jutro	rano	prezenty	do	Pa ryża.	Dia mentowy

na szyjnik,	kwia ty	w	ta kiej	 ilości,	by	wypeł nić	całe	pomieszcze-
nie,	 i	wyśmienite	śnia da nie.	Najlepsze	croissanty,	wędliny,	ser.
Coś	do	picia	dla	księżnej,	bez	alkoholu.
Za kończył	 rozmowę	 i	 wszedł	 do	 mieszka nia.	 To	 wystarczy.

Uszczęśliwi	 ją.	 Ma	 niemal	 nieogra niczoną	 wła dzę	 i	 za sobny
portfel.	Da	jej	wszystko,	czego	tylko	sobie	za życzy.
Pomyślał	o	wyra zie	 jej	 twa rzy,	gdy	pa trzyła	na	dzieła	 sztuki,

o	tym,	jak	za częła	szlochać	ze	szczęścia.	Może	wciąż	da wać	jej
tego	rodza ju	rzeczy.	Utrzymywać	ją	w	tym	śnie,	z	którego	bała
się	obudzić.	Nigdy	nie	będzie	musia ła.	On	jej	to	za gwa rantuje.
Przy	nim	nigdy	nie	będzie	głodna.	Nigdy	nie	będzie	jej	zimno.

Nie	będzie	musia ła	niczego	pra gnąć.
Dopóty,	dopóki	nie	będzie	da lej	prosić	go	o	miłość.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Kiedy	 Ba iley	 obudziła	 się	 na stępnego	 ranka,	 Ra pha ela	 nie
było	w	łóżku.	Coś	koła ta ło	jej	się	z	tyłu	głowy,	ale	nie	mogła	so-
bie	 przypomnieć,	 co	 to	 było.	Wsta ła,	 za łożyła	 jeden	 z	 jedwab-
nych	szla froków,	które	wisia ły	w	sza fie.
Wychodząc	z	sypialni,	za trzyma ła	się	zdumiona.	Wszędzie	sta -

ły	czerwone	róże.	Przypomina ło	to	wielki	finał	romantycznej	ko-
medii.
Weszła	da lej	do	pokoju	i	za uwa żyła	tacę	usta wioną	na	stoliku

przed	ka na pą.	Był	tam	za pa rzacz	do	kawy	i	tacka	z	wypieka mi.
Za burcza ło	 jej	w	żołądku	–	po żą da ny	dźwięk	po	zbyt	wielu	po-
rankach,	gdy	budziła	się	z	mdłościa mi.
Ale	wciąż	coś	ją	niepokoiło.
–	 Obudziłaś	 się	 –	 stwierdził	 Ra pha el,	 wchodząc	 do	 pokoju

z	pła skim	aksa mitnym	pudeł kiem	w	ręku.
–	 Tak.	 Co	 się	 dzieje?	 Chyba	 że	masz	 w	 zwycza ju	 za ma wiać

rano	całe	na ręcza	kwia tów	i	pysznego	pieczywa.	Co	jak	najbar-
dziej	może	być	świetnym	zwycza jem…
–	Wszystko	dla	ciebie,	cara.	–	Podszedł	bliżej,	unosząc	pudeł -

ko	–	To	także.
W	środku	była	najbardziej	niesa mowita	biżuteria,	jaką	kiedy-

kolwiek	widzia ła.	 Zdobiony,	 świecą cy	 na szyjnik	 złożony	 z	 deli-
katnych,	splecionych	ra zem	złotych	nici,	na	których	jak	krople
rosy	lśniły	szla chetne	ka mienie.	A	na	środku	dia ment	w	kształ -
cie	łzy,	który	wyglą dał	jak	z	filmu	o	na pa dzie	na	jubilera.
A	potem	sobie	przypomnia ła.	Ostatniej	nocy	powiedzia ła	mu,

że	go	kocha.	A	on	nie	powiedział	nic.
Rozejrza ła	się	po	pokoju.	To	była…	jego	odpowiedź.
–	Sporo	tego…	–	stwierdziła.
–	Nie	za	wiele	dla	ciebie	–	powiedział	szczerze,	jakby	skła da -

jąc	jej	najlepszy	komplement.
–	Dziękuję	–	odparła,	czeka jąc	na…	Nie zbyt	wiedzia ła,	na	co



czeka.	Nie	za mierzał	wygłosić	wielkiego	oświadczenia,	nie	dziś.
Ale	może	po	prostu	musi	być	cierpliwa.
–	Nie	wyglą dasz	na	przesadnie	za dowoloną.
Podszedł	do	niej,	poda jąc	jej	pudeł ko	z	biżuterią.
–	Jestem	za dowolona	–	za przeczyła,	bio rąc	je	od	niego.	–	Któż

nie	ucieszył by	się	z	dia mentów?
–	Nie	za łożysz	teraz	na szyjnika?
–	Nie,	dziękuję.	Cią gle	jestem	w	negliżu.	Nie	są dzisz,	że	było-

by	to	nieco	pretensjonalne?
–	Możesz	być	tak	pretensjonalna,	jak	tylko	chcesz.
–	To	trochę	niebezpieczne	przyzwolenie.	Nie	masz	pojęcia,	co

z	nim	zrobię.
–	Jestem	za intrygowa ny.	Mam	na dzieję	w	nieda lekiej	przyszło-

ści	zoba czyć	wspa nia łe	akty	pretensjonalności.
–	Zrobię,	co	w	mojej	mocy,	żeby	wyświadczyć	ci	tę	przysługę.
–	Jesteśmy	dziś	na	pierwszych	stronach	ga zet	–	powiedział	to-

nem	 niezobowią zują cej	 poga wędki.	 –	 Tak	 jak	 sugerowa łaś,	 że
może	się	zda rzyć.
–	Och	 –	odrzekła,	 krzywiąc	 się	 lekko.	 –	Czy	 teksty	 są	niepo-

chlebne?
–	Paru	dziennika rzy	odwa żyło	się	złośliwie	za uwa żyć,	że	naj-

wyraźniej	byłem	zmuszony	cię	poślubić,	ale	inni	pisa li,	jak	prze-
cią gle	 spoglą da łaś	 na	 mnie	 podczas	 wczorajszego	 przy jęcia.
Inni	za mieścili	zdjęcia,	 jak	siedzimy	w	ka wiarni,	 i	sugerują,	że
najwyraźniej	woleliśmy	spędzić	ra zem	trochę	cza su	na	osobno-
ści,	 bo	 lubimy	swoje	 towa rzystwo,	 i	 że	nie	poka zujemy	się	 ra -
zem	tylko	po	to,	by	za skarbić	uwa gę	mediów.
Na	 te	 słowa	 poczuła	 ucisk	 w	 żołądku.	 Za częła	 się	 za sta na -

wiać,	 co	nim	kierowa ło,	 gdy	 za proponował	 spa cer	po	mieście.
Może	zrobił	to	bardziej	z	wyra chowa nia?	Za cisnęła	zęby,	odsu-
wa jąc	tę	myśl	od	siebie.
–	Cieszę	się,	że	po	tym	występie	mamy	dobry	PR	–	stwier dzi-

ła,	 za chowując	 neutralny	 ton.	Wciąż	 się	 za sta na wia ła,	 jak	 się
z	tym	wszystkim	uporać.
Co	to	zna czy,	że	powiedzia ła	mu,	że	go	kocha,	a	on	w	odpo-

wiedzi	kupił	jej	więcej	rzeczy.
–	 Jak	 już	musisz	być	w	ga zecie,	 to	 lepiej,	 żeby	pisa li	o	 tobie



pozytywnie.
–	A,	tak.	Za pomnia łam,	że	ty	jesteś	ponad	tym	wszystkim.
–	To	tylko	odcią ga	uwa gę	–	skwitował.
–	Od	czego?
–	 Od	 rzeczywistej	 pra cy.	 Rzą dzenie	 kra jem	 nie	 powinno	 się

wią zać	ze	sła wą.	Nigdy	nie	powinno	chodzić	o	mnie.
–	No,	 to	cieka we,	biorąc	pod	uwa gę,	że	mówi	 to	najbardziej

arogancki	mężczyzna,	ja kiego	kiedykolwiek	zna łam.
Uniósł	ra mię.
–	 Może	 ty	 mnie	 postrzegasz	 jako	 aroganta.	 Ale	 z	 mojego

punktu	widzenia	nie	byłoby	dobrze	dla	kra ju,	gdyby	jego	przy-
wódca	był	postrzega ny	jak	ktoś,	kto	nie	jest	absolutnie	pewien,
że	wie,	co	 robi.	Dla czego	 ludzie	mieliby	mi	ufać,	gdybym	sam
sobie	nie	ufał?
–	Cóż,	cza sem	siła	polega	na	umiejętności	proszenia	o	pomoc.
–	Nie,	 to	 tylko	kłamstwo,	które	powta rza ją	 sobie	 ludzie	bez-

radni.	Ludzie,	którzy	nie	chcą	się	czuć	sła bi,	gdy	są	w	rozpaczli-
wej	sytuacji.	Nie	ga nię	ich.	Ale	ja	nie	jestem	zdesperowa ny.	I	ni-
gdy	nie	byłem.	Mój	ojciec	rzą dził	w	ten	sposób.	Stworzył	na ród,
który	 był	 silny,	 który	 przetrwał	 świa towe	 kryzysy	 finansowe
i	wojnę,	na wet	nie	wchodząc	w	żadne	z	nich.	Czy	powinienem
chcieć	zmieniać	taki	stan	rzeczy?
–	Nie	są dzę	–	powiedzia ła,	 za myśla jąc	się	nad	 jego	słowa mi.

Było	dla	niej	ja sne,	że	uwa żał	oka zywa nie	ja kiejkolwiek	sła bości
za	coś	niszczą cego.	Nie	tylko	dla	niego,	ale	także	dla	ca łego	na -
rodu.	Trudno	było	 z	 tym	polemizować.	Spośród	wszystkich	 jej
życiowych	 obowiązków	 najpoważniejszym	 była	 jedynie	 opieka
nad	złotą	rybką.
–	Cały	kraj	mi	ufa.	–	Po	tych	słowach	zniżył	głos,	spoglą da jąc

na	nią,	a	coś	w	jego	ciemnych	oczach	zła godnia ło.	–	Ty	też	mo-
żesz.
Te	 słowa	 ją	 rozgrza ły	 i	 pokrzepiły.	 Po	 poranku	 niepewności

były	 dokładnie	 tym,	 czego	 potrzebowa ła,	 jeśli	 „kocham	 cię”
było	na	ra zie	niedostępne.
–	Skoro	tak	mówisz.
–	Tak.	A	moje	słowo	sta nowi	pra wo.
–	 Och,	 Ra pha elu.	 –	Wsta ła,	 przycisnęła	 rękę	 do	 jego	 piersi,



a	emocje	ją	rozsa dza ły.	–	Na prawdę	cię	kocham.
Poczuła,	jak	zesztywniał	pod	jej	dotykiem.	Ale	nie	przejęła	się

tym.	I	na gle	była	zupeł nie	świa doma	tego,	jak	ma	postępować.
Może	 on	 jej	 jeszcze	 nie	 kocha,	 ale	 ją	 „wybrał”.	 Tak	 powie-

dział.	Więc	ona	będzie	go	kochać.	Nie	ma	innej	możliwości.	Ina -
czej	musia ła by	wszystko	w	sobie	stłamsić,	a	nie	chcia ła	tego	ro-
bić.	To	zra niłoby	ją	bardziej	niż	szczerość.
–	Czy	masz	listę	rzeczy,	które	chcia ła byś	dziś	zoba czyć?	–	spy-

tał.
Trochę	ją	to	ubodło,	ale	za chowa ła	uśmiech.
–	Może	mnie	czymś	za skoczysz?
Spodoba ło	mu	się	to.	Mogła	to	poznać	po	sa tysfakcji	ma lują -

cej	się	na	jego	twa rzy.	Gest	za ufa nia,	wyraz	przekona nia,	że	bę-
dzie	potra fił	rozpoznać	jej	potrzeby.
–	Dobrze	–	odpowiedział.	–	To	się	da	zrobić.

Tydzień	w	Pa ryżu	minął	zbyt	szybko,	a	gdy	wrócili	do	pa ła cu,
Ra pha el	 pogrą żył	 się	 w	 spra wach	 państwowych.	 Powierzył	 je
częściowo	 swoim	 pra cownikom,	 ale	 z	 pewnością	 były	 rzeczy,
którymi	mógł	za rzą dzać	tylko	ksią żę.
Ba iley	wma wia ła	sobie,	że	nie	jest	sa motna.	Że	to	w	porząd-

ku,	że	widzi	go	tylko	w	nocy,	kiedy	przychodzi	do	łóżka	z	tą	na -
miętnością,	 której	 pozba wiał	 jej	 przez	 resztę	 doby.	 Zwłaszcza
zaś	wma wia ła	sobie,	że	to	w	porządku,	że	nie	powiedział	jej,	że
też	ją	kocha.	Da wał	jej	absolutnie	wszystko.	Więcej	ubrań,	biżu-
terii,	ksią żek,	a	w	ostatni	weekend	całe	skrzydło	pa ła cu.	Tylko
dla	niej.
Pewnego	 dnia	 przyszedł	 z	 niską	 kobietką	 trzyma ją cą	 przy

boku	książkę.
–	Wiem,	że	w	Kolora do	rozma wia liśmy	o	tym,	że	chcesz	skoń-

czyć	studia	–	rzekł.	–	Za trudniłem	na uczycielkę,	by	ci	asystowa -
ła.	Ma	dyplom	akredytowa nego	kursu	i	uniwersytetu,	z	którym
możesz	zdalnie	współ pra cować.
Kobieta	 uśmiechnęła	 się,	 spoglą da jąc	 w	 dół	 na	 rosną cy

brzuch	Ba iley.
–	Oczywiście	będziemy	pra cować	zgodnie	z	pani	harmonogra -

mem,	 wa sza	 wysokość	 –	 za pewniła	 uprzejmie.	 –	 Nie	 chcia ła -



bym,	żeby	czuła	się	pani	przemęczona.
Dziwnie	było	mieć	wokół	 ludzi	 tak	bardzo	przejmują cych	się

jej	sta nem.	Począwszy	od	mediów	po	personel	pa ła cu	wszyscy
byli	w	nią	wpa trzeni.
Bardzo	 dobrze	 się	 nią	 zajmowa no.	 Bardziej	 niż	 ktokolwiek

w	 jej	życiu.	Ale	wciąż	czuła	się…	pusta.	Ponieważ	to	wszystko
nie	 było	miłością.	 To	 był	 sza cunek	 i,	 cóż,	 z	 pewnością	 troska.
Ale	to	nie	było	to,	co	ona	czuła	do	Ra pha ela.

Dzisiejsza	wizyta	leka rza	przyniosła	wieści,	które	z	pewnością
uszczęśliwią	 Ra pha ela	 –	 że	 spodziewa	 się	 chłopca.	 Męskiego
potomka.
Z	ja kiegoś	powodu	trudno	jej	było	zna leźć	dobry	moment,	by

mu	o	tym	powiedzieć.
–	 Jak	 idą	 twoje	 studia?	 –	 za pytał,	 wchodząc	 do	 pokoju	 tego

wieczora.
–	 Bardzo	 dobrze.	 Profesor	 Johnson	 jest	 niezwykle	 cierpliwa

i	pomocna.	Mam	wra żenie,	 jakbym	w	ogóle	nie	zosta ła	w	tyle,
tak	cenne	jest	jej	wsparcie.
–	Świetnie.	A	co	dokładnie	chcesz	zrobić	z	dyplomem	z	za rzą -

dza nia?
–	Cóż,	kiedy	byłam	w	Kolora do,	wyobra ża łam	sobie,	że	może

pewnego	dnia	otworzę	wła sny	biznes.
–	A	teraz?
–	Myślę,	że	warto	jest	rozumieć,	w	jaki	sposób	te	rzeczy	dzia -

ła ją,	poznać	ich	strukturę	i	jak	to	wią że	się	z	ekonomią.	Z	pew-
nością	taka	wiedza	może	się	przydać	księżnej.
–	Jeśli	tak	uwa żasz,	to	na	pewno	tak	jest.	Możesz	się	za anga -

żować	w	dzia łalność	którejś	z	orga niza cji	cha ryta tywnych.	I	dy-
plom	wca le	nie	będzie	najważniejszą	rzeczą,	jaką	możesz	im	za -
oferować.
–	Tak	są dzisz?
–	 Jesteś	bardzo	 zdeterminowa na.	Była byś	wspa nia łym	 rzecz-

nikiem.	 Wytrwa łość	 w	 połą czeniu	 z	 ukończonymi	 studia mi	 to
wspa nia ła	rzecz.
–	Cieszę	się,	że	potra fisz	docenić	moją	pra cowitość	i	upór.
–	Doceniam	je	znacznie	bardziej,	odkąd	nie	zwra ca ją	się	prze-



ciwko	mnie	z	taką	częstotliwością.
Za śmia ła	się.
–	Cóż,	niczego	nie	gwa rantuję.
Cisza	za wisła	między	nimi,	dziwna	i	nieco	niewygodna.	Pew-

nie	 dla tego,	 że	 była	 peł na	 niewypowiedzia nych	 słów.	 Chcia ła
mu	jeszcze	raz	powiedzieć,	że	go	kocha.	Tylko	po	to,	by	zoba -
czyć,	jak	za reaguje.	Mówiła	mu	to	każdego	dnia,	odkąd	wrócili
z	Pa ryża.	Nie	było	żadnej	odpowiedzi	–	poza	tym,	że	wciąż	da -
wał	jej	więcej	i	więcej.
–	Mam	 jutro	bardzo	pra cowity	dzień	 –	oznajmił	na gle,	 zmie-

nia jąc	temat.
–	Więc	cię	nie	zoba czę?
–	Pewnie	nie.
–	Nie	widuję	cię	ostatnio	zbyt	często.
–	Jestem	bardzo	za jęty	–	odparł,	a	jego	ton	sta wał	się	tward-

szy.	 –	Musisz	się	do	 tego	przyzwycza ić.	Kiedy	po	raz	pierwszy
cię	 tu	 przywiozłem,	 bywa łem	 w	 pobliżu	 nieco	 częściej	 przez
wzgląd	 na	 uprzejmość.	 Ale	 to	 nie	może	 tak	 trwać.	 Znajdziesz
sobie	wiele	za jęć.
–	 To	 dla tego	 orga nizujesz	 mi	 na uczycielkę?	 Dla tego	 rozma -

wiasz	 ze	mną	 o	 tym,	 co	mogę	 zrobić	 z	 dyplomem	 i	 ze	 swoim
wolnym	cza sem?
–	 Tak,	 po	 części	 dla tego.	 Potrzebujesz	 mieć	 ja kieś	 za jęcie.

Coś,	czym	przysłużysz	się	kra jowi.
–	Będę	się	zajmować	na szym	dzieckiem.
–	 Owszem	 –	 przytaknął	 powoli	 –	 ale	 w	 większej	 części	 ten

obowią zek	spadnie	na	niańki.
–	Nie.	Na	pewno	nie	w	większej	części.
–	Masz	obowiązki	wobec	kra ju,	Ba iley.
–	Mam	obowiązki	wobec	na szego	dziecka.	Przede	wszystkim

wobec	niego.	Przewróciłam	całe	swoje	życie	do	góry	noga mi	dla
jego	 dobra	 i	 chociaż	 wciąż	 nie	 wiem,	 czy	 mam	 choć	 połowę
kwa lifika cji	niezbędnych	do	bycia	matką,	wiem,	że	chcę	poświę-
cić	dziecku	swój	czas.
–	Ale	to	nie	odbywa	się	w	ten	sposób.	Będziemy	za jęci	rzą dze-

niem	kra jem,	a	na sze	dziecko	musi	od	sa mego	początku	zostać
odpowiednio	ukierunkowa ne,	 tak	 jak	to	było	w	moim	przypad-



ku.
–	Odbiera jąc	ukłony	służby,	ma jąc	kontakt	wyłącznie	z	człon-

ka mi	twojego	personelu?	Będąc	za ra zem	czczone	i	ignorowa ne?
–	Nigdy	nie	byłem	ignorowa ny	–	powiedział	twardo.	–	Byłem

niezbędny.	 Byłem	 dziedzicem	 tronu.	 Tak	 samo	 będzie	w	 przy-
padku	na szego	dziecka,	a	każdą	chwilę	swego	dzieciństwa	spę-
dzi,	przygotowując	 się	do	 tej	 chwili,	gdy	będzie	musia ło	objąć
rzą dy	w	Santa	Firenze.	Tak	było	za wsze	i	tak	musi	być	da lej.
–	Nie	obchodzi	mnie,	jak	to	było	urzą dzone	przez	ostatnie	sto

lat.	Biorąc	ze	mną	ślub,	zła ma łeś	tra dycję	swojego	długowiecz-
nego	rodu.	Za akceptuj	więc,	że	będę	robić	różne	rzeczy	ina czej.
–	Za tem	twoje	dzieciństwo	było	sielanką?
–	 Nie,	 moje	 dzieciństwo	 było	 okropne.	 I	 ty	 dobrze	 o	 tym

wiesz.	Moja	matka	była	nieustannie	zestresowa na	i	wciąż	czyni-
ła	mi	wyrzuty.	Zdecydowa ła	się	mnie	urodzić	i	za wsze	tego	ża ło-
wa ła.
–	 Dla czego	więc	 –	 pytał	 z	 iryta cją	 –	 są dzisz,	 że	 kluczem	 do

szczęścia	na szego	dziecka	jest	to,	żebyś	była	w	pobliżu?
–	Pewnie	tego	nie	zrozumiesz.	Kiedy	dowiedzia łam	się,	że	je-

stem	w	cią ży,	byłam	przekona na,	że	jestem	dokładnie	w	tej	sa -
mej	sytuacji,	co	kiedyś	moja	mat ka.	Wiedzia łam,	że	ła two	by	mi
było	mieć	żal	do	dziecka,	że	przerwa ło	moje	pla ny,	że	wszystko
zepsuło.	 Ale	 to	moje	wybory	 do	 tego	 doprowa dziły,	 Ra pha elu,
i	nie	będę	ka rać	za	nie	dziecka.	Długo	i	poważnie	się	za sta na -
wia łam,	jak	uniknąć	powielenia	wzorców,	w	których	wyrosłam.
Zrozumia łam,	że	to	się	sta nie,	 jeśli	będę	kochać	moje	dziecko.
Jeśli	będę	je	kochać	bardziej	niż	ma rzenia,	które	dla	siebie	zbu-
dowa łam.	Niż	swój	wła sny	dobrobyt.
–	Twoje	dziecko	będzie	żyć	w	dobrobycie.
–	Ale	ja	chcę	z	nim	być.	Nie	za mierzam	wypeł niać	swoich	dni

pra cą,	jeśli	mogę	spędzać	czas	z	dzieckiem.	Podoba	mi	się	idea
wolonta ria tu,	bycia	nie	tylko	księżniczką,	ale	nie	będę	zrzucać
ca łej	opieki	nad	moim	dzieckiem	na	kogoś	innego.
–	Ale	tak	wszystko	jest	urzą dzone.
Za uwa żyła,	że	dochodził	do	kresu	wytrzyma łości.	Mimo	tego

ca łego	cza su,	który	z	nią	spędził,	nie	ra dził	sobie	z	kimś,	kto	nie
uzna wał,	że	jego	słowo	jest	pra wem.



–	A	ty	nie	chcesz	spędzać	cza su	z	na szym	dzieckiem?
Machnął	ręką.
–	To	nie	ma	nic	wspólnego	z	chęcią,	ale	z	odpowiedzialnością.

Tak	 było	 w	 przypadku	 moich	 rodziców.	 I	 tak	 będzie	 w	 moim
przypadku.	Mówisz	o	miłości,	jakby	to	było	coś	w	rodza ju	ma gii.
To	jest	potencjalny	rozpra szacz	uwa gi.	Coś,	co	może	przeszko-
dzić	władcy	w	dzia ła niu	zgodnie	z	interesa mi	kra ju.	Mężczyzna
na	moim	 sta nowisku	 nie	może	 sobie	 pozwolić,	 by	 kochać	 coś
bardziej	od	swojego	kra ju.
Te	 słowa	mocno	 ją	 za bola ły,	 przypomina jąc	 chwilę	w	hotelo-

wym	 pokoju,	 gdy	 z	 nią	 zerwał.	 Były	 jak	 ponura	 osta teczność.
Dowód,	że	nic	go	nie	poruszy.	Ani	łzy,	ani	la ta ją ce	buty.
–	Więc	nigdy	mnie	nie	pokochasz.	–	To	nie	było	pyta nie,	tylko

stwierdzenie.	Chociaż	gdy	wypowia da ła	te	słowa,	ra niły	ją	tak,
że	ciężko	jej	było	oddychać.	–	Będziesz	jedynie	kochać	ten	kraj.
Nie	będziesz	na wet	kochać	swojego	dziecka?
Była	gotowa	żyć	w	sytuacji,	w	której	Ra pha el	nie	kochał by	jej,

ale	nie	mogła	zlekcewa żyć	świa domości,	że	nie	chciał	mieć	nic
wspólnego	z	wła snym	dzieckiem.
–	Powiedzia łem	ci,	że	to	dziecko	jest	dla	mnie	ważne.	Z	tego

powodu	ożeniłem	się	z	tobą,	a	nie	z	kimś	innym…
–	Będziesz	je	kochał?
–	Nigdy	nikomu	nie	powiedzia łem	tych	słów.	Nigdy	nie	mia ło

to	zna czenia	dla	mojej	egzystencji.
–	Teraz	to	jest	ważne,	Ra pha elu.	To	jest	ważne	dla	mnie.
–	 Czy	 nie	 poka za łem	 ci,	 jak	 bardzo	 się	 o	 ciebie	 troszczę?	 –

warknął.	 –	 Czy	 nie	 da łem	 ci	wszystkiego,	 czego	mogła byś	 ze-
chcieć?	A	ty	wciąż	za chowujesz	się	tak,	jakby	to	było	niewystar-
cza ją ce.
–	Ra pha elu…
–	 Nie.	 Ty	 jesteś	 kelnerką	 –	 powiedział	 surowo.	 –	 I	 przywio-

złem	 cię	 tu	 do	 mojego	 pa ła cu,	 do	 mojego	 domu.	 Da łem	 ci
wszystko,	 co	mogłem	 ci	 dać.	 A	 ty	 wciąż	 za chowujesz	 się	 tak,
jakbyś	była	nade	mną.	Oskarżasz	mnie	o	arogancję,	a	 tymcza -
sem	ty	mnie	w	niej	przewyższasz.	Żyłaś	w	norze,	a	ja	wywyższy-
łem	cię	w	sposób,	o	ja kim	nigdy	nie	ma rzyłaś.	Odpła casz	mi	się
w	ten	sposób?



–	Jesteś	zły,	bo	nie	poczułam	się	za szczycona	ochła pa mi,	które
mi	rzuciłeś?	–	Wściekłość	wstrzą sa ła	nią	 i	nie	myśla ła	cał kiem
ja sno.	Chcia ła	go	skrzywdzić	tak,	 jak	on	 ją	skrzywdził.	–	Bo	to
są	wła śnie	ochła py,	a	ty	nie	masz	o	tym	pojęcia.	Myślisz,	że	za -
spokoisz	mnie	złotym	pyłem.	Świecidła mi,	których	nigdy	nie	po-
żą da łam.	Że	powinnam	być	wdzięczna.	Ale	 to	są	 ła twe	rzeczy,
Ra pha elu.	 Dla	 mężczyzny	 na	 twojej	 pozycji	 poda rowa nie	 mi
skrzydła	pa ła cu	to	nic.	Wysyłasz	mi	prezenty,	które	ani	odrobi-
nę	nie	uszczupla ją	twojego	skarbca.	A	za chowujesz	się,	 jakbyś
robił	mi	wielką	 ła skę.	Ale	 ile	na szyjników	może	nosić	kobieta?
Ile	pięknych	sukien?
–	Nie	w	tym	rzecz.
–	 Ależ	 tak,	 wła śnie	 w	 tym.	 Te	 rzeczy…	 ła two	 za stą pić.	 Taki

mężczyzna	jak	ty	może	je	ła two	kupić.	Ale	miłość?	To	jest…	ta -
kie	rzadkie.	I	ta kie	piękne.	I	bardzo,	bardzo	kosztowne.	Jak	my-
ślisz,	 ile	mnie	 to	 kosztowa ło,	 gdy	mówiłam	ci,	 że	 cię	 kocham,
a	 ty	 za	 każdym	 ra zem	nic	mi	na	 to	nie	 odpowia da łeś?	To	 jest
prezent	bezcenny,	a	ty	na wet	tego	nie	widzisz.	Nie	dostrzegasz
niczego,	co	ja	tobie	da łam.	Moje	cia ło,	moją	duszę,	moje	serce.
Żeby	być	tu	z	tobą	porzuciłam	swoje	ma rzenia,	które	ty	uwa ża -
łeś	za	nic.
–	Spójrz	na	to	wszystko,	co	dosta łaś	w	za mian.	Nie	proś	mnie,

żebym	się	nad	tobą	litował.	Nie	uda waj,	że	nie	podoba ło	ci	się
w	Pa ryżu.
–	Oczywiście,	 że	mi	 się	podoba ło.	 Jestem	 tylko	 człowiekiem.

Ale	wystarczy	kryzys	finansowy,	ka ta strofa	na turalna	albo	woj-
na,	by	te	rzeczy	zetrzeć.	To	jest	coś	tymcza sowego.	To	jest	nic.
Jeśli	wybuchnie	pożar,	spłoną.	A	co	wtedy	pozosta nie?	Gdy	zo-
sta niemy	tylko	my	dwoje,	bez	wszystkich	tych	bogactw	i	wspa -
nia łości,	ty	na wet	nie	będziesz	wiedział,	jak	się	ze	mną	porozu-
mieć.	Nie	będziesz	wiedział,	kim	jesteś.
–	Ale	to	się	nie	sta nie	–	za przeczył	twardo.
–	Miejmy	na dzieję,	że	nie.	Ale	ty	wciąż	nie	rozumiesz.	Te	rze-

czy	 są	 cza sowe.	 I	 nie	 są	 prawdziwe.	 To,	 co	 ja	 ci	 da łam,	 jest
prawdziwe.	To,	co	czuję	do	ciebie,	spra wia	mi	ból.	Odziera	mnie
z	mojej	dumy,	dzień	po	dniu,	za	każdym	ra zem,	gdy	wyzna ję	ci
miłość,	 a	 ty	 nic	mi	 nie	 odpowia dasz.	A	 ile	 ja	 ciebie	 kosztowa -



łam?	Tak	na prawdę?
–	Masz	obsesję	na	 tym	punkcie	 –	 rzucił.	 –	Na	punkcie	kosz-

tów.	Chcesz	być	cięża rem,	czymś	trudnym	w	utrzyma niu.
–	Nie.	Chcę	wiedzieć,	 że	 nie	 jestem	 jedyną	 osobą,	 która	 się

poświęca,	 by	 to	mieć.	 Nie	 chcę	 być	 tylko	 czymś,	 co	 ty	 posia -
dasz,	co	bierzesz	i	odrzucasz	wedle	swojego	widzimisię.
Wtedy	wybuchnął.
–	 Chcesz	 czegoś	 niemożliwego.	 Chcesz	 kontrolować	 moje

uczucia.	 Zdecydowa łaś,	 że	moje	 czyny	nie	 są	 dość	dobre.	Czy
byłoby	dobrze,	gdybym	coś	czuł,	a	niczego	dla	ciebie	nie	robił?
Gdybym	ci	powiedział,	 że	 cię	kocham	 i	 zosta wił	w	 tym	okrop-
nym	mieszka niu	w	Kolora do?	Wtedy	nie	uwa ża ła byś,	że	te	gesty
są	ta kie	puste.	Gdyby	ich	za bra kło,	pewnie	byś	mówiła,	że	naj-
wyraźniej	 cię	 nie	 kocham,	 wła śnie	 z	 powodu	 tego,	 czego	 nie
zrobiłem.
–	To	prawda.	Czuję,	że	te	rzeczy	powinny	iść	w	pa rze,	by	mieć

zna czenie.
–	Czy	taka	wła śnie	byłaś	jako	dziecko?	Nigdy	nieda ją ca	się	za -

dowolić?	Jeśli	twoja	matka	opiekowa ła	się	tobą,	ale	nie	umia ła
udowodnić,	że	jej	miłość	jest	szczera,	to	ty	mia łaś	jej	to	za	złe?
Jego	słowa	zra niły	 ją	głęboko,	tra fia jąc	w	jej	niepewność.	To

było	nie	fair.	Nie	za mierza ła	czuć	się	winna	z	tego	powodu,	że
chcia ła,	by	ktoś	ją	kochał.
–	To	było	podłe.	Na wet	jak	na	ciebie.
–	 To	 nie	 to	 samo,	 co	 rzuca nie	 butem,	 przyzna ję.	 Ale	 coś	 do

rozwa żenia.
Odwrócił	się,	by	odejść.
–	Wychodzisz?	–	za pyta ła.
–	Nie	mogę	z	tobą	teraz	rozma wiać.
–	Bo	twoje	słowo	to	pra wo	–	rzuciła	z	ironią.
Odwrócił	się	z	powrotem.
–	Tak.	I	lepiej	to	za pa miętaj.
–	 Bo	 co?	 Odeślesz	 mnie	 tam,	 skąd	 przyjecha łam?	 Ja kie	 ma

zna czenie	to,	że	będziemy	wciąż	ra zem,	jeśli	na wet	nie	pozwo-
lisz	mi	wychować	na szego	dziecka?	Jeśli	nic	dla	ciebie	nie	zna -
czę?
–	Chcę,	żebyś	była	ze	mną	–	odparł.



–	Ale	dla czego?	Mówisz,	że	jestem	tylko	kelnerką,	kimś	poni-
żej	ciebie.	Nie	kochasz	mnie	i	nigdy	nie	będziesz.	Nie	potrzebu-
jesz,	żebym	tu	była	przy	na szym	dziecku.	Są dzisz,	że	wszystko,
z	czego	się	wywodzę,	 jest	nieważne,	 że	wszystko,	 czego	chcę,
nie	ma	zna czenia.	Dla czego	chcesz,	żebym	z	tobą	była?
Przemierzył	dzielą cą	ich	przestrzeń	z	dzikim	wyra zem	twa rzy.
–	Ponieważ	cię	pra gnę	–	warknął,	po	czym	objął	 ją	 i	przycią -

gnął	do	siebie.
–	To	nie	wystarczy.	To	kolejna	rzecz,	która	się	wypa li.
–	Nie	–	powiedział,	przyciska jąc	usta	do	jej	szyi.
–	Tak.	Moje	cia ło	nie	będzie	ta kie	samo	po	porodzie,	a	w	mia -

rę	 upływu	 lat	 zmieni	 się	 jeszcze	 bardziej.	 Nie	 będę	wyglą dać
tak	 jak	wtedy,	 gdy	mnie	 pozna łeś.	 Będę	 jak	 każda	 inna	 sta ra,
niepotrzebna	rzecz	za śmieca ją ca	ten	pa łac.
–	Czy	nie	powiedzia łem,	że	twoja	siła	jest	dla	mnie	cenna?
–	Powiedzia łeś,	ale	to	nie	wystarczy.
–	Czy	nic	poniżej	tego,	czego	pra gniesz,	nie	wystarczy?
Rozluźnił	uścisk	i	zrobił	krok	w	tył.
–	Wła śnie.	Da łam	ci	wszystko,	czym	jestem	i	czym	będę.	Za -

wierzyłam	 ci	 moją	 przyszłość.	 W	 za mian	 chcę	 cię	 znać.	Mieć
cię.	 Każdą	 część	 ciebie.	 Chcę	 twojej	miłości,	 twojego	 gniewu,
chcę	 każdej	 nieuporządkowa nej	 i	 niedoskona łej	 rzeczy	 pocho-
dzą cej	z	twego	wnętrza.	Nie	chcę	twojej	arogancji	i	tego	ślepe-
go	upiera nia	się,	że	jesteś	ponad	wszystkim.	Chcę,	żebyś	to	od-
rzucił,	pozbył	się	tego.
–	Więc	nigdy	nie	dosta niesz	tego,	czego	chcesz.
Wtedy	 podeszła	 do	 niego,	 chwyciła	 jego	 twarz	 i	 poca łowa ła

z	całą	tłumioną	wściekłością,	którą	mia ła	w	sobie.	Z	ca łym	swo-
im	egoizmem,	z	całą	tęsknotą.	Niepewnością	i	stra chem.	I,	na -
wet	teraz,	z	całą	swoją	miłością.
–	Nie	ukrywaj	się	przede	mną	–	powiedzia ła	drżą cym	głosem.
–	 Nie	 mam	 nic	 do	 ukrycia	 –	 odparł	 z	 pustym	 spojrzeniem

ciemnych	oczu.
–	Kłamca	–	powiedzia ła,	znów	doma ga jąc	się	jego	ust.
Nieraz	już	jej	powiedział,	że	go	rozpa la.	Że	ma	nad	nim	kon-

trolę,	której	nikt	inny	nigdy	nie	miał.	Nigdy	też	bardziej	niż	te-
raz	nie	potrzebował	poddać	się	tym	płomieniom.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Ra pha el	wiedział,	że	powinien	ją	odepchnąć.	Że	nie	może	jej
pozwolić	 przejąć	 w	 ten	 sposób	 kontroli.	 Jest	 księciem	 Ra pha -
elem	DeSantisem	i	żadna	kobieta	nie	może	nim	ma nipulować.
Tyle	że	nie	mógł	się	zdobyć	na	to,	by	oderwać	swoje	usta	od

jej	warg.	Nie	mógł	przeczyć	ogniowi,	który	płonął	między	nimi.
Udowodni	jej	za tem,	że	sama	na miętność	między	nimi	wystar-

czy.	Że	to	wykra cza	poza	czas	i	nie	za leży	od	piękna.	W	jego	ży-
ciu	 było	wiele	 pięknych	 kobiet,	 a	 jednak	 gdy	 ją	 zoba czył,	 coś
w	niego	wstą piło,	rozża rzone	do	bia łości	 i	czyste.	To	było	inne
niż	wszystko	pozosta łe.	Głębsze.	Prawdziwe.	Musi	spra wić,	by
to	zrozumia ła.
Nie	potrzebują	miłości.	Ona	nie	jest	ważna.	Nigdy	jej	nie	pra -

gnął.	Ani	razu.	Za wsze	dosta wał	wszystko,	czego	potrzebował.
Ale	 nigdy	miłość.	 Stąd	wnioskował,	 że	miłość	 nie	 na leży	 do

potrzebnych	rzeczy.	Gdyby	była	potrzebna,	 jego	rodzice	da liby
mu	ją.	Za miast	tego	dostał	eduka cję,	służbę,	pokój	wypeł niony
za bawka mi,	które	wywoła łyby	za chwyt	każdego	dziecka.
W	przeciwieństwie	do	Ba iley	jemu	nigdy	nie	było	zimno.	Nig-

dy	niczego	mu	nie	bra kowa ło.
Jak	ona	śmie	mu	mówić,	że	czegoś	mu	bra kuje?	 Jakby	to	on

żył	z	 ja kimś	deficytem?	Jak	śmie	sprowa dzać	wszystko,	co	kie-
dykolwiek	się	dla	niego	liczyło,	do	niezna czą cych	śmieci?
Nie	 pozwoli	 na	 to.	 Nigdy	 więcej.	 Jego	 krew	 była	 płyn nym

ogniem	 w	 jego	 żyłach,	 gdy	 przebiegał	 dłońmi	 po	 jej	 krą gło-
ściach.
Tak,	 tego	wła śnie	potrzebował:	czuć,	 jak	bardzo	ona	go	pra -

gnie.
Wsunął	 ręce	 pod	 jej	 spódnicę.	 Był	 przekona ny,	 że	 na wet

w	złości	go	pra gnie.
–	Pra gniesz	mnie	mocno?	–	za pytał	ochryple.	–	Chcesz,	żebym

stra cił	kontrolę?



Jego	 pa lec	 za głębił	 się	 w	 jej	 wnętrzu.	 Pa trzył,	 jak	 otwiera
usta,	 jak	 jej	 oczy	 sta ją	 się	 szkliste.	 Tak,	 ta kiej	 jej	 pra gnął.
Chciał,	by	i	jej	umysł	się	zmą cił,	tak	jak	jego	umysł	mą cił	się	na
jej	widok	każdego	dnia.	W	każdej	chwili,	przy	każdym	oddechu.
Chciał,	żeby	poczuła	tę	despera cję,	której	nic	nie	może	wypeł -
nić.	Zoba czyła,	jak	to	jest,	gdy	wszystko	się	wymyka	i	nic	nie	da
się	z	tym	zrobić.	Tak	wyglą da ło	całe	jego	życie	z	nią.
Nigdy	 dotąd	 tak	 się	 nie	 czuł.	 A	 ona	 upiera ła	 się,	 by	 trwać

poza	jego	za sięgiem,	by	niweczyć	wszystkie	jego	wysił ki.
Rujnowa ła	je.	Rujnowa ła	jego.
Odpowie	jej	pięknym	za	na dobne.
–	 Czy	 tego	 właśnie	 chcesz?	 Chcesz,	 bym	 dla	 ciebie	 stra cił

kontrolę?	–	powtórzył.
–	Już	stra ciłeś	dla	mnie	kontrolę.	Na	sa mym	początku.	Ale	nie

chcesz	przyznać,	co	to	zna czy.
–	To	seks.	To	zna czy,	że	mieliśmy	bardzo,	bardzo	uda ny	seks.
Położył	dłonie	na	jej	biodrach,	podniósł	 ją	 i	za niósł	do	łóżka.

Potem	poca łował	ją	–	głęboko	i	długo.
–	Nie,	to	nie	jest	seks	–	powiedzia ła.	–	Wybra łeś	mnie	i	to	się

liczy.
Nic	 nie	 powiedział,	 ignorując	 ból,	 który	 te	 słowa	 wywoła ły

w	jego	sercu.
Może	sobie	go	kochać,	ile	chce.	Kocha	go.	Dla czego	to	jej	nie

wystarcza?	Nie	rozumiał.
Na prawdę	 nie	 rozumiesz?	 –	 ja kaś	 bestia	 w	 jego	 w	 wnę trzu

podsunęła	to	pyta nie,	ale	on	je	odrzucił.	Odrzucił	każdą	myśl	na
rzecz	czucia.	Czucia	Ba iley,	ciepła	 jej	cia ła,	 jej	pa znokci	za głę-
bia ją cych	się	w	 jego	skórę…	Wsłuchiwał	się	w	 jej	pona gla ją ce
okrzyki,	gdy	popychał	 ich	oboje	mocniej	 i	wyżej.	Upa jał	się	 jej
gorą cym,	coraz	szybszym	oddechem	na	swojej	skórze.
Tylko	o	to	dbał.	Mógł	tylko	tym	istnieć.	Żyć	tą	chwilą.	Ni cze-

go	innego	nie	pra gnął.
Nie	 mia ła	 ra cji,	 myliła	 się	 co	 do	 niego.	 Bo	 gdyby	 wszystko

inne	 zosta ło	 im	 odebra ne,	 gdyby	 został	 księciem	 bez	 pa ła cu,
wciąż	mieliby	to.
Ona	 będzie	 cię	 kochać.	 Odkryje	 przed	 tobą	 swoje	 uczucia.

A	ty	co	dasz	jej	w	za mian?



Za cisnął	zęby.	Płomienie	wznosiły	się	coraz	wyżej	w	jego	wnę-
trzu,	 a	 on	 ich	 nie	 zwalczał.	 Pozwa lał,	 by	 go	 objęły	 i	 hula ły
w	 jego	 wnętrzu.	 Za spokojenie	 spa dło	 na	 niego	 jak	 grzmot,
wstrzą sa jąc	nim	aż	do	 sa mego	 rdzenia.	W	 tym	momencie	 ona
także	zna la zła	się	w	eksta zie.
Na gle	dotarło	do	niego,	że	wszystkie	te	rzeczy,	których	nigdy

nie	uwa żał	za	możliwe,	sta wa ły	się	realne.	A	to,	czego	nigdy	nie
pra gnął,	wzbudza ło	jego	tęsknotę.
Ta	prawda	za wisła	gdzieś	między	nimi,	a	on	był	zdesperowa -

ny,	by	się	przed	nią	ukryć.	Odepchnąć	ją.	Bo	te	dwa	słowa	pod-
wa ża ły	całe	jego	życie,	wszystko,	czym	był	i	w	co	wierzył.
Nie	mógł	na	to	pozwolić.
Odsunął	 się	 od	 niej,	 przeczesał	 włosy	 palca mi	 i	 przeszedł

przez	pokój.
–	Kocham	cię	–	powiedzia ła.
Odwrócił	się,	a	coś	dzikiego	w	jego	wnętrzu	rozsierdziło	się,

rozrywa jąc	go	od	środka	na	strzępy.
–	Nie!	–	ryknął,	a	gdy	jej	twarz	wykrzywiła	się	ze	stra chu,	po-

czuł	sa tysfakcję.	Ba iley	musi	zrozumieć,	że	to	się	nie	sta nie.
–	Kiedy	ja	na prawdę…
Prostota	 jej	 słów	była	w	 tym	najgorsza.	Tak	 jakby	po	prostu

tak	było	i	za wsze	mia ło	być.	Tak	jakby	nie	miał	żadnej	kontroli.
–	Nie	powinnaś	–	rzekł.	–	Nikt	mnie	nigdy	nie	kochał.	Dla cze-

go	ty	mia ła byś	to	robić?	Dla czego	uwa żasz,	że	to	ta kie	ła twe?
–	Kocha	cię	cały	na ród.
–	Za	to,	kim	się	urodziłem.	Nie	za	to,	kim	jestem.	–	Te	słowa

były	zdecydowa nie	zbyt	ciężkie.
Odkryły	 tę	 dobrze	 skrywa ną	 ponurą	 prawdę	 o	 nim	 sa mym.

O	tym,	kim	był	i	co	to	zna czyło.	Nigdy	nie	chciał,	by	ta	prawda
wyszła	na	jaw.
–	Kocham	cię	–	powtórzyła,	znów	ła miąc	jego	za ka zy,	 jak	za -

wsze.
Ba iley:	silna	i	wa leczna.	Ja kim	cudem	sta ła	się	jego?	Jak	to	się

sta ło,	 że	 zdecydowa ła	 się	 go	 kochać?	Dla czego	 uwa ża,	 że	mi-
łość	coś	zna czy,	choć	jej	życiowe	doświadczenia	temu	przeczą?
Mógł by	ją	o	to	za pytać,	ale	nie	umiał by	zna leźć	słów.
Zresztą	 nie	 mia ło	 to	 sensu.	 Nic	 z	 tego	 nie	 mia ło	 sensu.



Wszystko	było	fikcją	od	sa mego	początku.	Sennym	ma rzeniem.
Spędził	 życie,	 egzystując	 w	 rzeczywistości	 konstruowa nej

ostrożnie	na	wzór	snu.	Taki	rodzaj	życia	chronił	go	przed	posia -
da niem	aspira cji	wykra cza ją cych	poza	jego	obowiązki.	Nie	miał
pojęcia,	co	to	zna czy	śnić	czy	ma rzyć,	mieć	na dzieję	na	cokol-
wiek,	poza	to,	czego	na leża ło	oczekiwać.
Ona	była	jego	pierwszym	ma rzeniem.
Nie	może	sobie	pozwolić	myśleć	ta kich	rzeczy.	Była	dokładnie

tym,	przed	czym	ostrzegał	go	ojciec.	Odcią ga ła	jego	uwa gę	od
obowiązków.	Wkrótce	zajmie	więcej	miejsca	w	jego	sercu	i	umy-
śle	niż	Santa	Firenze,	a	on	nie	może	na	to	pozwolić.
–	Nie	kocham	cię	–	powiedział	ochryple.	–	Nigdy	cię	nie	poko-

cham.
Potem	 odwrócił	 się	 i	 wyszedł	 z	 pokoju,	 zosta wia jąc	 za	 sobą

najistotniejszą,	najbardziej	żywotną	część	swego	serca.	Ale	tyl-
ko	to	mógł	zrobić.
Każda	 inna	opcja	 spra wiła by,	 że	 jego	świat	 rozpadł by	się	na

części.	A	on	nie	mógł	na	to	pozwolić.	Nie	wtedy,	gdy	tyle	za leża -
ło	od	tego,	by	trwał	niewzruszenie.
Drzwi	 pokoju	Ba iley	 otworzyły	 się	 za	nim	 i	 obrócił	 się.	Była

tam,	jej	niebieskie	oczy	błyszcza ły.
–	Nie	wiem,	ja kiej	odpowiedzi	ode	mnie	oczekujesz	–	za częła.

–	Że	za akceptuję	to	i	powiem	ci,	że	to	w	porządku?	Że	będę	cią -
gnąć	 tę	 ka ryka turę	 rela cji	 tylko	 dla tego,	 że	 ty	 tego	 pra gniesz
i	 że	 twoje	 słowo	 sta nowi	 tu	 pra wo?	 Ale	 ja	 nie	 dbam	 o	 twoją
dumę,	Ra pha elu.	Nie	zosta nę.
–	Musisz.
–	Za dzwonię	do	amerykańskiej	amba sa dy	 i	powiem,	że	mnie

uwięziłeś.
–	Po	tym,	jak	poka za liśmy	się	ra zem	w	Pa ryżu?	Po	na szym	ślu-

bie?	Cały	świat	wie,	że	jesteś	w	cią ży	z	moim	dzieckiem,	Ba iley.
Na prawdę	myślisz,	że	możesz	przeforsować	coś	ta kiego?
–	Muszę.	Bo	osta tecznie	za biłeś	na dzieję,	którą	nosiłam	w	so-

bie	od	tylu	miesięcy.	Odbudowa łeś	moje	za ufa nie,	a	teraz	znów
je	zniszczyłeś.	Nie	dam	ci	na stępnej	szansy.	Jeśli	chcesz	być	za -
anga żowa ny	w	życie	na szego	dziecka,	 to	możesz.	Ale	będziesz
musiał	przyjeżdżać	do	nas	do	Kolora do.	Ponieważ	tam	wła śnie



mieszkam.	 I	na wet	 jeśli	 nigdy	nie	 zrozumiesz,	dla czego	 to	dla
mnie	się	 liczy,	 to	wiedz,	że	to	 jest	życie,	które	sobie	zbudowa -
łam.	I	to	nie	jest	byle	co.	Ja	też	nie	jestem	byle	czym.	–	Wzięła
spa zma tyczny	oddech	i	cią gnęła	da lej:	–	Nigdy	nie	byłam	tylko
kelnerką.	 Za wsze	 byłam	 Ba iley	 Harper.	 I	 to	 mia ło	 zna czenie.
Pięłam	się	w	życiu	w	górę	z	ca łych	swoich	sił	i	była bym	sza lona,
gdybym	 za przepa ściła	 ten	wysiłek.	 Dziecku	 będzie	 dobrze,	 bo
w	moim	 domu	 będzie	miłość.	 Jeśli	 twoje	 poczucie	 obowiązku,
czy	co	 tam	 innego,	będzie	dość	silne,	 żebyś	przemierzył	 świat
i	odwiedził	swoje	dziecko,	to	będę	szczęśliwa.
–	 Nie	 możesz	 tego	 zrobić.	 Moje	 dziecko	 jest	 moim	 dziedzi-

cem.	Dziedzicem	tego	 tronu.	Musi	być	wychowa ne	tutaj.	Musi
znać	swoje	dziedzictwo.
–	Dziedzictwo	z	lodu.	Tak	zimne,	że	gdy	tylko	go	dotknie,	ono

go	 zniszczy.	Nie	ma	mowy.	Nie	 ta kiego	życia	 chcę	dla	mojego
dziecka.	A	 pewnego	dnia	może	 zoba czysz,	 że	mam	 ra cję.	Gdy
twój	 syn	 wyrośnie	 na	 bardziej	 empa tycznego	 i	 kocha ją cego,
bardziej	dba łego	władcę	niż	ty.
–	Mój	syn?
–	Tak,	był	dziś	u	mnie	lekarz	i	mia łam	ci	to	powiedzieć.	Ale	się

pokłóciliśmy.
–	Mówisz	mi,	że	spodziewasz	się	syna	i	że	chcesz	go	ode	mnie

za brać?
–	Sam	go	sobie	odbierasz,	Ra pha elu.	Taka	jest	prawda.	Ty	go

nie	chcesz.	Nie	prawdziwie.
–	Chcę.
Chciał.	Cał kowicie.	Nie	rozumiał,	co	się	z	nim	dzia ło.	Dla cze-

go	czuł	się	taki	rozdarty,	taki	rozkrwa wiony.	Tak	blisko	za gła dy.
–	Podoba	ci	 się	 idea	 żony	 i	 syna,	 którego	możesz	wychować

na	swoje	podobieństwo,	ale	za wsze	będziesz	nas	trzymać	na	dy-
stans.	 A	 ja	 nie	 pozwolę,	 by	 tak	 się	 sta ło.	 Musiał byś	 zburzyć
w	sobie	tę	ścia nę,	która	nie	pozwa la	ci	zniżyć	się	do	za akcepto-
wa nia	mojej	miłości.
–	To	nie	ma	nic	wspólnego	ze	zniża niem	się.
–	Może	nie.	Ale	i	tak	tego	nie	zrobisz.	Jesteś	zbyt	dumny.
–	Czego	oczekujesz?
–	Przygotuj	mi	odrzutowiec,	by	odwiózł	mnie	do	domu.	Za łatw



mi	przepustkę	do	USA,	a	nie	zrobię	z	tego	skanda lu.	Ale	przy-
sięgam	 ci,	 że	 jeśli	 mnie	 nie	 posłuchasz,	 zdepczę	 twoją	 dumę
w	każdy	możliwy	sposób.	Bo	wiem,	że	to	jedyna	rzecz,	którą	na -
prawdę	cenisz.
Ra pha el	 stał	 oszołomiony	 i	 dotknięty.	Wiedział,	 że	 jest	 tylko

jedna	 odpowiedź,	 której	 może	 udzielić.	 Tylko	 jedna	 wła ściwa
rzecz	do	zrobienia.	I	nie	mia ło	to	nic	wspólnego	z	dumą,	za	to
wynika ło	 z	 faktu,	 że	wreszcie	 zrozumiał,	 co	Ba iley	mu	mówiła
od	sa mego	początku.	Wziął	 ją,	zma nipulował	 i	nigdy	nie	trosz-
czył	się	o	to,	by	głębiej	przyjrzeć	się	swoim	dzia ła niom,	bo	wie-
dział,	 że	 zrobienie	 tego	 wyma ga łoby	 od	 niego	 zmierzenia	 się
z	głębokimi,	niewygodnymi	prawda mi	o	 jego	życiu	 i	 o	nim	sa -
mym.
Zrobił	więc	jedyną	rzecz,	którą	mógł	zrobić.
–	Przygotuję	odrzutowiec.	Bądź	jutro	gotowa	do	wyjazdu.
A	potem	odwrócił	się	 i	wyszedł.	Nie	mógł by	pa trzeć,	 jak	od-

jeżdża.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Za sta na wiał	 się,	 jak	 pa łac	 z	 tyloma	 ludźmi	 w	 środku	 może
zda wać	się	taki	pusty.	Ale	tak	wła śnie	było,	odkąd	Ba iley	wyje-
cha ła.
I	on	sam	również	czuł	się	pusty.
Przecha dzał	się	po	koryta rzach	pa ła cu,	z	którego	był	tak	ab-

surdalnie	dumny,	kiedy	ją	tu	przywiózł.	Jakby	mia ła	go	zoba czyć
i	rozpłynąć	się	w	pokorze	i	wdzięczności,	bo	to	był	pa łac,	a	ona
nigdy	nie	mogła by	na wet	aspirować,	by	coś	ta kiego	posia dać.
Za pra cowa ła	na	swoje	życie.	Na	wykształ cenie.	Na	to	miesz-

ka nie,	o	którym	on	wyra ził	się	z	taką	pogardą.	On	sam	nie	za -
pra cował	na	nic,	a	uwa żał	to	za	coś	w	rodza ju	osią gnięcia.
Był	dokładnie	 tak	arogancki	 i	pozba wiony	skrupułów,	 jak	go

o	to	oskarża ła.
Ale	 tylko	 to	 miał.	 Tylko	 jego	 arogancja	 sta ła	 pomiędzy	 nim

a	tą	zieją cą	pustką,	którą	tak	desperacko	sta rał	się	ukryć.
Teraz	na brał	straszliwej	świa domości	tego,	jak	bardzo	próżna

i	pusta	była	cała	jego	egzystencja.
Za czął	podda wać	w	wątpliwość	to,	czego	go	na uczono.	Po	raz

pierwszy	podwa żał	postępowa nie	swojego	ojca.	Nigdy	tego	nie
robił.	Rozpaczliwie	 chciał	 za chować	ojca	w	pa mięci	 jako	męż-
czyznę,	 który	 rzą dził	 kra jem	 z	 niewyczerpa ną	 siłą,	 był	 ta kim
przywódcą,	ja kim	Ra pha el	za wsze	sta rał	się	być.
Ale	też	był	fa talnym	ojcem	i	jeszcze	gorszym	mężem.
Ra pha el	 za cisnął	 zęby,	 opuścił	 głowę	 i	 oparł	 się	 o	 ścianę.

Służba	pa ła cowa	mija ła	 go,	 nie	 odzywa jąc	 się	 ani	 nie	przysta -
jąc.	Dla czego	ktoś	miał by	się	za trzymać?	Sam	wyma gał,	by	ta -
kie	było	jego	otoczenie.
Wypra ne	z	osobistych	rela cji.	Dzia ła ją ce	zwykłym	trybem	bez

oglą da nia	się	na	nic.
Z	sza cunkiem	za stępują cym	ludzki	kontakt.
Rozsypywał	się	i	nie	było	nikogo,	z	kim	mógł by	porozma wiać.



Nikogo,	kto	by	się	chociaż	za trzymał,	by	spytać,	dla czego.
Och,	jego	ochroniarz	z	pewnością	przyjął by	na	siebie	skiero-

wa ny	 w	 księcia	 pocisk,	 ale	 Ra pha el	 nigdy	 nie	 wda	 się	 z	 nim
w	 rozmowę.	Bo	 tak	 na uczył	 go	 ojciec,	 za szczepił	 to	w	nim	od
dziecka.	A	Ra pha el	nigdy	nie	podda wał	tego	w	wątpliwość.
Nie	miał	pretensji,	że	ojciec	na krzyczał	kiedyś	w	nocy	na	mat-

kę	 za	 to,	 że	opuściła	 ja kąś	uroczystość,	ponieważ	Ra pha el	był
chory.	Podczas	tej	choroby	ojciec	poda rował	mu	nową	za bawkę.
To	był	wówczas	 jedyny	kontakt,	 jaki	z	nim	na wią zał.	A	po	tym
wszystkim	 jego	 matka	 była	 na wet	 bardziej	 odległa	 niż	 wcze-
śniej.	 Bo	 ojciec	 nie	 chciał,	 by	 syn,	 dziedzic,	 stał	 się	 od	 kogoś
zbyt	za leżny.
Ra pha el	zmusił	się	również	do	wspomnienia	dnia,	gdy	zmarła

matka.	Ojciec	stał	ze	stoickim	spokojem	nad	grobem	żony,	a	Ra -
pha el,	ma jąc	tylko	piętna ście	 lat,	za chowywał	równie	niewzru-
szoną	minę.
„-	 Smutek	 niczemu	 nie	 służy,	 jedynie	 rozpra sza	 uwa gę,	 Ra -

pha elu	 –	 tłuma czył	 mu	 później	 ojciec.	 –	 To	 sła bość,	 na	 którą
mogą	sobie	pozwolić	tylko	inni	ludzie.	Nie	możesz	nigdy	kochać
niczego	bardziej	od	swojego	kra ju.
–	Ty	nie	kochasz	niczego	bardziej?	–	za pytał.
–	Nie.	 I	 to	 jest	dobre,	ponieważ	na ród	nie	przesta nie	 istnieć

z	powodu	stra ty	twej	matki.	I	ja	też	nie	mogę”.
Stra ta	nigdy	nie	powinna	wzruszać	ta kich	mężczyzn	 jak	oni,

ponieważ	 kierowa nie	 się	w	 życiu	 emocja mi	 jest	 stą pa niem	 po
niepewnym	gruncie.	Tyle	zrozumiał	z	rozmowy	z	ojcem.
A	teraz	czuł,	że	chociaż	mia ło	to	sens,	chociaż	na	swój	sposób

ojciec	miał	ra cję,	to	także	się	mylił.	Ta	oziębła	pustka	osta tecz-
nie	przytłoczy	i	zła mie	człowieka.	On	sam	jest	zła ma ny,	to	oczy-
wiste.	 Bez	 Ba iley,	 która	 od	 początku	 była	 dla	 niego	 błyskiem
czegoś	nieoczekiwa nego	w	życiu	peł nym	ponurej	przewidywal-
ności.
Obowią zek	bez	miłości	 jest	 pusty.	 Tak	 jak	 życie	 bez	miłości.

Widział	to	teraz	ja sno.
Ta kie	życie	nie	mia ło	wartości.	Ba iley	mia ła	ra cję.	Jeśli	to	nic

nie	kosztuje,	to	nie	zna czy	nic.	Jeśli	kryjesz	się	za	murem	opa -
nowa nia	 i	 trzymasz	 żonę	 i	 dzieci	 na	dystans,	 za spoka ja jąc	 ich



prezenta mi…	to	nie	ma	w	tym	miłości.
I	to	nie	chroni	kra ju.	To	chroni	tylko	ciebie.
Jego	ojciec	nie	kochał	najbardziej	swojego	kra ju.	Najbardziej

kochał	 sa mego	 siebie	 i	 swoje	 mecha nizmy	 obronne	 i	 na uczył
Ra pha ela	tego	sa mego.
Znów	 pomyślał	 o	 pogrzebie	matki.	 O	 tym,	 jak	wiele	 by	 dał,

żeby	ojciec	go	wtedy	uścisnął.	Ale	on	nie	mógł	się	do	tego	zmu-
sić.	 Przez	 wzgląd	 na	 Santa	 Firenze,	 przez	 wzgląd	 na	 swoją
dumę.
Wtedy	wyda wa ło	 się	 to	Ra pha elowi	 siłą,	 ale	 teraz	 rozumiał,

że	 największą	 siłą	 byłoby	 oka za nie	 sła bości.	 Ze	 względu	 na
syna	 opła kują cego	 matkę	 i	 ze	 względu	 na	 na ród	 pogrą żony
w	ża łobie	po	księżnej.
Za miast	 tego,	 na stępnego	 dnia	 Ra pha el	 dostał	 nowy	 sa mo-

chód.
Mała	 chwila	 wspólnego	 przeżywa nia	 stra ty	 bliskiej	 osoby

kosztowa ła by	 ojca	 znacznie	 więcej.	 Mia ła by	 znacznie	 większą
wartość	dla	Ra pha ela.
Poda runki	 za wsze	 były	 puste,	 ale	 Ra pha el	 chciał,	 by	 mia ły

zna czenie.	Więc	wierzył	swojemu	ojcu.	Wierzył	mu,	by	móc	uda -
wać,	że	jest	kocha ny.
Byłem	 kocha ny.	 Od	 sa mego	 początku	 byłem	 kocha ny	 przez

Ba iley	i,	zupeł nie	jak	mój	ojciec,	odrzuciłem	to	–	pomyślał.
Odrzucił	 najlepszy	 prezent,	 jaki	 kiedykolwiek	 otrzymał,	 bo

jego	koszt	był by	zbyt	wielki.
Ja kim	 dobrem	 jest	 nieskończone	 bogactwo,	 jeśli	 nie	 można

sobie	pozwolić	na	miłość?
Rzeczywiście	 jest	bezwartościowym	śmieciem.	Nie	można	za

nie	kupić	miłości.	Za	miłość	trzeba	odpła cić	tym	sa mym.	Pokorą
i	wyrzeczeniem.	Całą	duszą.
Gdy	rozejrzał	się	po	pa ła cu	i	zoba czył	tylko	próżnię,	wiedział,

że	nie	ma	innego	wyboru.

Jej	ma rzenie,	jej	wyśnione	życie	się	skończyło.
Ta	 myśl	 dominowa ła	 w	 jej	 głowie,	 gdy	 sa molot	 wylą dował

w	Kolora do.	Koła ta ła	się	na dal,	gdy	sa mochód,	który	zorga nizo-
wał	 dla	 niej	 Ra pha el,	 za brał	 ją	 z	 lotniska	 i	 za wiózł	w	 okolicę,



której	nie	zna ła.
–	 Ja	 tu	nie	mieszkam	–	powiedzia ła,	gdy	kierowca	za trzymał

się	przed	eleganckim	domem.
–	Tu	są	klucze	–	odparł.	–	Polecono	mi	przywieźć	tu	pa nią	i	to

pani	przeka zać.	W	środku	znajdzie	pani	wyja śnienia.
Z	biją cym	mocno	sercem	wzięła	klucze	z	ręki	kierowcy	 i	po-

szła	ścieżką	do	frontowych	drzwi.	Włożyła	klucz	do	zamka	–	ob-
ra cał	się.	Wzięła	głęboki	wdech,	za nim	weszła	do	środka.	Dom
był	piękny.	Skromny,	zupeł nie	inny	niż	pa łac,	ale	był	dokładnie
ta kim	miejscem,	o	ja kim	dawniej	ma rzyła.
Na	stole	była	koperta	z	jej	imieniem.	Otwarła	ją	i	wycią gnęła

krótką	notkę,	która	była	w	środku.

„Wiem,	że	nie	będziesz	chcia ła	tego	ode	mnie	przyjąć.	Że	to
ura zi	Twoją	dumę.	Jednak	potraktuj	to	jako	część	moich	alimen-
tów	dla	dziecka.	Bądź	co	bądź,	jestem	księciem,	więc	wiesz,	że
mogę	sobie	na	to	pozwolić.	To	jest	ma rzenie,	o	którym	mówiłaś
nieraz,	gdy	byliśmy	ra zem.	Dom	w	miłym	są siedztwie.	Chcia łem
mieć	pewność,	 że	 będziesz	 go	mieć.	Że	będzie	 go	mieć	na sze
dziecko”.

Liścik	nie	był	podpisa ny.	Nie	musiał.	Ra pha el	potra fił	być	aro-
gancki	na wet	wtedy,	gdy	ofia rowywał	domy	jako	prezenty	poże-
gnalne.
Rozejrza ła	się	po	pokoju.	Była	wytrą cona	z	równowa gi.	Speł -

niło	się	jej	ma rzenie.	Mały	dom	da ją cy	poczucie	bezpieczeństwa
i	sta biliza cji.	Ale	teraz	wyda wał	się	niewystarcza ją cy.	Nie	mia ło
to	nic	wspólnego	z	 faktem,	że	przez	ostatni	miesiąc	mieszka ła
w	pa ła cu.	To	uczucie	nieadekwatności	płynęło	z	faktu,	że	przez
ostatni	miesiąc	dzieliła	łoże	z	Ra pha elem.	A	w	tym	ma łym	dom-
ku,	w	tym	ma łym	życiu,	nie	było	dla	niego	miejsca.
Ten	jego	gest,	ten	ostatni	gest	–	mały	domek,	a	nie	olbrzymi

dwór	czy	coś	równie	sza lonego,	co	normalnie	kupił by	Ra pha el	–
był	 pierwszym	 zna kiem,	 że	 tak	 na prawdę	 jej	 słuchał.	 Że	 do-
strzegł	ja kiś	wa lor	w	jej	ma rzeniu.
Może,	ale	tylko	może,	za czynał	coś	rozumieć.	A	nuż	była	ja kaś

na dzieja?



Albo	po	prostu	chcesz	tak	myśleć,	bo	spędziłaś	cały	 lot,	pła -
cząc	i	czując	się	tak,	jakby	ktoś	pchnął	cię	nożem	prosto	w	ser-
ce	–	pomyśla ła	trzeźwo.
Bo	wła śnie	tak	było	i	tego	nie	dało	się	zignorować.
Czuła	się	tak,	jakby	zosta ła	pchnięta	nożem	w	serce.
Dni	za częły	się	zlewać	w	jedno.	Chodziła	na	za jęcia	i	wra ca ła

do	domu.	Nie	pra cowa ła,	bo	pozwa la ła	Ra pha elowi	utrzymywać
ją.	Może	to	było	niewła ściwe,	ale	był	ojcem	jej	dziecka	i	na dal
jeszcze	był	 jej	mężem.	Oficjalnie	mieli	się	rozwieść	dopiero	po
na rodzinach	dziecka.	Jedyny	kontakt,	jaki	z	nim	mia ła,	odbywał
się	przez	jego	pomocników.	Nie	widzia ła	powodu,	by	mieć	o	to
do	niego	pretensje.	Przede	wszystkim	nie	mia ła	na	to	siły.	Była
już	niemal	w	szóstym	miesią cu	i	nie	potra fiła	wykrzesać	z	siebie
zbyt	wiele	 energii,	 by	 zrobić	 cokolwiek.	Choć	mia ła	wra żenie,
że	 za	 ten	 stan	 rzeczy	 odpowia da ło	 bardziej	 jej	 zła ma ne	 serce
niż	cią ża.
Z	westchnieniem	 rzuciła	 torebkę	 na	 ka na pę,	 a	 za raz	 potem

sama	na	nią	opadła.	Za czyna ła	czuć	się	tu	 jak	w	domu.	To	był
jeden	z	nielicznych	ja snych	punktów	w	jej	życiu.
Usłysza ła	 kroki	 i	 usia dła,	 jej	 serce	 za częło	 ciężko	 łomotać.

Była	 niemal	 pewna,	 że	 ma	 oma my.	 Tyle	 że	 potem	 spojrza ła
w	stronę	sypialni	 i	 zoba czyła	postać	mężczyzny.	Miał	na	sobie
dobrze	 skrojony	 garnitur	 w	 rodza ju	 tych,	 które	 za wsze	 nosił,
a	wyraz	jego	twa rzy	był	piękny	i	arogancki,	jak	zwykle.
Czuła	się	tak,	jakby	mia ła	déjà	vu.	W	jednym	mgnieniu	przy-

pomniał	jej	się	moment,	gdy	zja wił	się	w	jej	sta rym	mieszka niu.
Pomyśla ła,	że	może	śni.	Uszczypnęła	się.
–	Co	ty	robisz?
–	Sprawdzam,	czy	nie	śnię.
–	Nie	śnisz	–	za pewnił,	podchodząc	o	krok	bliżej.
To	wtedy	zoba czyła,	że	wyglą dał	jednak	ina czej	niż	za zwyczaj.

Za uwa żyła	cienie	pod	oczyma,	a	linie	nad	jego	usta mi	były	wy-
raźniej	 za zna czone.	Najwidoczniej	 był	wyczerpa ny	 i	 dogłębnie
poruszony	przez	to	wszystko.	Zupeł nie	tak	jak	ona.
–	Co	tu	robisz?	Nie	są dziłam,	że	kupując	mi	mieszka nie,	przy-

zna jesz	 sobie	 pra wo,	 by	 tu	 przyjeżdżać	 i	 wchodzić,	 kiedy	 ze-
chcesz.



–	Nigdy	 nie	mia łem	 ta kiego	 za mia ru.	 Za mierza łem	 zosta wić
cię	w	spokoju.	By	usza nować	to,	co	mi	powiedzia łaś.	Za mierza -
łem	 pozwolić	 ci	 odejść.	 Ale	 spędziłem	 ostatnie	 kilka	 tygodni
w	straszliwym	udręczeniu	i…	musia łem	cię	zoba czyć.
–	Po	co?	Żebyśmy	mogli	odbyć	tę	samą	kłótnię?	Znów	na	sie-

bie	na wrzeszczeć?
–	Nie,	nie	tego	chcę.
–	To	po	co	tu	jesteś?
Na gle	Ra pha el	przyklęknął,	wznosząc	na	nią	ciemne	umęczo-

ne	oczy.
–	Przyjecha łem	ci	się	pokłonić.
–	Przyjecha łeś…	po	co?	–	Jej	dłonie	za częły	drżeć.	To,	co	wi-

dzia ła	przed	sobą,	nie	mieściło	jej	się	w	głowie.	Ten	dumny,	aro-
gancki	mężczyzna	klęczał	przed	nią.
–	 Od	 urodzenia	 odbiera łem	 pokłony.	 Nie	 dla tego,	 że	 komuś

specjalnie	na	mnie	 za leża ło,	 nie	 dla tego,	 że	 ten	 respekt	wyni-
kał…	z	głębokich	uczuć	do	mnie.	Tylko	ze	względu	na	moje	po-
chodzenie.	 Da wa no	mi	 wszystko,	 odkąd	 tylko	 przyszedłem	 na
świat,	 po	 prostu	 dla tego,	 że	 jestem	DeSantis.	Nigdy,	 ani	 razu
nie	 uniżyłem	 się	 dla	 drugiego	 człowieka.	 Ale	 przeczoł gam	 się
przez	 tłuczone	 szkło,	 jeśli	 tego	będzie	potrzeba,	 żeby	 cię	 zdo-
być,	Ba iley.	Spędzę	resztę	życia	na	kola nach	przed	tobą,	jeśli	to
będzie	konieczne.
Przycisnęła	dłonie	do	skroni,	ledwo	zdolna	uwierzyć	w	to,	co

się	dzieje.
–	Ra pha elu…	nie	musia łeś	 tego	 robić.	Nigdy	 tego	nie	chcia -

łam.
–	Ale	to	wła śnie	musia ło	się	stać.	Byłem	najbardziej	nieugiętą

osobą	i	w	końcu	zda ję	sobie	z	tego	spra wę.	Ba łem	się,	że	jeśli
kiedykolwiek	będę	musiał	się	na giąć,	cał kiem	się	zła mię.	Kiedy
odeszłaś,	 pękłem.	 Przez	 ostatnie	 tygodnie	 próbowa łem	 zrozu-
mieć,	 co	 to	wszystko	zna czy.	Dla czego	 twoje	wyzna nia	miłości
tak	bardzo	mnie	ura ziły	i	dla czego	nie	potra fię	odpowiedzieć	na
nie	 tak	 samo.	Dla czego	nigdy…	 nigdy	nie	 słysza łem	 ich	wcze-
śniej.	Nigdy	ich	nie	wymówiłem.
–	Och,	Ra pha elu.
Wtedy	dotarło	do	niej,	 że	on	 też	nigdy	nie	czuł	się	wybra ny.



Gdy	się	urodził,	 jego	los	był	z	góry	usta lony.	Ale	nikt	nigdy	go
nie	wybrał.
Ona	pochodziła	znikąd,	a	on	–	z	rodziny	o	długich	tra dycjach,

ale	dzielili	ten	sam	ból.	Ona	skrywa ła	go	pod	dumą	i	determina -
cją,	on	–	pod	arogancją	i	izola cją.
Ale	to	był	ten	sam	ból.
–	Mój	ojciec	powiedział	mi	–	cią gnął	ła mią cym	się	głosem	–	że

władca	nie	może	kochać	niczego	bardziej	niż	swojego	kra ju.	Po-
wta rzał	mi	to	dzień	po	dniu.	Mówił	mi	to	za	każdym	ra zem,	gdy
nie	miał	na wet	chwili,	 by	 za mienić	 ze	mną	parę	 słów.	Za	każ-
dym	 ra zem,	gdy	on	 i	moja	matka	wyjeżdża li	w	moje	urodziny,
gdy	sam	ja dłem	obia dy	i	gdy	za miast	obecności	rodziców	ofia -
rowywa no	mi	prezenty.
–	Prezenty	wiele	dla	ciebie	zna czyły	–	stwierdziła	i	na gle	po-

czuła	się	głupio,	że	tego	nie	za uwa żyła	wcześniej.	Że	nie	zorien-
towa ła	się,	że	dla	niego	te	rzeczy	na prawdę	były	istotne.	–	Ra -
pha elu,	tak	mi	przykro,	że	nie	wiedzia łam.
–	Skąd	mogłaś	wiedzieć.	Ale	widzisz,	one	faktycznie	mia ły	dla

mnie	 zna czenie.	 Nic	 więcej	 nie	 mia łem.	 Jeszcze	 poza…	 edyk-
tem,	 by	 za wsze	 być	 silnym.	 Mój	 ojciec	 powiedział	 mi,	 że	 nie
mogę	pozwolić,	by	miłość	czy	smutek	mnie	rozproszyły.	Na wet
na	pogrzebie	matki.	A	gdy	i	on	umarł…	Powiedzia łem	sobie,	że
muszę	 rzą dzić	 tak,	 by	 mieć	 po czucie,	 że	 mój	 ojciec	 był by	 ze
mnie	dumny.	I	że	muszę	stać	się	niewzruszony,	by	móc	być	naj-
lepszym	 przywódcą.	 Dla	 mnie	 na	 tym	 to	 wła śnie	 polega ło.
A	wszystko,	co	ty	mówiłaś,	podwa ża ło	 to.	 Jeśli	prezenty	 to	na -
prawdę	puste	gesty,	 jeśli	 rzeczy	nie	za stępują	 ludzkich	rela cji,
jeśli	arogancja	 i	pewność	siebie	nie	są	równie	ważne,	co	emo-
cje,	 to	 jestem	pustą,	próżną	osobą,	niema ją cą	żadnych	rela cji.
Mój	ojciec	nigdy	mi	nie	powiedział,	że	mnie	kocha.	Ale	potra fi-
łem	przyjąć	te	rzeczy	i	wykreować	z	nich	uczucia,	które	nie	ist-
nia ły.
–	Jestem	pewna,	że	twój	ojciec	cię	kochał.
Nie	była	pewna.	Bo	nie	była	na wet	pewna,	czy	kocha ła	ją	wła -

sna	matka.	Ciężko	więc	ręczyć	za	jego	ojca.
Ra pha el	pokręcił	głową,	kołysząc	się	na	stopach.
–	Nie	są dzę,	ale	to	nie	ma	dla	mnie	teraz	zna czenia.	To	była



część	mojego	doświadczenia,	które	mnie	umocniło,	rozumiesz?
Musia łem	pogrą żyć	się	w	tym	i	w	peł ni	się	z	tym	pogodzić.	Za -
akceptować	to,	co	zrobiłaś	z	moim	widzeniem	świa ta.	Ze	mną.
Tak	bardzo	się	na	ciebie	zdenerwowa łem,	bo	jeśli	to,	co	mówi-
łaś,	 jest	prawdą,	 to	na wet	nie	uświa da mia łem	sobie,	 jak	puste
było	moje	życie.	Jeśli	to,	co	mówiłaś,	 jest	prawdą,	to	nigdy	nie
byłem	prawdziwie	kocha ny.
–	Kocha	cię	cały	na ród.
–	Na ród	sza nuje	mnie	ze	względu	na	moje	po chodzenie.	Jed-

nak	 żadna	 osoba,	 która	 mnie	 kiedykolwiek	 zna ła,	 nigdy	 mnie
nie	kocha ła.	Tak	jak	mówiłem,	nikt	nigdy	przed	tobą	nie	powie-
dział	do	mnie	tych	słów	i	ja	nigdy	ich	nie	wypowiedzia łem.	Nie
byłem	świa domy	ich	bra ku,	dopóki	ty	nie	powoła łaś	 ich	do	ży-
cia.	I	to	było	niezwykle	trudne,	bo	wyma ga ło	ode	mnie	czegoś,
czego	nie	chcia łem	dać.
–	Czego?	–	za pyta ła	sła bym,	rozbitym	głosem.
–	Pokory.	Padnięcia	na	kola na	i	przyzna nia	się,	że	potrzebowa -

łem	tych	słów.	Że	bra kowa ło	mi	ich	przez	całe	życie.	Że	despe-
racko	tęskniłem	za	kimś,	kto	przedrze	się	przez	całą	tę	arogan-
cję	 i	 pokocha	mnie.	 Zechce	mnie	 nieza leżnie	 od	 wszystkiego.
Przyzna,	że…
–	Ra pha elu	–	powiedzia ła,	zbliża jąc	się	i	otula jąc	go	ra miona -

mi.	–	Kocham	cię.	A	co	więcej:	wybieram	cię.
Jego	olbrzymie	cia ło	za chwia ło	się,	urwa ny	szloch	wyrwał	się

z	jego	ust.
–	 Kocham	 cię	 –	 powiedział,	 a	 te	 nigdy	 niewypowiedzia ne

przez	 niego	 słowa,	 za brzmia ły	 egzotycznie	 i	 pięknie	 w	 jego
ustach.



EPILOG

Całe	Santa	Firenze	ra dowa ło	się	w	dniu,	w	którym	pa rze	ksią -
żęcej	urodził	się	pierwszy	syn.	Kiedy	Ra pha el	i	Ba iley	przywieź-
li	 go	 do	 domu,	 nie	 pozwolili	mieszkańcom	 pa ła cu	mu	 się	 kła -
niać.	Za miast	tego	wyda li	przyjęcie	na	cześć	najmłodszego	De-
Santisa.	 Był	 tort,	 śmiech,	 muzyka	 i	 szczęście.	 Być	 może	 nie
przysta ło	 tak	 cieszyć	 się	 mężczyźnie,	 którego	 rzeźba	 dołą czy
pewnego	dnia	do	posą gów	stoją cych	na	dziedzińcu,	ale	nie	ob-
chodziło	go	to.	Miłość	była	ważniejsza	od	tra dycji.
Najstarsi	 członkowie	służby	pa ła cowej	 trzyma li	ma łego	księ-

cia	na	rękach	i	ca łowa li	go	w	czoło.	Ra pha elowi	nigdy	nie	było
dane	doświadczyć	ta kiej	czułości,	jaką	oka zywa li	jego	synowi.
Pa trząc	na	to,	czuł,	że	może	będzie	potra fił	rozpoznać,	co	jest

dobre	dla	tego	dziecka.	I	że	może	będzie	zdolny	opiekować	się
nim	we	wła ściwy	sposób.
Dużo	później,	gdy	był	z	Ba iley	w	sypialni,	a	ona	trzyma ła	syna

przy	piersi,	karmiąc	go,	Ra pha ela	uderzył	gwał towny	przy pływ
tak	 głębokiego,	 intensywnego	 uczucia,	 że	musiał	 aż	 przyklęk-
nąć	na	podłodze,	by	się	nie	przewrócić	pod	jego	na porem.
I	 tak	oto	ksią żę,	któremu	kła nia no	się	od	sa mych	 jego	na ro-

dzin	i	przez	całe	jego	dorosłe	życie,	pokłonił	się	kelnerce.	Rzu-
cony	na	kola na	przez	miłość.
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